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ZIELONOGÓRSKI
PRZEWODNIK 
POLITYCZNY

Minęły czasy, w których wszystkie po 
glądy polityczne grzecznie skupiały sit; 
w „mauzoleum” przy ul. Boh. W ester­
platte 21. W ciągu ostatniego roku po­
wstało w Polsce kilkadziesiąt partii po­
litycznych. W iele z nich działa już w Zie 
lonej Górze. Ich oblicze przeciętnemu  
mieszkańcowi miasta często kojarzy się 
jednak tylko z pojawiającymi się tu i 
ówdzie szyldami. Kierowani ciekawością 
i dziennikarskim obowiązkiem skierowa 
liśm y So poszczególnych ugrupowań kil 
ka, naszym zdaniem podstawowych, py­
tań. Oto one:

1. Co to jest
a) lewica
b) prawica
c) centrum?

2. Jaką rolę przypisujecie każdej z 
tych orientacji w  dalszym rozwoju poli 
tycznym i gospodarczym Polski?

3. Czy burzę polityczną, którą obser 
wujem y w kraju uważacie za zjawisko 
korzystne, czy jesteście zwolennikami 
„zawieszenia broni” do lepszych czasów?

4. W jaki sposób problemy politycz­
ne, które poruszają kraj „na szczebla

(Ciąg dalszy na str.

nad Wisła
m

W bardzo krótk iej nocie b iograficzn ej .Jó­
zefa  P iłsu d sk iego  pom ieszczon ej w  en c y k lo ­
pedii I’WN z 1959 rnkii po jaw ia  się... d z ie ­
w ięć  słów : „1920 p od ejm u je w y p ra w ę na 
K ijów  rozpoczynają  - w ojn ę  p o lsk o -ra d z ieck ą ’. 
N ieco  w ięce j n a t f n l  e ni a t m ożna przeczy­
tać w  ty m  sa m y m  w yd an iu  en cy k lo p ed ii pod 

h a słem  P olska: „W iosną  11)20 w o jsk a  p o lsk ie  ped 
ję ły  a k c ję  p rz .-c iw  re w o lu c y jn e j  R osji w ce lu  
p rz y łą c z e n ia  do P o lsk i z iem  U k ra in y  i B ia ło ­
ru s i  i z a ję ły  K ijó w , lecz k o n tro fe n s y w a  A rm ii 
C z e rw o n e j p rześn io n a  d z ia ła n iu  w o je n n e  na  
te i  y to r iu m  P o lsk i. (...^ K o n tro fe n s y w a  p o lsk a  
z a trz y m a ła  A rm ię  CV.erwoną pod W arsz a w a ; 
p o d p is a n y  w m a rc u  1921 p o k ó j ry sk i u s ta n o ­
w ił  w sc h o d n ią  G ran icę  P o lsk i, k tó r a  o b ję ła  
z n ac zn e  te r e n y  : z a m ie sz k a łe  p rzez  w iększość  

lu d n o śc i u k ra iń s k ie j ,  b ia ło ru s k ie j  i l i te w s k ie j”. 
W takim  duchu jeszcze do ..w czoraj" jed n o ­
znaczn ie  in terp retow an o  a g resy w n y  cel w o j­
n y  1920 roku. I z leg o  choćby pow odu c y to ­
w an ą  — za przep roszen iem  — encyk lop ed ię  
m ożna w rzu cić  do kosza In aczej tam te w y ­
darzen ia  ocen iają  w sp ó łcześn i h istorycy  za­
chodni. W yobraźm y sob ie , że b o lszew icy  za j­
m ują W arszaw ę, dodajm y do tego  fob ie  rew o ­
lu cy jn e  w  N iem czech  — a o trzym am y groźną, 
a le  na szczęśc ie  n iesp e łn io n ą , w iz je  k o m u n i­
sty czn ej I uropy in n o  tn^O. S p ek u lu jąc  d a lej  
„Cud nad W isłą m ożna porów nać do od sie­
czy w ied eń sk ie j: jeszcze  raz P o la cy  uratow ali 
E uropę

Ka p ita n  w s ta n ie  sp o c z y n k u  A lek san d er  
W olszczan m ie sz k a  d;;i.ś- w d o m u  zb o - 
w id o w c a  w Z ie lo n e j G ó rze. Urodz.i! się  

w  1898 ro k u  w  K ;jó w ie . O jc iec  p o ch o d ził z 
P o d o la , m a tk a  —  ? do m u  K o rz e n ie w sk a  — 
u ro d z iła  się  w  P e te r s b u rg u . W g ru d n iu  1918 Fnt.: Kru-Kre

ro k u  d w u d z ie s to le tn i  A le k sa n d e r  w sp ó ln ie  z 
b ra te m , b ra to w ą  i k u z y n e m  u c ie k a ją  do W a r­
szaw y . S p ę d z a ją  ta m  p ie rw sz ą  w ig ilię  w  od ­
ro d z o n e j o jczy źn ie . Ju ż  n a  p o c z ą tk u  s ty c z n ia  
1919 ro k u  A le k sa n d e r  w s tę p u je  o ch o tn iczo  do 
w o jsk a  p o lsk ieg o ; s łu ży  ju ż  w  n im  jego  sz w a ­
g ie r  p o ru c z n ik  W ło d z im ierz  L u d w ik . W olsz- 
czan  je^t sze reg o w cem  w  8 P u łk u  A rty le r ii  
P o lo w e j. P u łk ie m  d o w o d z ił p o d ó w czas  sam

(Ciąg da lszy  na str. 4)



Wybieram mniejsze zło
Tem peratura  poli tyczna podnosi się- Nawie  

d z i t  ju ż  Zieloną Górę lider Porozumienia  
C entrum  s e n a to r  Jarosław Kaczyński,  zapo­
w iad an y  jest reprezen tu jący  R O A D  W ła d y ­
sław  Frasyniuk. Także  na prow incjonalnej  
scence s ta jem y  przed koniecznością sa m o- 
określenia, jasnego w yar tyku łow a n ia  sy m p a ­
tii i antypatii ,  zarysowania linii podziału.

M ój p u n k t  widzenia  w yznaczają  cztery pod 
s taw ow e założenia:

NIE PO DRODZE M l  Z  L E W A K A M I  
N ieudany, wielce kosz tow ny  eksperym en t  

realnego socjalizmu nakazuje  traktować m c  
u  /łzie w sze lk ie  lew icowe odchylenia i ciągot-  
ki. N ie  u jm u jąc  przedstawicielom  tego k ie ­
ru n k u  o so l idarnościowo-opozycyjnym  rodo­
w odzie  sz lachetnych intencji,  obaw iam  sie 
m ocno pow rotu  do sytuacji sprzed. Tania d e ­
magogia Millera, Miodowicza i założycieli Po 
rozumienia Ludzi Pracy (czyli ostatnich ..praw  
dz iw ych  k o m u n is tó w ”) w y w o łu je  w e  m n ie  re 
akcje  słowiańskiego byka, k tórem u  pomacha  
no przed oczyma czerwoną płachtą.

DOŚĆ M A M  P E Ł Z A JĄ C E J  EW O LUCJI  
Pociąg odnow y, re k la m o w a n y  jako ekspres,

jedz ie  w  tem pie  p od m ie jsk ie j  ciuchci. Marno  
t ra w im y  na jcennie jszy  dziś kapitał  — czas i 
zaufan ie  społeczne. W zruszone  po czerw cu  S9 
stare u k ła d y  zastygają na pow rót w  fo rm a l­
nie ty lko  zm ien ion e j  postaci. Przykład  p ierw  
szy z brzegu  — wielomiesięczna zabawa z li­
kw id ac ją  molocha R SW . Przyśpieszać na ka ­
zu ją  nie ty lko  — a nawet, nie przede w s z y ­
s tk im  — emocje, lecz rozsądek. Udowodnili  
to znacznie bardziej od nas p rak tyczn i  bracia 
Czech i Enerdus.

N IE  U Z N A JĘ  W Y B O R U  
P R ZE Z  A K L A M A C J Ę  

Przez lata wym agano od nas b ezkry tyczne ­
go klaskania. Dziś — w  całk iem  zm ien ione j  
scenerii  — nie wolno powielać starych błę­
dów. Program przemian, sprowadzony w y ­
łącznie do pełnego poparcia dla konkretnego  
rządu (naw et  — n a s z e g o  rządu) nie jest 
w gruncie rzeczy  żad nym  programem. Będąc  
generalnie: za. nie m uszę  zgadzać się w  szcze  
golach, a spory m iędzy  przy jació łmi mogą im  
(nam) ty lko  w y jść  na dobre.. Jedność spraw ­
dza się  u-' chwilach przełomu, do c za su ; bo­
gactwo tk w i  w  różnorodności.

W IE R Z Ę  W  L E C H A  W A Ł Ę S Ę  
T en  cz łowiek ma setki wad, ma jednak  

przy  tym  jedną, całkowicie  ró w n o w a ż ą c ą  je  
z a le tę  — w y b i tn y  in s tyn k t  społeczno-politycz  
ny. R ozum ie  i doskonale  a r ty k u łu je  nastroje  
Polaków, k tórych  n igdy m e  m ożna  „uszezęśli 
w ia ć ’’ w brew  ich woli (o czym  przekonał się 
m ięd zy  in n y m i  margrabia Wielopolski) .

D odajm y do tego niezbitą  praw dę  — układ  
z sa m o tn ik iem  w  gdańskim  S u le jów ku  byłby  
zupe łn ie  niestabilny-

I właśnie dlatego, chyląc czoła przed Buja-  
lńem, F rasyn iuk iem , G erem kiem , M ichni­
k ie m  i plejadą lewicujących in te lek tualis-  
tów -ew ołuc jon is tów . nie wsiądę n igdy do au 
tobusu z napisem  ROA D. Ta d roga prowadzi  
dzisiaj na manowce.

Z drugiej .s trony  szkoda, że w  Porozum ie­
niu  C en trum  zebrało się tak nieciekawe to­
warzystwo. Z b y t  wielu tu  n ieudaczników, ka  
rierow iczów  i kon iunk tura l is tów , zby t wiele  
bezm yślnego radykalizm u, p raw dziw ie  czarno  
secinnej reakcji, populistycznego /ile-ple. J e ­
śli za tem  w yb ie ra m  C e n tru m . w ybieram  po 
prostu  m nie jsze  zlo. E D W A R D  J. M INC E R

Robią nas w batona!
N ajp ierw  o ulicach. Postponu j m y  na Budo  

wie, aby  w  Zielonej  G ó rze  pows rda nie ty lko  
n azw a , a le  c a la  ulica pod ty tu łem  Zdrowa. Mo  
głąby ciągnąć się od szpitala do obecnej W r o ­
cławskiej. .. a ż 'do  cmentarza.

Jest  już  ulica B udowlana i Budowniczych.  
Budowlani kojarzą się nam  z  B udowniczym i,  
a Budowniczow ie  z... P R L -em . Ulicę Budowla  
ną należy na tyęhm iast przeflancować na Bu-  
dowlanną  — żeb y  brzmiało po polsku i po 
ludzku. T o  doda tkow e „n” w  środku  ulicy sfi 
nansuje  Pan  Czesiu z skromnego, budowlanego  
honorarium. Będzie po prostu... alpo, alpo.

Teraz o balonach. Doszły nas słuchy, że j e ­
den z  radnych  m ie jsk ich  zapostulował usunię  
cie z  k iosków  „Ruchu'’ p rezerw atyw . T e n  sie 
jący zgorszenie sprzęt podręczny byw ał w y ­
ko rzy s tyw a n y  przez nieletnich erotomanów  w  
celach s tosunkow o niestosownych, czyli do 
zabaw y. Oczywiście nie chodzi o grę w  gumę,  
k tó rą  propagują ostatnio m e to dycy  kultura ln i  
z ulicy S ienkiewicza . Osobiście jako znudzony  
uczeń szko ły  pow szechnej u żyw a łem  m etod y-

cznie p re zerw a tyw  jako po jem nika  na wodę.  
Dobra p rezerw atyw a  o s ią g a ła  p o jem n o ść  je­
dnego wiadra. W y  grzmocona później na beto 
no w y  chodnik pięknie  rozpryskiwała  stę ««
tzw. gwiazdę.

C ó i, naturalnie pożycie w ym ag a  opar. wie-  
w in n y  balonik ta k iem u  pożyciu nie sprzyja.  
Chłopcy z B ud o w y  zaczynają już drżeć, bo 
należy się spodziewać, że za zn ikn ięc iem  pre­
ze r w a ty w  pójdą do kosza środki eliminujące  
koncepcję. O w  radny, którego ro zum iem y, ale 
nie popieramy, proponuje jako an tykoncepc ję  
s zk lankę  wody. U ży w a m y  tego środka m e  
przed tzw. zbliżeniem, ani  n a w e t po, lecz za ­
m iast  zbliżenia. No i teraz kom ple tn ie  zgłupie  
liśmy. Z  jedne j strony, np. w  te lew iz j i  rekla  
m uje  się p re ze rw a tyw y  jako  jedyn e  —  obok... 
w strzem ięźl iw ości —  zabezpiecznie  przed  
AID S, z  drugie j  zaś strony  proponuje  s ję  n ie ­
używ anie , bo przyrost m a być, jak  się rzekło, 
naturalny.

W Chinach zastosowano tzw. regulację po­
częć. M y  u zn a jem y  to za wysoce niemoralne.

Ingeru je  się bo w iem  w prokreacyjną in ty m ­
ność pojedynczego człowieka. Ale  czy zaicie 
szenie p re ze rw a tyw y  na przys łow iow ym  ko ł­
k u  nie jest t y m  sa m ym  ingerencją? G um ow a  
prohibicja i a n tykonc epcy jna  p o su ch a  m ogą 
m ocno znerwicować n iek tórych  m ęzczyzn . Dzie 
ci będą się rodzić nie z miłości, ale z  pow o­
du... zagapienia.

W  końcu  w  średniowieczu nie znano techno  
logii w y tw arzan ia  balonów, a ludzie rodzili 
się normalnie bez zbędnych  zabezpieczeń.  W 
sum ie  jeśli naw et p re ze rw a ty w y  zostaną w  
kioskach, p roponu jem y nie spocząć w  walce  
i poprzebijać w szys tk ie  „erosy”. Skuteczność  
operacji... gwarantowana. Zresztą stopień uś­
w iadom ienia  face tów  używ a jących  prezerwa  
t y w  byw a różny. Znany  jest p rzypadek s to­
sowania p rezerw a tyw  do celów... konsurnpeyj  
nych. T y m  razem  dosłownie. Na szczęście de­
l i k w e n t  nie udław ił  się — do końca.

Czas na w ykręcanie  numeru...  tele fonu za ­
ufania.

Pan Czesiu,

W  zw ią z k u  z  zam ieszczoną przez  Pana w  
P ańsk im  piśmie notatką  pt. „Nie jedź  do W i l ­
kow a (z L ub  tu rem )” pragnę w yjaśnić  tr zy  spra 
wy. Pierwsza: w ypłow iała  oferta  —  tak  zgadza  
się, n ik t  bow iem  nie chciał z niej skorzystać  
iv okresie od czerwca do lipca br. Domki, o 
k tó rych  Pan w spom ina  stały puste  —  jes t ich 
10, a m iejsc w  nich jest 64. Dopiero w  okresie  
nastania upałów, w  ciągu dw óch  dni dom ki  
zostały w ynaję te .  Stało się tak  praktyczn ie  z 
dnia  na dzień, nie było więc możliwości zawia  
dcm ić  o t y m  fakcie  Biura Usług T u ry i ty c z -  
nych  w Zielonej Górze. I tak i stan rzeczy Pan  
zastał.

Spraw a druga  -— te lefony. No cóż, tel: 117-70

bardzo, ale to b a rd zo  często się „zaimesza  
ja k  powiadają fachowcy. Są  dni,  w  k tórych  
jes t  n ieczynny , scł też takie, w  k tórych  czynny  
jest dopiero po godz. 15.00 i później.  Ale to już  
nie ode mnie zależy.

I  sprawa trzecia, najważniejsza . Ośrodek  
ten  prze ją łem  w  k w ie tn iu  br. w  agencję i nie  
przypo m ina m  sobie, a b y m  do dnia dzisiejszego  
tj. 0.OS.1990 r. miał przy jem ność  z  P anem  roz 
mawiać. B u d yn ek , a raczej d o m ek  drew niany ,
o k tó r y m  Pan w spom ina  w  notatce jest budyń  
k ie m  recepcji.  M oje  biuro mieści się 50 m  da 
lej w  b u d y n k u  hangaru ze  sp rzę tem  p ływ a ją ­
cym , I o w y m  m ło d y m  cz ło w iek iem  o posuw i  
s t y m  k r o k u  z w yw ieszką ,  na k tó r e j  —  gdyby  
się Pan dobrze przy jrza ł  —  było nazw isko  i 
fu n k c ja  był, tego się d o m yś la m  recepcjonista. 
Piszę: d o m yś la m  się dlatego, że  od dnia 31.07. 
1990 ro ku  Pan  ten  ju ż  nie pracuje w  ośrod­
ku. T u ta j  zaczyna  się problem, bo tw ierdzi  
Pan w  notatce, że  ja m a m  w szys tko ,  tzn. ca­
ły  „Lubtur  z  jego k ie ro w n ic tw e m  w  dupie” — 
Celowo piszę ca ły  w yraz, nie m a  się czego oba 
wiać, skoro został on w ypow iedziany .  Ale, jak  
ju ż  wcześn ie j  napisałem, to  jednak  nie by łem  
ja. I  co teraz? Teraz w yd zw an ia ją  zna jom i  
(plus dla Pana, m a Pan  w ie lu  c zy te ln ików )  i 
pyta ją  co się dzieje, dlaczego aż ta k  (chodzi o

tę dupę i K iero w n ic tw o ). Z co m a m  zrobić  — 
t łum aczyć  każdem u , że to nie  ja, że  lo rece­
pcjonista? Ale co recepcjonista?  N ie z n am  prze  
cież treści rozmowy. Nie w ie m  k to  i co powie  
dział. Pan przecież o t y m ynie pisze. Odbieram  
bow iem  Pańską  notatkę  jako osobistą re f le k ­
sję z  poby tu  n a  ośrodku.

R ozum iem , że zd enerw ow ał się Pan jadąc 
prawie w  pewne, a tu  nic z  tego nie wyszło,  
a do tego, być m oże  — la ta j  przypuszczam  — 

sucha odpowiedź ze strony recepcjonisty: żc nie 
ma, że  za jęte  —  bez cienia współczucia, bez  
przeprosin?

Nie w ie m  ja k  do te j spraw y teraz podejść? 
Sądzę, że  znajdzie  Pan jakieś sensow ne  w y j ­
ście.

W  k a ż d y m  razie za p ew n ia m  Pana, że 
jes t  ju ż  nowa obsada na recepcji  — o r a :  ze 
po 24 sierpnia w szys tk ie  d o m k i  beclą wolne.

Za zaistniały  „ incydent” — jeżeli ta k i  miał 
m iejsce  — serdecznie przepraszam i p roszę  
niech  się  P a n  n ie  zniechęcą, niech się Pan da 
nam ówić  na w e eken d  z  „L ub tourem ” —  zapew  
niam, że wróci Pan do pracy zadowolony.

Z poważaniem:  
Agent
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SŁAWOMIR GOW IN

M ajac na uwadze interes gospodarzczy Zakładów PPS „PO L­
MOS”  i Skarbu Państwa apelujemy do członków NSZZ „Solidarność”  
w Zakładach PPS „POLMOS o niedopuszczenie do rozlewu (...) alko 
holi obcego pochodzenia”  -  mówi fragment Uchwały MKK NSZZ 
„Solidarność z dnia 7 grudnia 1989. Tekst przesłano do Ministers- 
stwa Zdrowia i Opieki Społecznej, Prokuratury Generalnej, Rady Pra­
cowniczej PPS „Polmos”  i Lecha Wałęsy. Przez blisko osiem miesięcy 
trwało milczenie. Dopiero na przełomie lipca i sierpnia wybuchła

omba w alkoholowym biznesie. Jest również zielonogórski watek spi 
rytus gate".

PA L O N K A  STO R Y

Trw a ją c a  k ilk a  m ie s ięcy  w  L W W G  „w oj 
n a  0 p rz y c ich ła . N S Z Z  „S o li-
d a rn o ść  zaw ie s ił b ro ń , po  w y ja śn ie n iu  

z a rz u tó w  p rz ec iw k o  d y re k to ro w i, s fo rm u ło ­
w a n y c h  pod k o n iec  g ru d n ia  u b ieg łeg o  roku . 
•N aczelnego roz liczo n o  z g rz e c h ó w  przesz łośc i 
j z a w a r to  ro ze jm . „ S o lid a rn o ść ” w y sz ła  z z a ­
ło że n ia  że z tzw . s ta r ą  n o m e n k la tu ra  n a leżv  
się  ro z h ez ać  ra c jo n a ln ie , o ile d a  sit; ją p rz y ­
u czy ć  do życia  w  n o w y c h  w a ru n k a c h . D y re ­
k to r  P a lo n k a  o k a z a ł się  p o ję tn y . Z re sz tą , w  
z a k ła d z ie  m ów i się. że z c h w ilą  o g ło szen ia  k o n  
k u r s u  d y re k to r  pożeg n a  się z f irm ą , n ie  prze.i 
dz ie  z ra c ji  w ie k u  b ą d ź  w  ogóle n ie  s ta n ie  do 
ry w a liz a c ji.

r J : ? u 7 \ Z T aneS0  niC z a k ° P ał Z ygm unt Ko 
’ k e h a p o w ie c  zw o ln io n y  w  m a rc u  b ie-

k w fJ łn -  * Z w o In ien ie  c o fn ię to  pod k o n iec  
k w U m a ,  g d y z  zn a laz ł się  on  w  sk ła d z ie  K o -

c f.d,o w ej z a re je s t ro w a n e j  w  m ię d z y ­
c z a s y  „ S o lid a rn o śc i 'SO” (w  S ą d z ie  W oj. w 
Z ie lo n e j G órze). K ilk a  ty g o d n i te m u  K o z ło w ­
sk ie m u  zn o w  w y p o w ie d z ia n o  p ra c ę , ty m  r a ­
zem  pod z a rz u te m  p ija ń s tw a .

K o z ło w sk i w ra z  z p rz ew o d n ic zą cy m  — Ro­
m anem  T ych an iczem  i s e k re t-  rz e m  R om ual­
dem  H ub ertem  u w a ż a ją  że ty lk o  u su n ięc ie  
S ta u is ła w a  Palonki ze s ta n o w isk a  i p o s ta w ie ­
n ie  go p rz ed  są d e m  za w ie lo m ilio n o w e  n a d u ż y  
cia  i n ieg o sp o d a rn o ść  je s t  je d y n y m  w łaśc iw y m  
ro z w ią z a n ie m  p ro b lem ó w  z ak ład u . J e d n y m  z 
g łó w n y c h  z a rz u tó w  je s t  „ z a n ik ” k i lk u n a s tu  ty  
s ięcy  l i t ró w  s p iry tu s u  w  D zia le  Z es ta w ó w  i 
F i l t r a c j i ,  k tó re  w y k ry to  je ś ie n ią  89 ro k u  — w 
ty m  czasie  k ied y  w  „ P o lm o s ie ” ro z le w a n o  n a  
z le ce n ie  sp ó łk i „ A b e l” im p o r to w a n y  sp iry tu s ...

K T O ...?

Jeśien ią  u b ieg łeg o  ro k u  n a d  z ie lo n o g ó r­
s k im  „ P o lm o sem ” — z d an iem  d y re k to ­
r a  — p o ja w iły  się  c z a rn e  c h m u ry . Z a ­

k ła d  się  „ w y p ro d u k o w a ł” m im o, że p o p y t b y ł 
w y ją tk o w y , p ra c o w a n o  „na  cały  g w iz d e k ”, gro  
ził p rzes tó j. B ra k o w a ło  b u te le k , a  co n a jw a ż ­
n ie jsze  i s tn ia ła  u s ta w a  a n ty a lk o h o lo w a  l im itu  
ją c a  w ie lk o ść  ro c zn e j p ro d u k c ji  w  z a k ła d a c h  
P P S  „P O L M O S ". T ego  sam eg o  z d a n ia  je s t  
sze f „ S o lid a rn o śc i” — P iotr P okornow ski. — 
G ro z ił sp a d e k  z a tru d n ie n ia  i p lac . O p o d w y ż ­
ce  c en  a lk o h o lu  jeszcze  się  w ó w czas n ie  m ó ­
w iło.

U s ta w a , o g ra n ic z a ją c  ro z m ia ry  k ra jo w e j  
p ro d u k c ji ,  m ilcza ła  jed n o c ze śn ie  n a  te m a t dzia  
la ln o śc i u s łu g o w e j n a  z le ce n ie  p ry w a tn y c h  
im p o r te ró w . K o rz y s ta ją c  z lu k i w  p rz e p isa c h  
d y r e k to r  P a lo n k a  p rz y ją ł  z le ce n ie  sp ó łk i 
„A b e l"  n a  ro z le w  p o n ad  100 ty s ięc y  l i t ró w  sp i 
r y t  u su sp ro w a d z o n e g o  z R F N . P o ja w iła  się  m o 
z liw ość  d o ra źn e g o  p o d w y ż sz en ia  z a ro b k ó w  z a ­

łogi. M im o n iech ęc i ze s tro n y  K Z  „ S o lid a r­
n o ść ” p ro p o z y c ję  p rz y ję to . „Trudno b»lo od- 

"m ów ić ludziom  w yższy ch  zarob ków  — m ów i 
P. P okornow ski zarab iano 70—80 tys. /.a prze­
pracow aną w olną sob otę”. P ie rw sz y  ro z lew  
n a s tą p i ł  14 p a ź d z ie rn ik a , d ru g i k ilk a  dn i póż

n ie j  —  w  m ię d z y cz as ie  w p ro w ad z o n o  pod w yż  
k ę  cen  a lk o h o lu  p ro d u k c ji  k ra jo w e j ,  sp irytus  
„ A b la ” s ta l  się  k o n k u re n c ją . N S Z Z  „Solidar­
ność n ic  zgodził się  h a  trzec i ro z le w  jednak  
pod w p ły w e m  załog i zm ien ił z d an ie  w y m u ­
sza jąc  na  „ A b lu ” p o d n ie s ie n ie  s ta w k i o 90 pro 
cen t. K o le jn eg o  t r a n s p o r tu  n ie  p rz y ję to . Tę 
w e rs ję  p o d a w a n ą  p rzez  d y re k to ra  i „Solidar­
ność  ’ p o d w a ż a ją  d z ia łac ze  „ S o lid a rn o śc i '80”. 
T w ie rd z ą , że d y re k to r  w y k o rz y s tu ją c  sw oje  
s to su n k i w  p rz em y śle  sp iry tu so w y m  celow o 
„zep su ł k o n iu n k tu rę ” . N a cz e ln y  w sk a z u je  U sta  
w ę w iążącą  m u ręce . m ów i o b ra k u  b u te le k , 
k tó re  je d n a k  u d a ło  się  zdobyć  „ A b lo w i”.

W sz\ s tk ie  d z ia ła ją c e  w  z ak ład z ie  zw iąz k i 
s tw ie rd z iły  n ie p ra w id ło w o śc i W p iśm ie  do 
R ad y  P ra c o w n ic z e j K Z  „ S o lid a rn o ść ” s tw ie r ­
dza m .in.: .....nic zosta ły  określone term iny l
opU ty  za sk ład ow an ie  w yrobów , rozlew  został 
dokonany za 120 zł za bu telk ę  tj. pon iżej kosz­
tów, które w ynoszą 1«0 rf D odatkow o spól 
ka „Abel zaopatrzyła się  w  W ytw órni w  tak  
d eficy to w e  m ateria ły  jak: palety, transporte­
ry i kapsle (...) na łączną kw otę 36 391 900 zl. 
S ka „A b el” przez parę tygod n i zw lek a ła  z za 
platą pow yższych  sum  oraz z zapłatą  za roz­
lew  w  w ysokości 26 m in zl. M ożna w ięc  stw ier  
dzie, że W ytw órnia udzieliła  spólee „A bel” kre  
d>tu na kw otę  65 m in zl...”. W edług  d a n y ch  u -  
d o s tę p n io n y c h  p rzez  d y re k c ję . ..Po lm os” za ro -  
i obił na  c a łe j sp ra w ie  10,5 m in  zl. Do ro z lew u  
k o le jn y c h  173 tys. l itró w  s p iry tu s u  sp ro w ad zo  
n y eh  p rzez  ..A bla” n ie  doszło Z w iązk i sp rz e ­
c iw iły  się k ie ru ją c  sp ra w ę  „w y że j”, gdzie  za ­
p a d ła  g łu ch a  cisza... Pod n a c isk iem  K o m isji 
Z a k ład o w e j ..A bel” po k ilk u  m ie s ią ca ch  .u z u ­
pe łn ił w sze lk ie  należności.
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Komentarz dnia

Świąteczny rozejm

S
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ie rp -e ń  o b f itu je  w ro czn ice  d u że j ra n g i, w sp o m in a n y  i. św ię to w a n y  je s t  w y  
i m arsz  P ie rw sz e j K a d ro w e j, „C ud n ad  W is łą” , w y b u ch  P o w sta n ia  W arsz a w sk ie ­
go, p o czą tek  s tr a jk ó w  i „ S o lid a rn o śc i T o  w szy stk o  n a s tra ja  lu d z i b a rd zo  p a ­

tr io ty c zn ie . p o m ag a  łagodzić  p o lity czn e  o b y cza je , p rzy n o si „p o g łęb io n e” re fle k s jo  N ic 
w ięc dz iw nego , że o św iad czen ie  L ech a  W ałęsy , w  k tó ry m  p ro p o n u je  on  zaw a rc ie  po ­
ro z u m ien ia , „o zac h o w a n iu  w z a je m n e j to le ra n c ji- i  k u l tu ry  p o lity c zn e j” w vw oła ło  ta k  
sze ro k i a p la u z .

U trz y m u ją c  się w k lim ac ie  s ie rp n ia  o raz  tego o św iad czen ia , liczni p o litycy , d z ia ła ­
cze p a r ty jn i  i zw iązkow i, czy choćby  „ z a an g a żo w an i” d z ie n n ik a rz e , dow odzą  n a  w szy ­
s tk ie  sposoby , ja k  to w czasie  n a jb l iż s z e j-k a m p a n ii  w y b o rcze j p o w in n o ' się  w alczyć  
na  a rg u m e n ty  a n ie  na  e p ite ty  i jak i to  będzie  w s ty d , je ś li k to ś  zrobi inacze j. To je ­
szcze n ,e  ko n iec ; w in o w a jcy  m asow o  b iją  się te ra z  w  p ie rs i, o d p ra w ia ją  g o rz k ie  żale 
1 p ró b u ją  u p o ra ć  się z w ła sn y m  su m ien io m , bo — ja k  n a p isa ł np. Cza b a ń sk i w .T y­
g o d n ik u  S o lid a rn o ść  ’ — „S am  p a rę  ra zy  p rzy ło ży łem  do tego  p ió ra . N ie  chodzi m i o 

^ t ie sc , a .e  o fo rm ę  w y p o w ied zi. D latego  p rz e p ra sz a m  sw oich  p o lem istó w , jeś li poczuli 
się u ra ze m . N ie  p o m aw iam  n ikogo  o złe in te n c je , a sobie n ie  o rz y p is u ję  m on o p o lu  na 
ra c je  ... Nic, ty lk o  z ap łak a ć  ze w z ru szen ia .

W iele w sk a z u je  na to, że św ią tec zn y  ro z e jm  m oże u trz y m a ć  się n a w e t w e w rz e ­
śn iu , a  s trz e lis te  d o w o d y  „ w z a je m n e j to le r a n c j i” i k u l tu ry  p o lity c z n e j” b ęd ą  sie m n o -

I y w t^as y ’ prz -v n a jm n ie j  w  d a w n y m  obozie so lid a rn o śc io w y m . O św iad czen ie  L e ­
cha W ałęsy  — poza sw o im  a sp e k te m  w y ch o w aw czy m  — prizvnosi b o w iem  isV :tne d e ­
k la ra c je  p o lity czn e . D o tyczą  one „ u p ra w n ie ń  rząd u , k tó ry  d ecy d u je  i o d p o w iad a  za 
m ezące  sp ra w y  p a ń s tw a  ’ i ró w n ież  tego, że w y b o ry  p re zy d e n ck ie  m a ja  być p o w sze ­
chne. M ów iąc in acze j, W ałęsa  godzi się na tak i w ła śn ie  t ry b  w y b o ró w  (co p o stu lo w a ł 
K ucu  O b y w ate lsk i, a p rzed  czym  lęk liw ie  w z b ra n ia ło  się P o ro z u m ie n ie  C e n tru m ) o r a z  

*1 naweTt  sz e r° k ie  u p ra w n ie n ia  p re z y d e n ta  n ie  m uszą  p ro w a d z ić  do k o n fłi-  
. ządem .. Jeszcze_ jed en  k ro k , p o ro z u m ien ie  „o zach o w an ie  w z a je m n e j to le r a n ­

cji t k u l tu ry  p o lity c zn e j (d z iw aczn e  jak o  a k t  p o lity czn y ) m oże by ć  zas tąo io r.e  n o ro - 
z u n n en ie in  w y b o rczy m  m iędzy  w a lczący m i ze sobą n u r ta m i ..S o lid a rn o śc i” . 1 bv łb v  
to k ro k  m ą d ry , w ażny , s ta b iliz u ją c y  sy tu a c ję  na  d łuższą  m etę .

A le  w te d y  ci k tó rz y  zb y t o s tro  w y w ija li  p ió ram i i języ k am i, ch cąc  dać  dow ody 
eJ 1° j a l^ oscl w o J>ec R u ch u  O b y w ate lsk ieg o  a lb o  P o ro z u m ie n ia  C e n tru m  zna 

leź lib y  s.ę  w  tru d n y m  p o ło żen iu . L u d z io m  oczyw iście  w ie le  m o żn a  wybaczyć,- jed n a k  
zi-om. '  o iz y  p ro fe s jo n a ln ie  z a jm u ją  się p o lity k ą , ra cze j n ie  w y b acza  się  „ fe rw o ru ” , 

„ zap a łu  , h is te r ii ,  eg za lta c ji , p a p la n in y , k rz y k u  itd .
T ch y b a  w ła śn ie  d la teg o  w ie lu  ta k  g w a łto w n ie  łag o d zi o b y cza je ; n iby  w ś w ią te c z ­

n y m  u n ie s ie n iu  , w  „odpow iedzi n a  ap e l L ech a  W ałęsy ”, a p ra w d o p o d o b n ie  z m yślą
o w ła sn e j, n a d s z a rp n ię te j  r e p u ta c j i  p o lity c zn e j i w ła sn e j przyszłości,' k tó ra  w cale  nie 
musi Sączyć się z su k c e sem  i da lszą  k a r ie rą .

JA N  P O til,A K
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ZIELONOGORSKI 
PRZEWODNIK 
POLITYCZNY
(CiąK d a lszy  ze s tr .  1)

centralnym” korespondują z sytuacją 
na prowincji?

5. Jak ■/. „terenowego” punktu widzę 
nia wyglądają następujące liasla:

a) przyspieszenie
b) interwencjonizm państwowy
c) polityka społeczna?

6. Czego oczekujecie od
a) prezydenta
b) parlamentu
c) rządu?

7. Czy jesteście za przyspieszeniem  
wyborów parlamentarnych i prezydenc­
kich? Jaką zaproponowalibyście ordy­
nację?

8. Czy macie w pływ  na przemiany 
polityczne i gospodarcze w regionie i w  
kraju?

0. Jak rozumiecie pojęcia: kościół, na 
ród, obywatel, kapitalizm?

10. Kogo reprezentujecie?
Poniżej publikujemy część wypowie­

dzi po niewielkiej obróbce redakcyjnej.
☆

U N IA  P O L IT Y K I R E A L N E J
1. a )  G ło sic ie le  p o p u lis ty c z n y ch  h a se ł w y ­

m y ślo n y ch  n a  u ż y te k  w y b o rc zy  p rz ez  n a w ie ­
d zo n y ch  in te le k tu a lis tó w . Z w o len n icy  e ta ty z ­
m u  p a ń s tw o w e g o  i tzw . g o sp o d a rk i piaskowej. 
Z w o len n icy  in g e re n c ji  p a ń s tw a  w  k a ż d ą  dzie  
d z in ę  życia  w  im ię  tzw . sp ra w ie d liw o śc i spo 
łeczn e j.

b ) W y zn a w c y  id e i l ib e ra ln y c h  i k o n se rw a ty  
w n y c h , o p a r ty c h  o t r a d y c ją  i e ty k ę  c h rzę śc i-  
ja ń s k o - ła c iń sk ą , e w o lu c ję  c y w iliz a c y jn ą , w o l­
ność  o so b is tą  je d n o s tk i  o ra z  w ła sn o ść  p ry w a t  
n ą  i w o ln y  ry n e k  w  go,spodarce. Z w o len n icy  
o g ra n ic z e n ia  ro li p a ń s tw a  do g w a ra n ta  po ­
w y ższy ch  p ra w .

c) W szyscy  p o zo sta li, k tó rz y  n ie  ch cą  się  je 
d n o z n ac zn ie  o k re ślić .

2. L ew ica  u p a d n ie  w  w y n ik u  t ra n s fo rm a c ji  
sy s te m ó w . C zasow o  rz ąd z ić  b ę d ą  u g ru p o w a ­
n ia  c e n tro w e , p rz y  z a c h o w a n iu  n ie k tó ry c h  h a  
se ł lew icy  (w  k w e s ti i  sp o łe cz n e j)  i p e w n y ch  
e le m e n tó w  filo zo fii l ib e ra ln e j  (w  k w e s ti i  go s­
p o d a rcze j) . T a  „ trz ec ia  d ro g a "  p o g łęb i s ta g n a  
c ję  i po u p a d k u  ró ż n y ch  e k sp e ry m e n tó w  gos 
p o d a rcz y ch  rz ą d y  p rz e jm ie  p ra w ic a . W iek  
X X I b ęd zie  w ie k ie m  lib e ra łó w .

3. J e s t  to  w a lk a  w e w n ę trz n a  lew icy , lic y ta  
Cja p e rso n a ln y c h  a m b ic ji  p rz y w ó d có w  ró ż n y ch  
f ra k c ji  tego  sa m eg o  obozu. Z ja w isk o  k o rz y s t 
ne  —  o d s ła n ia  p ra w d z iw e  ob licze  lew icy .

5. a) W sen sie  te m p a  z m ia n  n ie  o b se rw u je  
się  n iczego  tak ie g o . N ow a n o m e n k la tu ra  d o g ad a  
w szy  się  ze s ta rą ,  z a ła tw ia  w sp ó ln y  in te re s  c z e r­
p iąc  z d o św iad czeń , p ra k ty k i  i u k ła d ó w  po ­
p rz e d n ic h  e k ip  k o rz y s ta ją c  jed n o c ze śn ie  zo. 
sw o je j siły  p o lity c zn e j. W szy stk o  w  im ię  „do 
b ra  o g ó łu ”.

b. (...) N a jb a rd z ie j  d e s t ru k ty w n a  fo rm a  „o- 
n iek i”  p a ń s tw o w e j. N a jcz ęśc ie j w y m u sz a n a  
■u'ze z ró żn e  g ru p y  sp e c ja ln y c h  in te re s ó w  (np. 
n te rw e n e y jn y  s k u p  p ło d ó w  ro ln y ch ), (...) m i­

n im a ln e  p łace  z a m ia s t tzw . „ s ta ty s ty c z n y c h ”

(< i ą t  dałwry n*  s ir .  #)

C U D

nad W isłą
(C iąg  d a lszy  ze s t r  1)

Ju l iu s z  R ó m m el, p ó ź n ie jszy  g e n e ra ł,  d o w ó d ca  
A rm ii ..Łódź” w a lc z ą c e j w k a m p a n ii  w rz e ś ­
n io w e j. Z c h w ilą  ro zp o częc ia  w o jn y  p o lsk o - 
so w ie c k ie j sz e re g o w y  A le k sa n d e r  W olszczan  
c h o ro w a ł, a le  na  w ieść  c „ p o trz e b ie ’ z n ac zn ie  
p rz y śp ie szy ł re k o n w a le sc e n c ję . J e g o  p u łk  w a l­
czy ł ju ż  n a  fro n cie . W k ró tc e  d o łączy ł don i 
św ieżo  u p iec zo n y  a r ty le r z y s ta .  S zy b k o  p o s u ­
w a li się  n a  p ó łnoc  p rzez  B ia ły s to k . L idę, W i- 
le jk ę  i Ś w ię c ia n y . T a k  d c  p o ło w y  lip ca  1920. 
P ó ź n ie j  n a s tą p ił  jeszcze  szybszy  o d w ró t, aż 
pod R e m b e rtó w .

J a k o  a r ty le rz y s ta  n ie  m ia l W olszczan  b e z ­
p o śre d n io  d c  c z y n ie n ia  z c z e rw o n o a rm is ta m i. 
A le  jeszcze  p rz e d  p a m ię tn y m  15 s ie rp n ia ,  k ie ­
d y  b y ł w  z w ia d z ie  b a te r i i ,  k a w a la rz y ś c i  so ­
w ieccy  zab ili pod  n im  k o n ia . W ra c a ł do  p u ł­
k u  na" p iec h o tę . O d d z ia ły  so w ie c k ie  n ę k a ły  w 
ty m  czasie  p o lsk ie  b a te r ie  n ie m a l n o n -s to p . 

•Te, w  o d w ro c ie  n ie  m ia ły  c za su  n a  z a jm o w a ­
n ie  s ta n o w isk , s ta w a ły  gdzie  się  d a ło  i s t r z e ­
la ły  na  w p ro s t.  P rz y  czy m  R o s ja n ie  p a n ic z ­
n ie  b a li  s ię  p o lsk ie j  a r ty le r i i .

W czasie  sam eg o  „C u d u  n a d  W is łą ” s z e re ­
gow y  W olszczan  p rz e b y w a ł w W a rsz a w ie  — 
n o m e n  o m en  —  n i g d y  n ie  o k u p o w a n e j  p rz ez  
S o w ie tó w ... p rz y n a jm n ie j  do 1645 ro k u . Dziś 
m ów i. że „ m ia ł h is to ry cz n eg o  p o c h a ” ; u su w a ł 
w ó w czas  ro p ie ją c y  ząb . z re sz tą  b e z p ła tn ie . 
N a s tę p n eg o  d n ia  w o jsk a  p o lsk ie  p a r ły  ju ż  
n a p rz ó d . P u łk  A le k s a n d ra  W o lszczan a  p rz e ­
m ieszczo n o  k o le ją  n a  f r o n t ;  p ó ź n ie j ju ż  w 
sz y k u  b o jo w y m  u o ta r i i  do g ra n ic y  b o lsz e w ic ­
k ie j. R o s ja n ie  u c ie k a li  w  p o p ło ch u , p o d d a ją c  
się  d o p ie ro  n a  lin i’ d e m a rk a c y jn e j .  8 P u łk  
A r ty le r i i  P o lo w e j s ta n ą ł  ta m  n a  w y so k o śc i 
o sa d y  P o ło n n o je .

O s ta tn i,  w o jen n y  s trz a ł,  o d d a l W olszczan  
do... p ro s ia k a , sp e łn ia ją c  p ro śb ę  n a r z e k a ją ­
cy ch  n a  a p ro w iz a c ję  k u c h a rz y . 21 l is to p a d a  
1020 ro k u  w e z w a n o  sze reg o w eg o  do a d iu ta n -  
tu ry ,  a w te d y  W o lszczan  s łu ży ł w  d ru ż y n ie  
z w iad o w c z e j p u łk u  i z a k o m u n ik o w a n o  m u, że 
z o s ta ł o d d e le g o w a n y  do szk o ły  p o d c h o rą ż y c h  
w  P o z n a n iu  n a  S o łaczu . K a r ie r ę  w o jsk o w ą , w 
s to p n iu  k a p ita n a ,  z a k o ń c zy ł w 193!) ro k u  do ­
s ta ją c  s ię  do n iew o li n ie m ie c k ie j.

S ta n is ła w  Ł u g o w sk i, p o d o b n ie  ja k  A le ­
k s a n d e r  W o lszczan , m ie sz k a  dziś w  Z ie ­
lo n e j G ó rze  w  d o m u  z-bow idow ca. U ro ­

dz ił s ię  w  1908 ro k u  15 s ie rp n ia  1920 p rz e b y ­
w a ł w  R a d o m iu . J a k  ła tw o  p o liczy ć  m ia ł w te ­
dy n ie s p e łn a  15 la t  i b v ł h a rc e rz e m  K o m p a n ii 
O b ro n y  R a d o m ia , z d o w ó d z tw em  w  K ie lc ac h . 
N a w ie ść  o p rz e rw a n iu  lin i f ro n tu  h a rc e rz e  
z R a d o m ia  n a ty c h m ia s t  ru sz y li w  k ie ru n k u  
W arsz a w y . S a m  Ł u g o w sk i n ie  zdąży ł w y s trz e ­
lić  pod W a rsz a w ą  z sw o je j „ le b e łk i” . a le  p a ­
m ię ta  e u fo r ię  W a rsz a w ia k ó w . K o m p a n ia  O b ­
ro n y  R a d o m ia  w y p o sa ż o n a  b y ła  w  b ro ń ... 
z d o b y czn ą , re a l iz u ją c  h a s ło  M a rsz a łk a  o zd o ­
b y w a n iu  w y p o sa ż e n ia  n a  w ro g u . Po z a k o ń ­
cze n iu  w o jn y  p o lsk o -so w ie c k ie j n ie le tn i  żo ł­
n ie rz e  z R a d o m ia  w ró c ili po p ro s tu  do szkoły .

P o  la ta c h  o k a za ło  się , że  „ep izo d ” w o je n n y  
z 1920 ro k u  o d c isn ą ł się  t r w a ły m  p ię tn e m  w 
ż y c io ry sa c h  o b u  u c z e s tn ik ó w  ta m ty c h  w y d a ­
rzeń . k a p i t a n  W olszczan  c a łą  I I  w o jn ę  Ś w ia ­
to w ą  sp ę d z ił w  n iew o li n ie m ie c k ie j.  P o d czas 
k a m p a n ii  w rz e ś n io w e j b y ł  d o w ó d c ą  b a te r ii .  
P o  w o jn ie  o d sz u k a ł go sz w a g ie r , p o ru c zn ik  
W ło d z im ie rz  L u d w ik  i z a b ra ł  do W łoch. T am , 
now o u tw o rz o n y  z w ią z e k  o p iek i n a d  b y ły m i 
ż o łn ie rz a m i 2 K o rp u s u  o rg a n iz o w a ł w y p o c zy ­
n ek . P ó ź n ie j W o lszczan  p o d z ie lił  los ż o łn ie ­
rz y  A n d e rsa , a  w ięc  w  1946 ro k u  w y ja z d  do 
A n g lii i k o n ieczn o ść  w y b o ru . W o lszczan  w r a ­
ca  w  ro k  p ó ź n ie j do  P o lsk i. N ie m a l n a ty c h ­
m ia s t  zg łasza  się  do  w la ^ z  w o jsk o w y c h . J e ­
go p o d a n ie  o p rz y ję c ie  d o  L W P  z o s ta je  o d ­
rz u co n e . S a m  A le k sa n d e r  W o lszczan  p o w ia ­
d a : „Z aw sze słu ży łem  w w o jsk u  narodow ym , 
a lu  b y ła  lio lszew ia , d la tego  bez ża lu  przy­
ją łem  tę  d ecyzję , n ie  pa ląc  s ię  do teg o  to -

vv&i-zystwa” . W y je ch a ł w ięc  do  N o w e j Soli 
i p o d ją ł p ra c ę  c y w iln ą .

W a n k ie c ie  Z b o w id u  „ za liczo n o '’ W olszcza- 
n o w i t y l k o  k a m p a n ię  w rz e śn io w ą . T ak  w ięc  
c la  k a p ita n a  A le k s a n d ra  „C u d u  n a d  W is łą ” 
n ie  było.

S ta n is ła w  Ł u g o w sk i w 1939 ro k u , ja k o  p lu ­
to n o w y  p o d c h o rąż y , b ra ł  u d z ia ł w s ły n n e j 
o b ro n ie  L u b lin a  Po z a ję c iu  m ia s ta  p rzez  
N iem có w  ro z b ite  o d d z ia ły  p o lsk ie  szły  w  k ie ­
r u n k u  P ru s z k o w a . T am  zo sta ły  w z ię te  do  n ie ­
w o li i o sad zo n e  w obozie . Ł u g o w sk ie m u  u d a je  
się  zb iec. D o w ia d u je  się  a fo rm o w a n iu  w o j­
sk a  p o lsk ieg o  w e F ra n c ji  P rz e k ra c z a  „ lin ię ” 
so w ieck ą  z z a m ia re m  d o ta rc ia  do F ra n c ji  
p rzez  R u m u n ię . Z o n a  je  a re s z to w a n y  i o sa ­
d zo n y  w  w ię z ien iu  w K iro w ^ n ro d z ie . C zeka  
n a  p ro c e s  W y ro k  o trz y m u je  d o p ie ro  po  
u p a d k u  F ra n c ji-  8 la t  łag ru . O sad z o n y  w A r-  
c h a n g ie lsk u  P o  d w ó c h  la ta c h  o p u szcza  obóz i 
z ac ią g a  się do  2 K o rp u su . P o k o n u je  c a ły  sz lak  
i w  1945 ro k u  t r a f ia  do A ng lii N ie w ra c a  do 
P o lsk i. W y b ie ra  F r a n c ję  P r a c u je  w k o p a ln i  i . 
d o p ie ro  w  1959 ro k u  z a tę -k n ił  za  k ra je m . Po 
p rz y ja ź d z ie  dc  Pol ki s tw ie rd z a , zc „ reż im  
w a rs z a w s k i” — .lak n a z y w a n o  rz ec zy w is to ść  
n a d  W isłą  w e  F ra n c ji  — jaw i się  g o rz e j n ;ż 
sobie w y o b ra ża ł. P o d e jm u je  czy n n ą  w a lk ę  
z us'sro jem . W 19(54 r  zo s ta je  a re sz to w a n y  i 
sk a z an y  na  p ó łto ra  ro k u  w ięz ien ia . Z ostosow 'a 
no d e k re t  z 19-58 r. o b o w ią zu jąc y  jeszcze w la 
ta c h  sześćd z ies ią ty ch .

Dziś S ta n ir la w  Ł u g o w sk i j : . :t o f i c j a l ­
n y m  d z ia łaczem  „ S o lid a rn o śc i” K o m b a ta n ­
tów .
P .S . W  m in io n y  w to re k  z u c z e s tn ik a m i w o j­
ny p e l k o -so w ie c k ie j,  m ie sz k a ją c y m i w Z ie ­
lo n e j G ó rze  sp o tk a li  się  w o je w o d a  J a ro s ła w  
B a r a n i a k  i p re z y d e n t  m ia s ta  R o m an  D oga- 
no w  ;k i.

C Z ESŁ\V V  M A R K IE W IC Z

Obywatelski 
Kiub Radnych 

w TB-tą Roczny 
„Dudu nad Wisłą”

O b y w a te lsk i K lu b  R a d n y ch  R ad y  M ie jsk ie j 
Z ie lo n e j G ó ry  w y ra ż a  h o łd  i g o rące  u z n an ie  
ż y ją c y m  d z is ia j w  n a sz y m  m ieśc ie  u c z e s tn i­
k o m  w o jn y  p o lsk o -so w ie c k ie j 1920 ro k u .

U w aż am y  za sw ó j m o ra ln y  o b o w ią ze k  p rz y  
p o m ń ie n ie  s łó w  ro z k az u  n a  zak o ń c ze n ie  ow ej 
w o jn y , w y d a n eg o  p rz e z  P ie rw sz eg o  M a rsz a ł­
ka P o lsk i i N acze ln eg o  W odza  Jó z e fa  P iłs u d ­
sk iego :

„Ż ołnierze! D w a d łu gie  'łata. p ierw sze, is t­
n ien ia  w o ln ej P olsk i sp ęd ziliśc ie  w c iężk iej  
pracy i k rw aw ym  znoju. N ie  na darm o i n łe  
na m arne poszed ł W asz trud. Za pracę i w y ­
trw ałość, za o fiarę  i krew , za odw agę i śm ia ­
łość d zięk uję  W am , żo łn ierze, w  im ien iu  ca­
łego  narodu i O jczyzny naszej...

Ż ołnierze! Z rob iliśc ie  P olskę  m ocną, p ew n ą  
sieb ie  i sw obodną. M ożecie być du m ni i za­
dow olen i ze sp e łn ien ia  sw eg o  obow iązk u ”.

R óżnie  p o to czy ły  s ię  p o tem  n a ro d o w e  d z ie ­
je . S ta w a liś c ie  z n o w u  w  o b ro n ie  T e j, która  
„ je szcze  n ie  zg in ę ła , p ó k i m y  ż y je m y ”. K aza­
n o  W am  z ap o m n ieć  o c h lu b n e j  w a lce  z bol­
sz e w ick ą  n a w a łą .  R e a liz u ją c  W asze  p a tr io ty ­
czne  c red o , b u d u je m y  d z is ia j  w o ln ą  i n iep o ­
d le g łą  R zeczp o sp o łitę  P o lsk ą . N ie zg aśn ie  w  
n ie j  n ig d y  p a m ię ć  o „cu d z ie  n a d  W is łą” 1920 
ro k u , o W aszy ch  b o h a te r s k ic h  c zy n ach , o eta  
s a c h , o k tó ry c h  p isa ł  S te fa n  Ż e ro m sk i: „Od 
k r a ń c a  z iem i p o lsk ie j do k ra ń c a ,  g d z ie k o lw iek  
b rz m i n a sz a  m o w a , je d e n  s ię  p o d n ió s ł krzyk: 
riiech  ży je  O jczyzna'! I j a k  G re c y  pod Mara-r 
'to n e m  z n iw ec zy liśm y  w ro g a ”.

-  P r ie w o d o łP z ą e y  O H I ł
KOWAKD M IN C E *
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Soiiys Zamiatała ze wss Buczków najbardziej lubi si(|ść na traktor, 
orac swoje 25 hektarów i „m ieć wszystko gdzieś” . Ale w Buczkowie 
maio kto widtiaJ ostatnimi czasy sołtysa na traktorze, Za to -  owszem 
-  jak wsiada do swojego mercedesa i jedzie na korty tenisowe do 
Nowej Soli. Znany jest tu joko dyplomowany trener. I jeżeli ktoś po­
wie o nim ,.sołtys” , to ra-% : dla zabawy, ^ona, Barbara też lubi te 
żcrty. Mewia o s ^ t i  o: — Sc,tys, zrób w końcu ten przystanek we wsi, 
bo nam telefon zabiorą!

Buczków

J ak ma Manhattanie..,
ANNA BUŁAT-RACZYKlSKA

!e 0,1 si<{ n ie  o b raża . P rzec ież  n a p r a w ię  
so łty se m . L u d z ie  go  w y b caii.

M a trzy d z ie śc i p a r ę  la t, d w o je  m a ły c h  d z ie -  
ci i ła d n ą  żo n ą  B a rb a rę ,  k tó ra  b y ła  'jego s t u ­
d e n tk ą  n a  w ro c ła w s k im  A W F -ie . Po  s tu d ia c h  

p ra c o w a ł n a  u cze ln i p rz ez  p a rę  la t. M ów i p ły n  
nu po n iem iec k u . „U czyłem  s ie  n iem ieck ie';» 

•>e* żadnej m o tyw acji m ieszk ając  w  in trrn acie  
technikum  leśnego. W iedziałem  ly lk o  na p ew ­
no, że n ie  Chcę zostać gajow ym ...”

M ów i ró w n ie ż  pc  sz w e d zk u . „To już w ła ­
śn ie  ta h isteria , /  k tórej w y n ik a  w ła śc iw ie  
w szystk o  — cały  ten  m ńj sty l hycia  i ż y c ia ”.

Z  Z ie lo n e j G ó ry  do B u czk o w a  n a jb l iż e j  je s t  
p rz e z  B o jad ła  — ty lk o  37 k ilo m e tró w . T ęd y  
w ła śn ie  n a jc h ę tn ie j  jeżd żą  szw ed zcy  goście  
so łty sa . „C hodzi im  p e w n ie  o tę  p rz e d p o to p o ­
w a  p rz e p ra w ę  p ro m o w ą  p rz ez  rz ek ę . T o d la  
n ic h  e g z o ty k a  i f r a jd a ’1. Do w si d o jec h ać  
m o żn a  ta k ż e  z d ru g ie j  s tro n y , p rzez  N o w ą 
S ó l i P rz y b o ró w ,, a s fa lte m . P rz y  w  jeździć t ę ­
dy  w ita  p rz y b y sz a  a n te n a  s a te l i ta r n a  n a  w il­
li o k o lo n e j s ta r a n n ie  p rz y s trz y ż o n y m  t r a w ­
n ik ie m . M ieszk a  tu  z ro d z in ą  c ó rk a  w ła śc i­
c ie la  p rz e d w o je n n e j  n ie m ie c k ie j r e s ta u ra c j i ,  
do k tó r e j  p rz y je ż d ż a ła  się  -n iegdyś z ab a w ić  
i d o b rz e  z jeść  c a l£  N o w a Sól. S w e g o ' c z a s u - 
p rz y  w e jśc iu  w is ia ł  n a p is :  F a sz y s to m  w stęp  
w z b ro n io n y . G ó rk a  w ła śc ic ie la , z w ią z a ła  się  z 
p o lsk im  .ro b o tn ik ie m , k tó ry  t r a f i ł  tu  za C hle­
b e m  i zo sta ł. Po . w o jn ie  w ięk szo ść  ro d z in y  
p rz e n io s ła  się  do R F N . P o  r e s ta u r a c j i  zo sta ły  
co p ra w d a  ty lk o ' w s p o m n ie n ia , a le  p o to m k o m  
z a ło ży c ie la  ż y je  się  n iez g o rze j — ta k  z re sz tą  
ja k  i z n im i ży je  się  m ie sz k a ń c o m  w si. Ż y ­
c z liw ie  w sp o m o g a ją  się  n a w z a je m .

C isza , łąk i, pola. Z a ra z  za o s ta tn im  z a b u d o  
w an iem i k o ń c zy  się  a s fa l t .  B u czk ó w  z d a je  się  
b y ć  o d c ię ty  od św ia ta .  W ieś z a b ita  d e sk a m i?  
W raż en ie  o k a z u je  się  p rz e lo tn e  i z łu d n e .

K siąd z , k tó ry  gości! o s ta tn io  u Z a m ia ta -  
łó w  p rz y  o k a z ji P ie rw sz e j  K o m u n ii s ta rsz e j 
la to ro ś li ,  z a u w a ż y ł:  —  Alp* tu  u  w a s  je s t 
M a n h a tta n !

—  Ż a r t  ż a r te m  — m ów i so łty s  —  A le  ta k  
się  w te d y  złożyło , że a k u r a t  n ie  m ilk ły  te le ­
fo n y  i to  z zag ran icy .

O d p o w ie d n ie  w ra ż e n ie  ro b i tu  też  p e w n ie  
d o b ry  sp rz ę t  a u d io -v id e o . k o m in e k , m eb le  w 
d o b ry m  s ty lu , a r a n ż a c ja  w n ę trz  —< sło w em  

s ta n d a r d  w c a le  n ie ty p o w y  d la  p o lsk ie j  w si.
•r .—  S p ró b o w a liśm y  z b u d o w a ć  tu  sob ie  sw ó j 
ś ro d e k  ś w ia ta  —  m ó w ią  B a r b a r a  i S ta sz ek .

A b rz m i to  ta k , ja k b y  c y to w a li  ży w cem  Z big  
n ie w a  _ C z a rn u c h a , teg o  od „ M a k u sy n ó w ” 
w s p a n ia łe g o  w y c h o w a w c ę  m ło d z ieży , k tó ry  
o s ia d ł ,w  m a lu tk ie j ,  z a p y z ia łe j  W itn ic  v . 'C z a r ­
n u c h  zaw s»e  p o w ta rz a ł,  że ó w  „śro d ek  św ia ­
ta  m ieśc i s ię  p rz e c ie ż  w  sa m y m  cz ło w iek u , 
w  jeg o  w n ę trz u . B ez w zg lęd u  n a  to gdzie  
t t l i e ^ k a .  J e ś l i  o czy w iśc ie  u m ie  go sob ie  s tw o -  
rzyę.

Staszeik Z a m ia ta ła  je s t  w y c h o w a n ­
k ie m  ‘d ru c h  a C z a rn u c h a . Odbudo-J 
v i-■ ■ wywsA  S ied lisk o , g a n ia ł  na  z b ió r-  

kS i  a k c je . H a rc e rs tw o  p o c h ła n ia ło b y  go

O sw o im  „ ś ro d k u  ś w ia ta ” w B u czk o w ie  d o ­
p ie ro  od n ie d a w n a  m ogą m ó w ić  ta k  n a tu r a l ­
n ie .i  lek k o , ze sp o k o je m . K ied y  tu  p rz y je c h a li  
p rz ed  la ty , p ro s to  z W ro c ław ia , gdz ie  s tu d io ­
w ali, zu p e łn ie  in n e  o k re ś le n ia  c isn ę ły  się  n a  
u s ta . S zczeg ó ln ie  B a rb a rz e . B v ła  z a ła m a n a  tą  
p rz e p ro w a d z k ą  i z a b a w ą  S ta sz k a  w  ro ln ik a . 
W y d aw a ło  się  je j, że oto d la  n ich  sk o ń czy ło  
si\; c y w iliz o w a n e  źy ciś. N ie sz cz ęś liw a  jeźd z iła  
n a  sp ę d y  b y k ó w , k tó re  w y sy ła li p o tem  do 
W ioch. U d rę cz o n a  z a jm o w a ła  się  k u ra m i.

D ziś w sp o m in a  ta m te  czasy  z d u m ą  i z- 
u śm ie c h e m  ..K u ry  d a ły  n a m  p ien ią d ze  na  

b y k i sp ła c iły  d ług i u ro d z in y ” . 
jC p :  rzyjecha-li na  w ieś. bo  p e rs p e k ty w  w
II m ieśc ie  n ie  b y ło  w id ać .. Poza  ty m  S ta ­

szek. k tó ry  sk o ń c z y ł na  A W F -ie  w szy ­
s tk ie  m o ż liw e  k ie r u n k i  (p o cząw szy  od n a u ­
czy c ie lsk ieg o , p o p rzez  re h a b i l i ta c ję  p o  t r e n e r ­
ski) d o szed ł w  k o ń c u  do w n io sk u , że a n tro p o ­
log ia , z k tó r e j  zaczą ł p isać  p ra c ę  d o k to rsk ą , 
to  n ie  je s t  to , czem u c h c ia łb y  p o św ięc ić  ży ­
cie. T y m  b a rd z ie j ,  że w c z e śn ie j  zaczę ło  go 
c ią g n ąć  w  k ie ru n k u  ..czegoś n a m a c a ln e g o  i 
b a rd z ie j  k o n k re tn e g o ” . Z ac zą ł m u  ch o d z ić , po 
g ło w ie  ja k iś  .b izn es”  O ty m . że z a b ra li  sie  
za  ro ln ic tw o  z a d a c y d o w a ł — ja k  to  b y w a  — 
p rz y p a d e k , los.. S ta sz e k  sk o rz y s ta ł  ?■ p ro p o ­
zy c ji ko leg ó w , k tó rz y  ro z k rę c a l i  a k u r a t  w  
B uez.kow ie so ó łk e . — P o za  ty m  coś trz e b a  
b y łó  r>rze'e!eż r n W  .kierl-y to  z a m k n ę ła

s ię  d la  n a s  d ro g a  w  ś w ia t  —  m ó w i so łty s  —  
O d e b ra n o  m n ie  i żo n ie  p a sz p o rty  n a  ła d ­
n y c h  p a rę  la t .  „ Z a w in iłe m ” w y g ła sz a ją c  n a  
p ro śb ę  p rz y ja c ió ł  o d c zy t n a  te m a t  sy s te m u  
o św ia ty  w  P o lsce  w  p ra w ic o w y m  k lu b ie  „Ro- 
ta ry  ’ p o d czas  jed n e g o  z p o b y tó w  w  S zw ecji. 
Z a rz u t, k tó ry  p o s ta w io n o  m i w  P o lsce  b rz m ia ł 
że „ u d z ie liłe m  w y w ia d u  z a c h o d n ie j p ra s ie  ’.

O w o z a m k n ię c ie  d ro g i o d b y ło  się  a k u r a t  
w te d y , k ie d y  z k o n ta k ta m i sz w e d zk im i w ią ­
zali sp o ro  n a d z ie i. . .F a k t te n  n a  p e w n o  p rz y ­
c zy n ił się  do szy b szeg o  n a w ią z a n ia  . .ro m a n ­
su  z ro ln ic tw e m ”; ■

Z a in te re so w a n ie  S z w e c ją  i w y p ra w y  za 
B a łty k  zaczę ły  się  d la  S ta sz k a  jeszcze  p o d ­
czas s tu d ió w . P ie rw sz y  ra z  w y je c h a ł p ra w ie  
n a  w a r ia c k ic h  p a p ie ra c h , a u to s to p e m . C hcieli 
z k o leg ą  p o sz u k a ć  ja k ie jś  p ra c y  n a  p a r ę  t y ­
go d n i, a p o te m  za z a ro b io n e  p ie n ią d z e  z w ie ­
dzić k r a je  B e n e lu x u . L os c h c ia ł je d n a k , że 
A lin g sa s  40 k ilo m e tró w  od G o te b o rg a  by ło  
dla n ich  p ie rw sz y m  i je d y n y m  m ie jsc em  po -

%

w d z ie c iń s tw ie  bez re sz ty , g d y b y  n i e . . 
ten is . G ry w a ł p a s ja m i i z a s ta n a w ia  się  d z is ia j, 
k tó re  z ty ch  w cze sn y c h  z a in te re so w a ń  by ło  
w te d y  g ó rą , P e w n e , że p rz y  ta k  in te n sy w n y m  

ży ciu  n ie  s ta rc z a ło  już  cza su  n a  n a u k ę . Z a n ie ­
p o k o jo n a  m a tk a  w y s ła ła  go w ó w czas do szk o ­
ły z in te rn a te m . ..Chodziło* o to, żeb y m  z o s ta ­
w ił w  Z ie lo n e j  G ó rze  k o leg ó w  i r a k ie tę  t e n i ­
sow ą. O d z iw o  o k a za ło  , się, że rzeczy w iśc ie  
w y s ta rc z a  to, b y  z t ró jk o w ie z a  z m ien ić  się  w  
p ry m u s a '1. T e c h n ik u m  L eśn e  to  je d n a k  n ie 
b y ło  to. D la teg o  zaczą ł du żo  c zy tać  i... uczyć 
się  n iem ieck ieg o .

Fot. łU u -H re

b y tu  ta m te g o  la ta .  N a d o d a te k  w c a le  teg o  n ie  
żało w ali;

S ta sz e k  d o s ta ł  se z o n o w ą  p ra c ę  w  m ie jsc o ­
w ej p ra ln i .  T u ta j  też, w A lin g sa s , c h ad z a ł w  
w o ln y ch  c h w ila c h  n a  k o r ty  p rz y g lą d a ją c  się  
g ra ją c y m  w  ten isa . K tó re g o ś  ra zu  zap ro szo n o  go 
do d e b la . W y stą p ił  w  zn iszczo n y ch  tra m p k a c h , 
z p o ży czo n ą  r a k ie tą ,  a le  z a g ra ł  z fa so n em , 
czym  w z b u d z ił  s z a c u n e k  p a r tn e ró w . D ziw ili 
się, że o to  m ło d y  c z ło w iek  z „ E u ro p y  w sch o d ­
n ie j” n ie  ty lk o  b a rd z o  d o b rz e  g ra  w  te n isa , 
a le  n a  d o d a te k  m ó w i po n iem iec k u . J e d e n  z ■ 
p o z n an y c h  w te d y  S zw ed ó w , w ła śc ic ie l f a ­
b ry k i g a rn itu ró w  w A lin g sa s  L a rs  B ó llin g  w v 
c ią g n ą ł go n a ty c h m ia s t  spod  s{ołu w  k u c h n i 
u w ła śc ic ie la  m ałeg o  p e n s jo n a tu ,  g d z ie  ' S ta ­
szek  n o c o w a ł z b r a k u  fu n d u sz y . - L u d z ie , 
k tó rz y  g r a ią  ze m n ą  w  te n is a  n ie  m o g ą  m ie ­
szk ać  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  — p o w ie d z ia ł L a rs  
i z a p ro s ił  S ta sz k a  do sw o jeg o  d o m u  w- e le ­
g a n c k ie j  d z ie ln ic y  m ia s ta . Z a p rz y ja ź n il i  się. 
Dziś S ta sz e k  je s t  p e łn o m o c n ik ie m  sw o jeg o  
p rz y ja c ie la  w  P o lsce , ro z w ija  tu  jego  i w ła s ­
ny  b izn e s . G a r n i tu r y  i p łaszcze  m ęsk ie  p a n a  
B óllinga  szy je  w ięc  o b ecn ie  w ro c ła w sk a  ,,In - 
te rm o d a ” i z a k ła d y  o d z ieżo w e  w  Ż a ra c h .

P rz y ja c ie le  z A lin g sa s  szy b k o  w p ro w a d z ili  
S ta sz k a  w to w a rz y s tw o  lud zi in te r e s u  i p a ­
s jo n a tó w  n ie k tó ry c h  d z ied z in  życia. W łaśn ie  
m .in . ró w n ie ż  za s p ra w ą  S ta s z k a  ro zp o częły  

. się  k o n ta k ty  z ie lo n o g ó rsk ich  ek o lo g ó w  ze 
S z w e d am i z a in te re so w a n y m i ż y w o tn ie  tą  t e ­
m a ty k ą . K o n ta k ty  te  t r w a ją  do d z iś  i ro z ­
w ija ją  się. Z ie lo n a  G ó ra  n a w ią z u je  z A lin g sas

- w s p ó łp ra c ę  ta k ż e  w  w ie lu  in n y ch  d z ied z i­
nach . S o łty s  z B u c zk o w a  s t a r a . się  b y ć  w  
ś ro d k u  tego . co d z ie je  się  w p o lsk o -sz w e d z ­
k ich  k o n ta k ta c h  i u d a je  m u  się  to. U d z ie la  
się. ja k o  tłu m a c z , p rz e w o d n ik  i d o ra d c a . — To. 
że m ie sz k am  n a  w si w  n iczy m  m i- n ie  p rz e ­
sz k ad za , n iczego  n ie  h a m u je  — .m ów i — P rz e ­
c iw n ie . J e s t  się  g d z ie  zaszyć, k ie d y  n a d m ia r  
k o n ta k tó w  z lu d źm i z ac zy n a  m ęczyć.

(Ciaię da lszy  na str. 10}
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*&i«m przeb iegało  w  bratersk iej, p rzyjazn ej i 
ow ocn ej atm osferze Porozum ienia ... »• sa li Ko 
lu m n ow ej Urzędu \ o jew ód zk iego  p e łn ej lo ­
ka ln ych  zw ierząt p » tycznych . T y le  a n ty o fi-  
e ja loego  kom unikatu .

P od koniec stanu w o jennego  u lub ionym  
za jęc iem  m o im  i nielegalnego, drzon-  

koWako-zielonogórskiego sakso fon is ty  M. M. 
było  zaczepianie podróżnych w  pociągu Szcze  
cin-Przem yśl,  czy aby  ktoś  n ie  w idział tych  
dw óch  co ukradli księżyc. Była to najbezpiecz  
niejsza forma działalności poli tycznej, gdyż  
najlepiej naw et w yszk o lo n y  .,operacy jny” SB  
nie pojąłby w izjonersk iego  w ym ia ru  naszego  
czynu. Co p ra w d a  obaj odsiedzieliśmy  s to so ir  
ną karę  — ja drugi rok w  drugiej klasie, on  
cały rok w  jednostce OC. coś jednak  z ta m ­
tych czasów u tkw i ło  w naszych czarnych cha  
rak ie tach  —  s t y l .  S ty l  działalności an ty -  
politycznej, żaden z nas stylu na sty lisko nie 
zam ien i  — lu b im y  wypić, zjeść i „porządzić 
w d ob rym  stylu..

Tak  w ięc  k iedy  słyszę, żc przec ię tny  zw o ­
lenn ik  C entrum  nie może się ze  m n ą  p o ro z u ­
m ieć  ty lko  w  „kwesti i  personalnej" b yn a j­
m n ie j  nie w yrzu ca m  sobie małostkowości.  
Już  od pierwszego pocałunku z  tzw. języcz ­
kiem, na tow arzys tw ie  przy  stoliku w  „Stu­
d enck ie j” skończyli-szy  — kw estię  personalną  
uw aża łem  za zasadniczą.  W  seksie, przy  pi­
w ie  i w  polityce nic nie jest ta k  is totne ja k  
personalia liderów danego porozumienia- 
Szczególne zw ią zk i  zachodzą m ięd zy  seksem  
a po li tyką  — w obu ciężkich  dyscyplinach  
kluczową rolę spełnia jedna część ciała i nie 
jest obojętne „klo-kogo?”. Niestety, ten szeże  
pólny  przypadek ,  odpow iadający  na p y tan ie  
.kto  kogo?” w ypar ł  s iedem  przestarzałych z  
polskiego języka  politycznego. Jak  po na 
i wać? Wybieracz?  M am  też sw ó j  osobisty  
przypadek  gram atyczno-poli tyczny , k tóry  od ­
powiada na pytan ie  „kio mnie?".

Kto  m n ie  przem odelu je  no supere fek tyw ną ,  
ckstram oralną jednos tkę  iv sys tem ie  realnej  
dem okracji?  Nie jest m i w szys tko  jedno. Nie  
bacząc na okoliczności lubię podnosić ty lko  
w ska źn ik  dem ograficzny. P odwyższając po 
zk» n  d em okrac ji  w  zepsu te j  k rw i  R zeczy ­
pospolitej w iększą  wagę p rzyw iązu ję  do s to ­
sun kó w  personalnych, i dam się leczyć z  ko  
tuun izm u  ty lko  lekarzowi w d ob rym  stylu. 
K rzeszącego d en tys tę  pogryzę...

W  kw esti i  personalnej zgłaszam sprzeciw  
Nie pozwolę się leczyć e lek trowstrząsami,  
choćby e le k try k  byl zn a n y  i łubiany przez  
m urzyn ka  Bambo, Yeii 'ego  i Sm oka  W a w e l­
skiego  — jak  podkreślał senator K aczyńsk i  
W sprawie napięcia i natężenia w  ,,p rzew o ­
dzie w yb o rc zy m ” nad  W is łą  m a m  się orien  
tować ja, głupi słowianin  a nie m a łpy  na Ma  
dagaskarze. Popularność polskich „ludzi p ra ­
cy "  nie powala m nie  bardziej n iż  220 xe 
C entrum  zasilania. Grela Gar  bo, Brigid te  Bar 
dott  i Madonna leż były  i są znane w szy  
s fkim , ale na m i ły  Bóg, żeby  je od razu do 
Belw ederu?! C zy  nie przyda łby  się ktoś bar 
dzie j  „lokalny", europejski? W szak  dogadać  
się trzeba z b ia łymi w  Europie a nie z dziki  
m i w Kongo. M o że  spotka się kogoś takiego  
ną innej .D R O D Z E ”, (po ang. road) jeśli to 
ty lko  drobna kw estia  personalna...

Zresztą, m oże  się m ylę ,  ja , biedna ofiara  
starego sty lu ,  na k tó r y m  naw et kosy  osadzać  
się n ie  da... P ow ta rzam  stylu  na sty lisko nie  
zam ien ię! Będę  się bronił do ostatniej łzy zę  
śmiechu, k tó ry  napadł m nie , gdy u rzęd n ik  po  
w ażne j ins ty tucji  poli tycznej, w  sa m ym  Cen  
trum , nazwał m oje  'n a zw isk o  ż y d o f  r a n -  
c u  s k i n i .  Będę bronił s ty lu  n a w e t  kosz tem  
osobistych u-yrzeczeń. W  kró tk im , acz w y ­
czerpującym, życiu  w kra cza łem  na różne dro  
pi icolności  — byłem  ,,m ło d z ie żo w ce m " S o ­
lidarności w  81 roku. chuliganem  w  lutach  
późniejszych, k rn ą b rn ym  s tud en tem  jeszcze  
później, tćraz, jeśli o jczyzna w  potrzebie  ■— 
BĘDĘ Ż Y D E M !
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(C iąg  d a lszy  ze s tr .  4)

czy „ n a tu ra ln y c h " ', z a s iłk i d la  b e z ro b o tn y c h  
z a m ia s t p o b u d z a n ia  p rz ed sięb io rczo śc i.

c) Z e s ta w  h a se ł g ło szo n y ch  n a  u ż y te k  e ta ­
ty s ty cz n eg o  p a ń s tw a , wg so c ja lis ty c z n e j z a ­
sa d y : -„władza n a jle p ie j  w ie co je s t  n a jb a r ­
dz ie j p o trz e b n e  sp o łe c z e ń s tw u ”. P ró b y  re a l iz a ­
c ji ty c h  h ase ł p ro w a d z ą  z re g u ły  do  e k s t r e ­
m alnego, f isk a liz m u  i s t r a ty f ik a c j i  sp o łeczn e j.

6. a )  U s tą p ie n ia  p rz y  z a c h o w a n iu  pow agi 
U rzęd u .

b) S a m o ro z w ią z a n ia  się  w  try b ie  p iln y m . .
c) D y m isji w  m o żliw ie  sz y b k im  te rm in ie .
7. T ak . W w y b o ra c h  p a r la m e n ta rn y c h  — je  

d n o m a n d a to w e  o k ręg i w y b o rc ze  z o rd y n a c ją  
w ięk szo śc io w ą . W w y b o ra ch  p re z y d e n c k ic h  — 
p ięc io p rz y m io tn ik o w e  g lo so w a n ie  p o w szech ­
ne.

S. N ie. J e s te śm y  b lo k o w a n i — b ra k  d o s tę p u  
do  ś ro d k ó w  m aso w eg o  p rz e k a z u . N ic n ie  zmie­
n im y  d o pók i w  k r a ju  rz ąd z i lew ica , d la  k tó ­
re j  s ta n o w im y  zag ro żen ie .

9 . a ) kośció ł — in s ty tu c ja  w y z n a n io w a  (...) 
n ie  p o w in ie n  in g e ro w ać  w życie p o lity czn e  i 
g o sp o d a rcze .

(...)
K a p ita liz m  — n a jb a rd z ie j  d y n a m ic z n y , n a j 

e fe k ty w n ie js z y  i n a js k u te c z n ie js z y  sy s te m  spo 
łec zn e j o rg a n iz a c ji, o p a r ty  ń a  p o d z ia le  p ra cy . 
S y s te m , k tó ry  je s t  n a tu ra ln y m  p rz ed łu że n iem  
ro z w o ju  lud zk o śc i. Z espó ł w a ru n k ó w  u m o żli­
w ia ją c y c h  p ra k ty c z n e  s to so w a n ie  idei l ib e ra l­
n y ch .

10. L u d zi m y ś ląc y ch  ra c jo n a lis ty c z n ie  i p e r  
sp e k ty w icz n ie . P o tra f ią c y c h  w y trw a le  dąży ć  
do celu,, n a w e t k o sz tem  b ież ąc y c h  w y rz ec z eń  
o so b isty ch .

S«1RF

1. a) L ew ica  — w  u g ru p o w a n ia c h  p a r la m e n  
ta rn y c h  n ie ro z e rw a ln ie  z w ią z a n a  z w a lk ą  o 
p o s tę p  sp o łeczn y , d e m o k ra c ję , sp ra w ied liw o ść  
sp o łeczn ą , p ra w a  cz ło w iek a . W y stę p u je  p rz e ­
c iw k o  z ag ro żen io m , ra d y k a liz m o m , n ie to leram  
c ji o ra z  n isz cz en iu  ś ro d o w isk a  n a tu ra ln e g o .

b) P ra w ic a  — k ie r u n k i  k o n se rw a ty w n e  p rz e  
e iw s ta w n e  lew icy , lu d z ie  o p o g ląd a ch  k o n se r  
w a ty w n y c h .

e) C e n tru m  — u g ru p o w a n ie  p o lity czn e  Aarod 
kii m ięd zy  lew icą  i p ra w icą .

2. L ew ic a  — w a lk a  o e w o lu c y jn e  zm ia n y  w  
p rz e b u d o w ie  u s t ro ju  p o lity c zn e g o  i sp r-itczn o - 
g o sp o d a rczeg o  k ra ju .

P ra w ic a  — d ą że n ie  do ra d y k a ln y c h , >..yb- 
k ich  zm ian  o raz  w a lk a  o lik w id a c ję  w p ły ­
w ó w  lew ic y  z w łaszcza  w ś ró d  ro b o tn ik ó w  i 
ro ln ik ó w .

C e n tru m  — sz u k a n ie  so ju sz n ik ó w  p o lity cz ­
n y c h  zależn ie  od sy tu a c ji  i n a s tro jó w  sp o łecz ­
n y c h .

i .  T zw . b u rz a  p o lity c zn a  je s t  n ie k o rz y s tn a  
d la  p rz e m ia n  sp o łe cz n o -p o lity cz n y ch , a  zw ła  
szcza g o sp o d a rcz y c h . W p o g a rsz a ją c y c h  s.ę  
w a ru n k a c h  ży cia , z w łaszcza  p raco w n ik o m  us 
p o ieczn io n y ch  z a k ła d ó w  p ra c y  o ra z  e m ^ ry .ó w  
i re n c is tó w  p ro w a d z i do  p o d z ia łó w  sp o łecz ­
ny ch , d e s ta b iliz u je  i ta k  k ru c h y  sp o k ó j sp o ­
łeczny . (...)

-4. W żad en  sposób .
\ 5. a )  P rz y sp ie sz e n ie  je s t  n ie p o trz e b n e . W sz il 

k ie  re w o lu c je  d y n a m ic z n e  p o c ią g a ją  o f ia ry , a 
o rg a n iz m  g o sp o d a rczy  w y m ag a  zm ian  p rz y  
u n i k n i ę c i u  b łęd ó w  k o sz te m  łudź? p ra cy . P rz e  
ży liśm y  ju ż  w ie le  o k re só w  „p rzy sp ie sz o n eg o  
ro z w o ju ” , zaw sze  n ie u d a n e . N a leży  s;ę  p o ru ­
szać w o ln ie j, a le  sy s te m a ty c z n ie  i k o n se k w e u t 
nie.

b )  W ogóle n ie  m a  in te rw e n c jo n iz m u  p a ń f t  
w ow ego. N ow a a d m in is t r a c ja  n ie  ra d z i sob ie  
n a w e t z ro sn ą c y m  b e z ro b o c ie m , s k u p e m  p ło ­
dó w  ro ln y c h , h a n d le m  itp .

c) N ie  f u n k c jo n u je  n a w e t w  w y m ia rz e  po ­
p rz ed n im . R ośn ie  u b ó stw o , b ezro b o c ie . kot.-zty 
leczen ia  itp .

6 . a ) M ą d re g o  k ie ro w a n ia  p a ń s tw e m  i s k u ­
teczn eg o  re p re z e n to w a n ia  jeg o  in te re s ó w  za 
g ra n ic ą . "

b) D z ia ła ln o śc i u s ta w o d a w c z e j zg o d n ej ze 
sp o łe cz n y m i o c ze k iw an ia m i.

e) M ą d re g o  k ie ro w a n ia  ro z w o jem  sp o łeczn o - 
g o sp o d a rcz y m  i p o lity c zn y m  k r a ju  o ra z  r t a ł i  
z ac ji p o lity k i z a g ra n ic z n e j o d p o w ia d a ją c e j n a  
szym  in te re so m .

7. T ak . W y b o ry  p re z y d e n ta  p o w szech n e . O r­
d y n a c ja  w y b o rc za  do S e jm u  — p ro p o rc jo n a l 
na .

S. C zęściow o, za leżn ie  od a k ty w n o śc i n a ­
szy ch  cz ło n k ó w  i ra d n y c h .

9. (...) K a p ita liz m  —  fo rm a c ja  spo łeezm o-eko  
nom iczm a p o w s ta ła  n a  g ru n c ie  ro z p a d u  le w ia  
li/.ni u. o p ie ra ją c a  się  na  p r y w a tn e j  w ła sn o śc i 
ś ro d k ó w  p ro d u k c ji .

10. S o c ja ld e m o k ra c ja  R z ec zy p o sp o lita j P o )- 
k ie j.

(pprae.: S Ł A W O M IR  CłOW JN

C. D. N.
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Zielonogórska Spółdzielnia Mieszkaniowo
H ul. Moretowa 34, Zielona Góra
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na sprzedaż pawilonu handlowo-usługowego (stan zerowy + dostawa szlkie- 
letu konst/ukcji) o powierzchni 3.777 m kw. p.u., przy ul. Gwardii Lud»w*j 
—  Os. Piastowskie w Zielonej Górze (obok sklepu „Sportowiec ).

O fe rty  n a le ży  sk ła d a ć  <ki d n ia  30.08.!t0 r. w  s ied z ib ie  S p ó łd z ie ln i. C en a  n j w o ł a w m :  
4.181.100.824 zl. •

W ad iu m  w w y so k o śc i: 418110.080 z? naSeży w p ła c ić  w  K asis S p ó łd z ie ln i do  goda. 10.00 
w  d n iu  p rz e ta rg u .

P rz e ta rg  osfbęrtzie się  o go d z . 11.00 w  tfnh i 31.O8.S0 r.

W  p rz y p a d k u  n ie  d o jś c ia  p rz e ta rg u  do p k u tk u . n a s tę p n y  p rz e ta rg  o d b ę d z ie  soę 

w  p o w y ż sz y m  te rm in ie  o godz. 13.00.
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C Y B IN K A  
JA N  R A D K IE W IC Z , la t  32, m a g is te r  in ­

ż y n ie r  zo o tech n ik . W cześn ie j b y ł k ie ro w n i­
k iem  R e fe ra tu  R o ln ic tw a  w  g m in ie  M a ­
szew o. B e z p a r ty jn y . Ż o n a ty , d w ó ch  sy n ó w , 
w k ró tc e  b ę d z ie  o jce m  trz e c ie g o  d z ieck a . 
H o b b y  — p sz c z e la rs tw o  (22 uli). Z a ro b k ó w  
jeszcze  n ie  u s ta lo n o . S ta w ia  n a  p r y w a ty ­
zac ję .

ŚW IE B O D Z IN  
Z D Z IS Ł A W  JA N C Z U R A , la t  54, m a g i­

s te r  b u d o w n ic tw a . W cześn ie j p ra c o w a ł w  
[ L u b u sk ic h  Z a k ła d a c h  D ro b ia rs k ic h  w  Ś w ie ­

b o d z in ie . N ig d y  n ie  n a le ż a ł  do p a r ti i .  Ż o ­
n a ty , d w ó ch  sy n ó w . L u b i sp o rt, tu ry s ty k ę , 
ro z ry w k ę . Z a ro b k ó w  jeszcze n ie  u s ta lo n o . 
Chce dbać o este ty k ę  m iasta , ro zw ik ła ć  pro­
blem  m ieszk an iow y , ud osk on a lić  in fr a ­
stru k tu rę  i w  m o żliw ie  najszerszym  z a ­
k re s ie  w p row ad zić  ogrzew a n ie  gazow e.
S Z P R O T A W A  

T O M A S Z  M IR A K O W S K I, 37 la t ,  le k a rz  
w c ześn ie j p ra c o w a ł w  s z p ro ta w s k im  Z O Z ie. 
Z aw sze  b e z p a r ty jn y . D z ia łacz  S o lid a rn o śc i, 
sze f K O . Ż o n a ty , t ro je  dzieci. H o b b y : l i ­
te r a tu r a ,  p o lity k a , p sy . Z a ro b k ó w  jeszcze 
n ie  u s ta lo n o . J a k o  b u rm is tr z  chce ro b ić  to. 
co ru b il ja k o  le k a rz  — słu ży ć  cz ło w iek o w i.
W O L SZ T Y N  

JA N  W OS, 78 la t ,  w y k sz ta łc e n ie  ś r e d ­
n ie . W cześn ie j p ra c o w a ł w  O śro d k u  B a d a ­
w czo R o z w o jo w y m  D ro b ia rs tw a . N igdy 
n ic  n a le ż a ł  do p a r ti i ,  o f ic e r  A K . Ż o n a ty , 
czw-oro dzieci. H o b b y  — p ra c a . Z a ra b ir
1,5 m in  zl. Je g o  h a s ło  n a  p rzy sz ło ść : p ra -  f 
ca, p ra c a , p raca ...

Z 8 .\S Z Y N E K
A N T O N I M A C IE JE W S K I, 37 la t ,  m a g i­

s te r  in ż y n ie r  e le k try k . P ra c o w a ł w c ześn ie j 
w  Z N T K  w  P o z n a n iu . N ig d y  n ie  b y ł 
c z ło n k iem  p a r ti i .  Ż o n a ty , d w ie  có rk i. H o b ­
b y  '— ro d z in a . Z a ro b k ó w  n a  ra z ie  n ie  u s ­
ta lo n o . C hce pracow ać gosp odarn ie  i osz­
czę d n ie . N ajb ard ziej p a lący  problem  
m ieszkania.
/B A S Z Y Ń  

A L E K SA N D E R  K O B U SIŃ SK I, Sił la t. 
m a g is te r  e k o n o m ii. P o p rz e d n io  p ra c o w a ł 
w Z a k ła d a c h  P rz e m y s łu  O d z ieżo w eg o  ..R o­
m eo". B yl k a n d y d a te m  P Z P R  — o d rz u ­
cony. Ż o n a ty , d w o je  dz ieci. W  w o ln y ch  
c h w ila c h  s ięg a  po l i te r a tu r ą .  Z a ra b ia  2,5 
m in  zł. Chce przede w szy stk im  zatrzym ać  
w  Z bąszyn iu  m łod ych  ludzi.
Ż a g a ń

JA N U SZ  B U JA K , 41 la t, in ż y n ie r  c h e ­
m ik . P ra c o w a ł w  Ż a g a ń sk ie j  C zesa ln i W e ł­
ny  „ P o ito p s”, Do g ru d n ia  1981 w  P Z P R , 
jed n o cześn ie  a k ty w n y  d z ia ła c z  S o lid a rn o ś -  

| ci i K o m ite tu  O b y w a te lsk ie g o . Ż o n a ty , cór­
k a . H o b b y  — o g ro d n ic tw o . Z a ra b ia  3 
m in . zl. S ta w ia  n a  szybk i rozw ój d z ia ła l­
ności gospodarczej.
Ż A R Y

M A R E K  K A C Z M A R S K I, 37 la t, w y k sz ­
ta łc e n ie  w y ższe  te c h n ic z n e . P ra c o w a ł w  
Ż a rs k ic h  Z a k ła d a c h  B a w e łn ia n y c h  „ K o n - 
pol . N a leż a ł do  P Z P R  do  je j  ro z w ią z a ­
n ia . Ż o n a ty , d w ie  có rk i. C zas w o ln y  s p ę ­
dza w o g ró d k u  Z a ra b ia  3 m in zi. Z d o b ę ­
dzie  przede w szystk im  p ien iądze, które  
p rzein a czy  na pop raw ę sy tu a cji m ieszk a -  
ninw ej.

O prać, SŁ A W O M IR  GOW IN

PrE iŚTMiZJS
(K .0R K SPO N D EN C JA  W Ł A SN A  

Z L O N D Y N U ł

Wiele wydarzyło się od mojego przy­
bycia do maleńkiego domku Dava Phil- 
lipsa i jego żony Patty. Ponieważ oka­
zało się, że mieszkanie będę miał w y ­
najęte dopiero od wtorku, Dave oświad­
czył, że dwie noce niogę przespać u nich. 
W ypiliśmy coś zimnego i pojechaliśmy 
zobaczyć budowę, na której miałem w 
poniedziałek zacząć szkolenie w  stoso­
waniu system ów Instant Firestop.

ju ż  późne popołudnie  i na budouię  
J ^ y  nas n ie  wpuszczono. To, co zobaczyłem  

zza p ło tu  przeszło nioje najśmielsze  
oczekiwania. J u z  z odległości k i l k u  k ilom e-  
trów  za u w a ży łem  ponad niską  zabudową  
londyńsk ich  d ok ó w  las d źw ig ów  i m onstrua l  
nyeh budowli. To chyba  jedna z  n a jw iększych  
budów  na świecie, a. podobno n a jw iększa  w  
Europie. W znoszą  tu  jednocześnie  k i lka d z ie ­
siąt b u d y n k ó w ,  przy  k tó rych  w arsza w sk i  
hotel Mariott w yg ląda  ja k  niepozorny do m e­
czek. Canory  W a r f  T o w e r  — tak  na zyw a  się 
obiekt, na k tó r y m  obecnie pracu jem y. Będzie  
l iczył  55 pięter (250 tn) i s tanie się n a jw y ż ­
s z y m  b u d y n k ie m  w  W ie lk ie j  Brytanii.

Dave po drodze objaśniał m i  szczegóły tych  
budowli, a jego m ałe  czarne  MG sprawnie  
przebijało się przez u liczny  ruch se tek  sa­
mochodów. W róciliśm y do dom u, a gospodarz  
zajął się przyrządzaniem  dineru, czyli  pó ź­
nego obiadu. S prepa row an y  z  go tow ych  pro­
d uk tów ,  okazał się ob f i ty  choć n ie  w y k w i n ­
tny: ku rczak  u go tow any  i podpieczony, g ro ­
szak, m a łe  m a rc h e w k i  gotmirane w  całości.

kala f ior  itoiąny g ę s ty m  ś m ie ta n k o w y m  totem, 
pieczone w  p iekarn iku  ziemniaki,  coś co w y ­
glądało ja k  babeczki sm a żo ne  w  tłuszczu, 
zw a n e  przez nich Jorksh ire  P udding —  w s z y ­
s tko  to polane b ru n a tn y m  sosem z w ie łk i tm  
k a w a łka m i cebuli . Moi w spółbiesiadnicy na ­
kładali na talerze potężne  porcje i z  zapaleni  
god.nym lepszego posi łku  pałaszował i je  w zb u ­
dzając m ó j podziw  i niedowierzanie. P om y­
ślałem, że  jest jakiś zw iązek  pom iędzy  po­
z io m e m  życia i sposobem spożywania  co­
dz iennych  posiłków. '

Po obiedzie p a ń s tw o  P hillipsowię  b ły s k a w i­
cznie sprzą tnęl i  z e  stołu i na tych m ias t ,  w y ­
c iągnąw szy  z lodów ki piwo, zasiedli przed  
te lew izorem. Miało być coś ekstra: Dave  w y ­
p o ży czy ł na jnow szy  f i lm  z agen tem  007. Ja­
m es  Bond, zwalczając ko lejnego niebezpiecz­
nego szpiega z  ta jemniczego kraju , rozbił pięć 
samochodów, zabił d w u d z ie s tu  cholernie  n ie ­
b e zp iec z n y ch  p rz e c iw n ik ó w  i przechy trzy ł  pół  
se tk i  śledzących go agentów. Robił to  z n ie­
słychaną elegancją, m ając  przy sobie cały 
czas seksow ne  i z  reguły  skąp o  ubrane k o ­
biety. K o ńcó w k i  ju ż  nie w idzia łem , bo z a ­
sną łem  sn em  sprawied liwego  po całodzien­
nych to rażeniach.

W agę tego dnia uśw ia do m iłem  sobie zupeł­
n ie  n ieoczekiwanie. Otóż po obiedzie chciałem  
zapalić papierosa. P oniew aż Phillipsowie nie  
palą, w yszed łem  do m in ia turow ego  ogródka.
—  dosłownie 6 k ro k ó w  na 10, usiadłem  rut 
krzese łku  i roz luźn i łem  się, bo n ik t  m n ie  nte  
obserwował.  Ogródek jes t  otoczony w yso k im  
pło tem  i nawet, sąsiedzi nie w idzą  co się tam  
dzieje. S iedz ia łem  sobie oddzie lony  od św ia­
ta b lu szczem  i m ó g łb y m  w ła śc iw ie  pom y śleć . 
że je s tem  gdzieś w  Polsce, a le  skąpość po­
w ierzchni i dobiegające zza płotu odgłosy 
wielk iego  miasta uśw iad om iły  mi. że jes tem  
w  środku D um nego Albionu.

D otychczasowe obserwacje  dały m i  już  nie­
jakie  w yobrażen ie  o życiu  w  Anglii.  Człowie­
kowi, k tó ry  tzw. Zachód zna z pobytu  w  RFN, 
pew n e  różnice ku l tu ro w e  rysu ją  się szczegól­
nie ostro. Nagle okazu je  się, że ten Zachód  
to nie jak iś  jedno l ity  tw ór  (pn. ubiera, się w  
zachodnim  stylu, ży je  w  zachodn im  s ty lu  itd.
— bzdura). Zachód jako całość po prostu nie  
istnieje. T y lk o  nam, źa  tzw . żelazną ku r tyn ą  
w yd aw a ło  się, ze tam  ludzie  prowadzą raj­
skie  życie, rozbijają się lu k su so w ym i sam o­
chodam i z d r in k ie m  w  ręce, k u p u ją  luksu ­
sowe rzeczy w  eleganckich sklepach. R zeczy ­
w istość jest bardz ie j  s ra m : gfłouMek ży je  tu  
ty lko  dla pracy.

We w to rek  Dane zaw iózł  m n ie  do mojego  
mieszkania , w  spokojne] dzieln icy L on dynu  
zw a n e j  S u r r e y  Quays, 8 m inu t  drogi od stacii  
metra. D om  jest c ichy i spokojny , z c iem no­
czerw onej cegły rów nió tko  ułożonej.  J es t  tu  
sześć m ieszkań ,  ale sąsiadów widzę raz na  
tydz ień  tub rzadziej Przed d o m em  jes t  m ie j ­
sce na parkingu oznaczp.te num erem  mojego  
m ieszkan ia  — na razie puste, chyba, ż e  k to ł  
przyjedzie  z w izy tą  A p a r ta m en t  składa się 
z dw óch  sypialni z w y g o d n y m i  łóżkami, u/ 
każde j ,  w budou--va  w  ścianę szafa na poś­
ciel, ręczniki, b i e l i c ę  itd Jest living room  
połączony z kuchnią  f ' v c h  nia kom ple tn ie  
wyposażana: pralka, któro pierze i suszy, 
elek tryczna  ku ch en ka  z p iekarn ik iem . Lodów­
ka, toster, e lek tryczny  cza jn ik ,  garnki, ta le ­
rze, szk lank i,  k ie liszki do wina. szk laneczk i  
do w h isky ,  noże. widelce, żelazko.- odkurzacz
— s ło w em  wszys tko . W salonie  sa  dw ie  ka -  
napy, stolik, stół do posi łków  rta cztery, oso­
by, komoda, m a ły  te lewizor, zes taw  stereo i 
telefon.  W oknach  wiszą p łócienne żaluzje,  
a itodłogi w y ło ż o n e  są beżową wykładziną .

G dy  w racam  zm ęczony  z pracy, a dojazd  
ta  jedną stronę z a jm u je  ok . 40 m in u t ,  m iln  
jes t w ziąć ką p ie l  i z  f i l iżanką dobre j  angiel­
sk ie j  herba ty  z  m le k ie m  (tu praw ie  n ik ł  nie 
jńja inaczej) zasiąść przy  stole i napisać  <ft> 
kogoś liścik.

J A R O S Ł A W  S T  A N G L  i  W fCZ
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(< im; dalkjy nr sir. 3)

Z y ^m u Jit K o slo w ek i z p o w y ż sz y ch ; fa k tó w  
w y c iąg a  w n io se k , że d y re k to r  m ia ł p r y w a tn y  
in te re s , u ła tw ia ją c  życie  „ A b lo w i” n a  n ie k o ­
rzyść  z a k ła d u . Po m ieśc ie  rozesz ła  sie,, p lo tk a , 
że 'sam .'n acze ln y , w ra z  z g ru p ą  in n y c h  p ro m i­
n e n tó w  ze s ta re g o  g a r n i tu r u  b y ł im p o r te re m  
s p iry tu s u  p o w ie rzo n eg o  spó łce  „A b e l” ( jed e n  
■i m oich  p rz y p a d k o w y c h  ro zm ó w có w  w y m ie ­
niał. ob o k  P a lo n k i d y re k to ra  Izby  S k a rb o w e j, 
p ro k u ra to ra  re jo n o w eg o , d y re k to ra  w in ia rn i  i 
jed n eg o  z b y ły c h  s e k re ta rz y  K W  P Z P R ) —zad  
ne d o w o d y  n ie  is tn ie ją . Z. K o z ło w sk i z „S o li­
d a rn o śc i ’H<Y’ w idzi zw iąz ek  m ięd zy  a fe rą  
„A b la"  a  b r a k i e m . k i lk u n a s tu  tysięcy, l it ró w  
s p iry tu su  w  D ziale  Z es ta w ó w  i F i l tra c ji ,  k tó -  . 
ry  o d k ry to  je s ie n ią  u b ieg łeg o  ro k u ...

K R O P L A  1>0 K R O P L I

Je s ie n ią  81) ro k u  ru ty n o w e  k o n tro le  w y ­
k ry ły  b ra k i  s p iry tu s u  W D ziale  Z e s ta ­
w ów  i F i l tr a c ji .  P o czą tk o w o  m ó w io n o  o 

32 tys. litrów .. S zczegółow e b a d a n ia  w y k a za ły  
u b y te k  21 357,32 l i t ró w  sp iry tu su : M u sia ło - to 
n a s tą p ić  w trz e c im  i p o c zą tk a c h  c zw a rteg o  
k w a r ta łu ,  g d y ż  w p ie rw szy m  p ó łro czu  k o n tro  
la n ie  w y k a z a ła  n ied o b o ró w . W ed łu g  d a n y ch  
u z y sk a n y ch  w  d y re k c ji,  u b y tk i w  c iągu  o s ta t ­
n iego  k w a r ta łu  częściow o z m n ie jszo n o  — p o ­
zo sta ło  16 615 l i t ró w  w  sk a li ro k u , za co za ­
k ład  zap łac ił 800 m in  z ło ty ch  k a ry  do S k a rb u  
P a ń s tw a . Czy m ożna  zaoszczędzić , p o z o sta jąc  
w  zgodzie  z o b o w ią zu jąc y m i n o rm a m i, około  
5 ty s . l it ró w  s p iry tu s u  w  c iąg u  trz e c h  m ie s ię ­
cy? F a c h o w c y  tw ie rd z ą , że ta k . W  LW W G  
p o w szech n ie  w y k lu c za  się m ożliw ość  k ra d z ie ­
ży zak ład o w eg o  s p iry tu su  na rzecz spó łk i 
„ A b e l” . U b y tk i tłu m a cz y  się z a n ie d b a n ia m i 
k ie ro w n ik a  o ra z  m is trz a  D z ia łu  Z es ta w ó w  i 
F i l tr a c ji ,  a tak ż e  d o p u szczen iem  do u ż y tk u  wa

d l!w eg o  a lk o h o lo m ie rza , aw •»  z k o le i o d p o ­
w ia d a  L a b o ra to r iu m .

In n eg o  z d a n ia  je s t  „S o lid a rn o ść  W ,  łączy  
s p ra w ę  z a n ik ó w  z ro z le w e m  s p iry tu s u  „A b la" . 
Z .K ozło w sk i i in n i d z ia łacze  Z w iąz k u  za  p o ­
sz lak ę  u w a ż a ją  fa k t. że Wobec osób o d p o w ie ­
d z ia ln y c h  n ie  w y c iąg n ię to  k o n se k w e n c ji , n ie  
sk ie ro w a n o  sp ra w y  do p r o k u ra tu ry .  O bie  'te  
o soby  ju ż  ń ie  p ra c u ją  w L W W G , zw o ln iły  się 
w  n o rm a ln y m  try b ie ,'c o  z d an iem  „S '80"’ św iad  

•ozy o ich  zm ow ie  z n a cz e ln y m  P o d k re ś la  się 
też, że ow e  o soby  są w te j  ch w ili z a tru d n io n e  
w  spółe« „ A p in a ” (ściśle  p o w ią za n e j i  
„ A b lem ”), że c ó rk a  i s ż w a g ie rk a  d y re k to ra  
p ra c u ją  w  sk le p ie  ..A b la” itp . itd . J e d n y m  sło ­
w em  g o rd y jsk i w ęzeł ... p o d e jrz e ń  — c iąg le  nie 
p ę tla ;  k tó rą  n iek tó rzy ' c h c ie lib y  zobaczyć na  
szy i d y re k to ra  P a lo n k i...

Jf-U K N  G Ł Ę B SZ Y

W „P o lm osie”, n ik t  poza „ S o lid a rn o śc ią  ’8Ó'’ 
n ie  p rz y w ią z u je  w ię k sz e j w ag i do  u b ieg ło  
ro czn y ch  zan ik ó w . W 1989 ro k u  z ie lo n o ­

g ó rsk a  w y tw ó rn ia  p rz e ro b iła  p o n a d  14 m in . l i­
tró w  sp iry tu su . W obec te j  liczby u b y te k  16 
ty s. litró w  to  ty lk o  „ je d e n ,  g łęb szy ”. Z ko lei

- 800 m in  k a ry  w szyscy  u w a ż a ją  za su m ę  sk ro n i 
rią w  p o ró w n a n iu  np. z 8 m ld  zl p o d a tk u  ód  
o s ta tn ie j  p o d w y żk i p lac. N ik t tu ta j  n ie  kocha 
d y re k to ra ,  w szy scy  je d n a k  g odzą  się  n a  „ m a ł­
ż eń s tw o  z ro z s ą d k u ” Za b łę d y  p rzesz ło śc i z a ­
p łac ił. p rz y n a jm n ie j  m a te r ia ln ie  i jego  ob ec­
n a  d z ia ła ln o ść  je s t  m n ie j w ięce j zg o d n a  z wy 
m a g o n ia m i s ta w ia n y m i p rzez  zw iązk i. M im o 
źe je s t d in o z a u re m  re a ln e g o  so c ja lizm u , godzi 
się na m ez a lian s  z ró w n ie  re a ln y m - k a p ita l iz ­
m em . Jeg o  n a zw isk o  je s t  z n an e  za g ra n ic ą  
gdzie  m ie j u w ag i z w ra c a  się  n a  k o lo r p o siad a  
n y ch  w p rzesz ło śc i leg ity m a c ji  B ez nazw iska  
nic ma biznesu — m ów i je d e n  z d z ia ła c z y  
N SZ Z  „ S o lid a rn o ść ” — P alonka m oże się  przy 
dać, e« n ieco za łatw i pod u w ażn ym  okiem  
Z w iązku, to w  końcu też jakaś form a rek om ­
p ensaty  za m in ione lata...”. T a k  tłu m a c z ą  całą  
sp ra w ę  p ra co w n ic y . W k w e s tii d o m n ie m an y c h , 
m a f i jn y c h  u k ła d ó w  d y re k to ra  n ik t  się  n ie w y  
p o w iad a . A ta k u je  ty lk o  „S o lid a rn o ść  ’80 co

rusZ  p o ty k a ją c  się  o b r a k  do w o d ó w ", S i« d v , 
je ś li są , b ieg n ą  i ta k  poza  zak ład . T ak  czy m a 
cze j LW W G  „P o lm o s"  m a w ie lk ieg o  k aca  
R P N -o w sk iiti  sp iry tu s ie . K a ća  m a  c a ła  P » W « a ..

SY CYLIA?

Sk su d a l w y b u c h ł d o p ie ro  te ra z . Ju ż  w  
g ru d n iu  89 ro k u  M ię d zy z ak ła d o w a  K o­
m is ja  K o o rd y n a c y jn a  „ S o lid a rn o śc i” w  

P S S  „P O L M O S ” p isa ła  w  c y to w a n e j na  w s tę ­
p ie  U ch w a le : żądam y (...) natychm iast o w e*« 
w strzym ani*  rozlew u alkoholi obcego pocho­
dzenia w Z akładach P PS „P olm os” (...) w sk a ­
zania osób od p ow ied zia ln ych  za dopuszczen ie  
rozlew u  w /w ym . a lkoh oli (...) usta len ia  e ie k -  
ty w n o śc i tego  typu proced erów  z pu nk tu  w i­
dzenia in teresó w  Z akładów  i budżetu P a ń s t ­
wa. W ty m  sa m y m  • czasie  K Z  „ S o lid a rn o śc i” 
L W W G  in fo rm o w a ła  R a d ę  P ra c o w n ic z ą : 
...m niem am y, źe stra ty  budżetu  państw a z ty ­
tu łu  rozlew u  obcego a lkoh olu  w yn oszą  vi ska
li ea lego kraju 500 m iliardów  złotych. T ak ie  
k w o ty  w y m ie n ia n o  ju ż - w  g ru d n iu , po czym  
n a s tą p iła ...  cisza.

W k o n te k śc ie  a f e ry  o g ó ln o p o lsk ie j „ sp ra w a  
P a lo n k i” w y g lą d a  jak - d z ie c in n a  ig ra szk a . 
S trz a ł  w  L W W G  to w  g ru n c ie  rzeczy  pud lo , 
sy p ią  się. tro c in y , ja k  z k a ż d e j  in n e j p a ń s tw o  
w ej f irm y  w  Polsce. S ta n is ła w  P a lo n k a  jak o  
d y re k to r  n ie  w y d a je  się  b u rd z ie j w in n y  n iż  
ja k ik o lw ie k  in n y  „ m e n a g e r  re a ln e g o  so c ja liz ­
m u ” z 3 4 -le tn im  s ta ż e m  d y re k to rs k im  w PR L . 
A ja k o  d o m n ie m a n y  . .g a n g s te r” spó łk i „A bel"?

N a w e t g d y b y , to je s t  ty lk o  m a ły m  o g n iw em  
w ie lk ie g o  ła ń c u c h a  o p la ta ją c e g o  ca ły  k ra j.  Z. 
K ozłow ski- z a k ła d a  sieci n a  g a n g s te ra , a le  w  
L W W G  z łap ie  ty lk o  „ n o rm a ln e g o ’’ d y re k to ra  

. o k o m u n is ty c z n e j p ro w e n ie n c ji .  P lo tk i  o „alko  
h o lo w e j m afii z ie lo n o g ó rsk ich  p ro m in e n tó w ” 
n ie  w y jd ą  poza g a n ek  dopóki t rw a  d o b re  sam o  
p o czucie  lic zn y ch  w  k r a ju  sp ó łek  im p o r tu ją ­
cych  i ro z p ro w a d z a ją c y c h  a lk o h o l. To jes t poi 
sk a  S y c y lia , załog i p a ń s tw o w y c h  z a k ła d ó w  są 
ty lk o  n a rzę d z ie m . J a k ie  je s t  ob licze  ..A b la” , 
do k tó re g o  p ro w a d z ą  ś lad y ?  Z o b aczy m y ,

SŁ A W O M IR  G O  W IN

fe .i

wyjsc
Strach 

z domu
Z  mieniąca na miesiąc rozrasta, sie, p sy ­

choza strachu. Ludzie opowiadają sobie, 
kogo i gdzie  o k ra d li ,  napadli , pobili. He 

było w łam ań  do  sk lepów, m ieszkań , sam ocho­
dów, jakie  za m k i,  k ra ty  i b lokady mogą  „znie  
chęcać” e lem ent przestępczy, gdzie lepiej nie- 
chodzić, jak  reagować, k ied y  pojawi się za­
grożenie.

Grozę o iied low ych  opowieści potęgują donie 
sienią „z miasta" o w ie lk ich  gangach, s tr ze ­
laninach, m orderstw ach . Podobno ryw alizu ją  
ze  sobą  dwie śioietnie zorganizowane, grupy,  
„warszawska" i „pruszkowska". Obie m ają  
am bicje  kontrolowania  podziemia f in a nsow e­
go i handlowego, roztaczają  „ opiekę” nad k a n ­
torami w y m ia n y  walut,  targowiskam i i sklepa  
mi, p rzep ływ e m  tow arów  zza- granicy. Mają 
istnieć też  liczne grupy  w ła m yw aczy ,  kieszon  
kow ców  (np. te działające na Dworcu Central 
nym), handlarzy skradzionym i dziełami s z tu ­
ki, bronią (m.in. maszynową), „ żyw ym  towa  
rem ” (poczynając od luksusow ych  pros ty tu ­
te k  a kończąc na legionie „ em ery tek”) prze­
stępcze grupy taksó w ka rzy ,  zb an kru to w an ych  
rzem ieśn ików , w yrzu con ych  ze służby  milicjan  
tów itd. Do tego dochodzą działający w  poje­
d yn kę  psychopaci, zboczeńcy, gwałciciele, k t ó ­
rzy a taku ją  kob ie ty  w  parkach, windach e ty  
w  ich własnych mieszkaniach.

Specjaliści od przestęjtfzości łączą je j  w y ­
raźny wzrost i brutalizację z  rozluźnieniem

dyscyp l iny  społecznej,  k r y z y se m  gospodar­
czym , nieporadnością służb porządkowych. Ka 
loiarniani poli tycy dostrzegają w tym  oczywiś  
cie e lem ent w alk i  politycznej.

P ierwszy  wariant powielanej w  szeptankach  
teorii u jm ow ał rzecz następująco: to stara no  
m en k la tu ra  m r ty jn a ,  korzys ta jąc  ze swoich  
•wpływów w  k ierow nic tw ie  resortu spraw w e ­
w nętrznych ,  chce destabil izować sytuację  po 
przez przyzw olen ie  na szeroką działalność prze  
stępczą. Miały  wiązać się z  ty m  „pewne in for­
m ac je”, jakoby  si ły  bezpieczeństwa i s łużby  
policyjne b y ły  poufnie  zachęcane do „strajku  
w łoskiego”, p o w s tr zym yw an ia  się od in terw en  
cji c zy  nawet a k ty w izow a n ia  grup przes tę ­
pczych. W ym iana  resortow ych dygnitarzy  
przecięła ten  ty p  spekulacji .

Pojawił się w ięc  wariant drugi, z  którego  
w yn ika ,  że to zagrożeni w ery f ikac ją  fu n k c jo  
nariusze średniego i niskiego szczebla sabo­
tują działania p rew ency jne  i operacyjne, żeby  
to ten  sposób podkreślić słabość policji oraz 
absurdalność prow adzonej loeryfikacji.  Mało  
tego, znaleźli się już  tacy „eksperci”, k tó rzy  
są głęboko p rzekonan i o przestępczej dzia ła l­
ności sam ych policjantów. Mają się o n i w ła ­
m y w a ć  do sk lepów  i m ieszkań , napadać i ra­
bować, aby za je d n y m  zam achem  osiągnąć 
dwa cele: potęgowanie psychozy  s t r a c h u  i c iu ­
łanie p ien iędzy  na n iepew ną przyszłość..  Argu. 
mertiem  „za" jest mała w yk ryw a ln o ść  prze­

s tępstw; n o w y  narybek  nie okrzepł jeszcze w 
służbie, a starzy robią własne „interesy" i sta 
rają się nie wchodzić sobie w paradę.

Prawda jednak icygląda  b a n a ln ie . Przez 
kilkadziesią t lat g łó w n ym  zadaniem  resortu  
spraw w e w n ę tr zn ych  była ochrona „zdobyczy  
socja lizm u", do k tó rych  należały s t ru k tu ry  

w ładzy , spenetrow ane środowiska inteligenckie, 
chłopskie , robotnicze, łączył się z t y m  tzw.  
spokój w  zakaładach pracy, w  życ iu  poli tycz­
nym , społecznym, ku ltu ra lnym . Dziesiątki t y ­
sięcy ludzi za jm ow ało  się tą w łaśn ie  strefą  
b e zp iec z eń s tw a , lo pochłaniało na jw ięcej sił, 
środków  i sprzętu, sukcesy  „na ty m  polu" b y ­
ły sowicie opłacane i p rem iow ane r Przesilenia  
polityczne, walka o w ła d zę  w  państw ie  p ra k ­
tycznie  zwolniła  od nadzoru s trefę  przes tęps tw  
krym in a ln yc h  i pospolitych. Bandyci, złodzie  
je, w ła m y w a c ze  szybko  zorientowali się, że  
mogą „pracować" prawie bezkarnie  i w  zupe ł  
nie in n y m  w ym iarze .  Życie, na w y so k im  po­
ziomie wym aga  d u ży ch  pieniędzy, stąd częste  
„skoki", coraz lepsza kooperacja, współpraca, 
organizacja. Potrzebne są szybsze samochody,  
now oczesny  sprzęt, środki łączności i tui wszel  
ki w yp a d e k  n iezawodna brori. Na to znow u  
trzeba  „ zarobić", spirala am bic ji  i potrzeb roz 
kręcą się więc w  da lszym  ciągu. A k o n k u re n  
cja w ew nę trzn a ,  zagraniczna, regionalna?... Po 
jed yńę ży  am atorzy  mają n ikle  szanse, zostają  
im  „ochłapy”, improwizacja, desperacja.

Zorganizowane do innych  celów siły policyj 
ne w yraźn ie  się w  t y m  w szy s tk im  gubią i sro 
m o tnie przegrywają. Sam  m u n d u r  przestał od­
straszać: oni m ają  broń i tny  m a m y  broń. oni 
walczą z  nami, m y  z  n im i  — w ygryw a  ten, 
k io  jest lepszy w  sw o je j  profesji , tzn. bar­
dziej in te ligentny, sp raw ny  fizycznie , lepiej 
zorganizowany.

Myślę, że jeszcze dość długo będzie się u trzy  
m yw ała  psychoza strachu, obejmująca p rak ­
tyczn ie  w szys tk ie  grupy i w a rs tw y  społeczne.  
A jak  długo, to za leży  od tego, k iedy  na brutal  
ną przemoc społeczeństwo odpowie sku ter  znoś 
ckt w eg zekw o w a n iu  prawa.
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ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ

KAZIMIERZ KACZOR — pamiętny Leon Kuraś z „Polskich dróg", 
popularny Jan Serce z serialu Radosława Piwowarskiego kojarzy się 
przeciętnemu widzowi z ciepłem i zaufaniem; Obecnie popularnego 
aktora możemy oglądać w przeboju powtórkowym Stanisława Barei 
„Alternatywy 4” . Artysta niedawno odwiedził Zieloną Górę, występu­
jąc w programie ,,Rey-Tey Rada".

BO G D A N  K UNCEW ICZ: A ktor po zagran iu  
ról, tak  zw an y ch  „za pam ięty  w a ln y ch ” gdzie  
grana postać n ic  pracuje na osob ow ość lecz  
na nazw isko, często kończy się  w  zaw odzie.

K AZIM IERZ KACZOR: O czyw iście , m ożem y 
p rz y to c z y ć  tu ta j  p rz y k ła d y  a k to ró w , k tó ry m  n ie  
u d a ło  siq p rz eb ić  p rzez  ro le  se r ia lo w e , b o w iem  
z o sta li z a szu flad k o w an i. A le  osob iśc ie , zn am  
a k to ró w , k tó rzy  się te m u  n ie  p o d d a li.

Ii. K. Ci, którym  n ic  udało się  przebić, prze 
żyw a ją  porażki. A k torzy  są lu d źm i w r a ż liw y ­
mi, często nad w rażliw ym i... jak  radzą sob ie  z 
dow artościow an iem , n iesp ełn ien iem ?

K. K. To praw -da, że a k to rz y  są  lu d źm i w ra  
ż liw y m i — często  n a d w ra ż liw y m i — tak ż e  na  
w ła sn a  su k c e sy  i k lę sk i. J a k  n ie  u d a je  się  im  
ja k a ś  ro la . p rz e ż y w a ją  z a ła m a n ia  n e rw o w e , 
s tre sy . A le  jed n o cześn ie , częścią  sk ła d o w ą  
tego  zaw o d u  je s t  o d p o rn o ść  p sy c h icz n a . J e ż e ­
li się  je j  n ie  p o sia d a , to w y b ó r  zaw o d u  a k to r ­
sk ieg o  je s t n iew ła śc iw y . T u ta j  k lę sk a  m u si 
p rz e ro d z ić  się  w  su k ces, t r z e b a  p o tra f ić  d ź w i­
g n ą ć  się  z u p a d k u .

15. K. O dporność psych iczna  jest toż często  
s iłą  przebicia, która kojarzy s ię  z b ezw zg lęd ­
nością, przepychanką. Jak pogodzić w ra żli­
w ość z bezw zględnością?

K. K. S ta l  czo łgow a je s t  o d p o rn a  n a  p oci­
sk i. N a to m ia s t czołg, p o s ia d a  siłę  p rzeb ic ia ... 
S ą  to d w ie  ró żn e  rzeczy . O d p o rn o ść  p sych icz  
n a  n ie  k o n iec zn ie  m u si b y ć  a g re sy w n a , czy 
n a w e t k o ja rz y ć  się  z siłą  p rzeb ic ia . A k to r  m a ­
ją c y  o d p o rn o ść  p sy c h icz n ą  m a  du żą  szan sę  o- 
s ią g n ą ć  su k ces, sp ra w d z ić  się  w  zaw odzie .

B. K. A k torzy  często p rzyp isu ją  sob ie  c e ­
chy p sych oterapeutów , k tórych  zadaniem  jest  
badanie w n ętrza  ludzi. Co na pod staw ie  w ła s ­
n y ch  kreacji m oże pan p ow ied z ieć  o c z ło w ie ­
ku?

K. K. To n ie  je s t  ta k , że a k to r  sz u k a  w y ­
łą c z n ie  „g łę b i” , że p o c ią g a ją  go s ta n y  s k ra jn e ,  
d e w ia c je . A k to r  ch ce d użo  w ied z ieć  —  czy n n ie

uczestn iczy ć  w e w szy s tk im , co go o tacza , zbie 
ra ć  d o św ia d c ze n ia . S p e c ja liś c i  od te m a ty k i 
w sp ó łc z esn e j n ie  is tn ie ją . W szyscy, ż y jąc  tu  i 
te ra z , je s te śm y  a k to ra m i w sp ó łczesn y m i.

B. K. C zyli liczy  się  dośw iad czen ie , rutyna?
K. K. W sp ra w a c h  czy sto  p ro fe s jo n a ln y c h , 

liczy  się  d o św ia d c ze n ie . N ie  m o żn a  p o w iedzieć , 
że k to ś  je s t  d o św ia d c zo n y m  a k to re m , s p e c ja ­
lis tą  od sp rz e d a w c z y ń  sk le p o w y c h , b o w iem  na  
m o im  o sied lu  je s t  a k u r a t  g rzeczn a  sp rz e d a w ­
czyni, a n a  o s ie d lu  m o jeg o  ko leg i n ie u p rz e j­
m a... N ie  ży jem y  w o d e rw a n iu  od ży cia , od 
rzeczy w is to śc i. N a to m ia s t  czy n n ie  u czestn iczy  
m y  w e w szy s tk ic h  p o lsk ich  p ro b le m a c h  i n ie  
m u s im y  sz u k a ć  sp e c ja ln ie  . 'g łę b o k ic h "  n a u k o ­
w y c h  o p ra c o w a ń , by  z ag ra ć  w e w sp ó łczesn y m  
film ie.

B. K. A jak „przychodzi" Ilom cr. W irgiliusz, 
S o fo k les — repertuar antyczny?

K. K. T u ta j  w ied za  k s ią żk o w a , h is to ry c z n a  
je s t  n iez b ęd n a . S z u k a m y  w te d y  sp e c ja lis tó w .

B. K. A co pan sądzi o ub ocznych  za in te ­
resow aniach  arty stó w  na przykład polityką?  
M oże u czestn ictw o  w  sp raw ach  pozazaw odo- 
w ych  je.st w y n ik iem  n iesp ełn ien ia  w  zaw odzie?

K. K. N a p ew n o  p a ń sk a  te o r ia  je s t b łęd n a . 
C h w a ła  B ogu, że je d e n  a k to r  z a in te re so w a ł 
się  p o lity k ą , b o w iem  m ie liśm y  c a łk iem  n iez łe  
go p re z y d e n ta  — m y też. N ie  n a le ży  p rz y p u ­
szczać, że a k to rz y  b io rą  się  za p o lity k ę , p o n ie ­
w aż  n ie  sp e łn ia ją  się w  zaw odzie . A k u r a t  p o l­
scy  a k to rz y  in te re s u ją c y  się  p o lity k ą  n a le żą  
do n a jw y b itn ie js z y c h  w  k r a ju .  B yć  m oże po ­
lity k a  je s t  n a s tę p n ą  p ró b ą , k tó r ą  p o w in ie n  pod 
jąć  m ężczy zn a. U w ażam , że ty p o w o  m ęsk ie  za 
ję c ia  to : p ro w a d z e n ie  w ła sn e g o  b u s in e ssu  i... 
u p ra w ia n ie  p o lity k i. T o  są  p ra w d z iw e  p rz y g o ­
dy. N ie  w iem , ja k i  p ro c e n t p o p u la rn o śc i R e a ­
g a n  z aw d z ięcza  sw o je j osobow ości. M yślę , że 
n ie  m n ie j n iż  30 p ro c e n t. P o n ie w a ż  d o b rze  w y 
g lą d a ł, d o b rz e  m ó w ił — m ia ł p o czucie  h u m o ­
ru  —  a o p ró cz  teg o  p o s ia d a ł n ie  n a jg o rsz y  p ro  
g ra m  p o lity czn y .

B. K. A la in  O elon w  w y w ia d zie  pow iedział 
m i k iedyś, żc aktorstw o  uczy ryzyka, że czlo- 

I? w iek  sta je  s ię  bardziej bezpośredni, pozbyw a  
I s ię  kom p leksów . Czy rzeczyw iśc ie  dobry aktor  

pozbaw ion y jest kom p leksów ?
K. K. Nie...! N ic podob n eg o . Czy n o rm a ln y  

Jj c z ło w iek  m oże n ic  m ieć  k o m p le k só w ?  C h o ­
ciaż, k to  wie...

B. K. Jeże li norm alny, przec iętny  człow iek  
pozbaw ion y m oże być k om p leksów , to aktor  
chyba tym  bardziej, zw łaszcza, że każdego  
w ieczoru  m usi w y jść  na scenę i panow ać nad 
w idzem , być n ajlepszym  z najlepszych..,

K. K. Je ż e li o m n ie  chodzi, to n ig d y  n ie  z a ­
leżało  m i, a ż e b y  p a n o w a ć  n a d  w id o w n ią . M nie 
z u p e łn ie  w y s ta rcz y , jeśli ją  z a in te re su ję . To 
je.st ja k b y  p o d sta w o w y , p ie rw szy  w a ru n e k . 
W ie lu  a k to ró w  tw o rz y  w ła sn y  m it ch o ćb y  A la in  
D e lo n  czy B u r t L a n c a s te r ,  k tó ry  ży je  ta je m ­
niczo, gdz ieś n a  F lo ry d z ie  czy w  K a lifo rn i i 
n a g le  z ja w ia  się  w  N o w y m  J o rk u  a n a s tę p n ie  
w y n a jm u je  a p a r ta m e n t  w  W ald o rff  A s to r ia  
H o te l, b o w iem  g o rze j i ta n ie j  m ie sz k ać  n ie  
m oże. G aze ty  w te d y  „ sz u m ią ” , że oto p rz y je ­
chał ten , k tó ry  sp e łn ił a m e ry k a ń s k i  „ d re a m ”
— z K o p c iu szk a  n a g le  s ta ł  się  k im ś . J a  m o g ę  za  
je c h ać  p o lo n ezem , z am iesz k a ć  w  so p o ck im  ,,Po 
se jd o n ie ” , z jeść  je d n ą  k o lac ję  i w ra c a ć  „ sp łu ­
k a n y  do W arszaw y . M am y  z u p e łn ie  in n e  w a  
r u n k i  życia.

B. K. Czy dlatego brakuje nam  au to ry te ­
tów , lead erów , kszta łtu jących  poziom  naszej 
kultury?

K. K. N ie b ra k u je  le a d e ró w , a n i  w  p o lsk ie j 
k u ltu rz e , an i w  p o lsk im  a k to rs tw ie .  M am y 
w s p a n ia ły c h  a r ty s tó w , do k tó ry c h  bez  w ą tp ię  
m a  n a le ż ą : H o lo u b ek , Z ap asiew icz , Ł o m n ic k i
— i d łu g o  by  jeszcze w y m ien iać . To oni w y ­
z n a c z a ją  p e w ie n  g u s t  a r ty s ty c z n y .

B. K. M im o to uw ażam , żc brakuje dzisia j  
artystyczn ych  autorytetów . Ponadto, w y b it-  
ność n ie  zaw sze  pokryw a się z autorytetem , 
pew n y m  sym b olem , wzorem ...

K. K. B yć m oże p a n  p a trz y  z p e rsp e k ty w  
W y b rzeża  czy  Z ie lo n e j G ó ry . W W arszaw ie  
s p ra w a  w y g lą d a  in acze j. T am  lu d zie  chodzą  
do te a tró w , do k in  n a  n a zw isk a , n a  a k to ró w . 
O j, z a p a trz o n y  je s t  p a n  w  tę  A m ery k ę ... T u ta j  
n ie  m a B a rb a ry  S tre is a n d , n a to m ia s t  są  le p ­
sze p io se n k a rk i  n iż  ona. S ęk  w  ty m , że n ie  
s tać  ich  n a  ta k  w s p a n ia łe  show , ro b ie n ie  „ p u ­
b lic i ty ” ja k  p a n i S tre is a n d . N iech  p a n  zw róci 
u w ag ę , jak i w p ły w  n a  a k to rs tw o  a m e ry k a ń ­
sk ie  m ia ł S y lw e s te r  S ta lo n e . Z a p e w n ia m  p a n a , 
że żad en . O czyw iście , je s t to  fa n ta s ty c z n y  
a k to r , lu b ię  o g ląd a ć  jeg o  film y . A le  jego „w iel 
kość  a r ty s ty c z n a ” , po leg a  n a  u m ie ję tn y m  la n ­
so w a n iu  sieb ie . A w ięc. n ie  je s t  p ra w d ą , że ci, 
k tó ry c h  o k re ś la m y  m ia n e m  „ g w ia z d o ra ” , m ie li 
zaw sze  w p ły w  na ro zw ó j sw o je j d z ied z in y  
sz tu k i.

B. K. Czy zaw ód jest dla l*ana, n a jw a żn ie j­
szy w  życiu? W ażniejszy niż rodzina, zdrow ie, 
odpoczynek?

K. K. R zeczyw iście , zaw ó d  je s t  u m n ie  na  
m ie jsc u  p ie rw szy m . N :e n tn ie j, są  sy tu ac jo , 
k ied y  je s t  n a  m ie jsc u  d ru g im  lu b  da lszym .

B. K. A co dał panu ten  zaw ód?
K. K. P o tw ie rd z e n ie , że w y b ra łe m  w ła śc i­

w ie. To n ib y  m ało , a  je d n a k  , b a rd zo  dużo. 
Z w łaszcza , że ro b i się  to  co lub i.

B. l i .  Pana pasją  są  podróże. Czy to p ra w ­
da, że przep łyn ął pan z T ony H alik iem  pól 
św ia ta?  Jaka to jest satysfakcja?

I i .  iK. D uża. A le  n ie  je s t p ra w d ą , że p rz e ­
p ły n ę liśm y  pó ł św ia ta . N a to m ia s t ja , żeby  się 
z H a lik ie m  sp o tk a ć , p rz e p ły n ą łe m  je d n ą  pó lk u  
lę. P o tem  p o p ły w a liśm y  sobie t ro c h ę  po K a ra  i 
b ach , p rz e p ły n ę liśm y  d o o k o ła  K u b ę  —- i 
m u s ie liśm y  się  ro zstać , p o n iew aż  E lżb ie ta  
D z ik o w sk a , żona T onego . ro z c h o ro w a ła  się  
i H a lik  m u s ia ł  w ró c ić  do P o lsk i. M nie  
nie p rzeszk o d z iło  to je d n a k  w  d a lsze j p o d ró ­
ży. P o p ły n ę liśm y  z żoną  n a  w y sp y  B a h am a  i 
F lo ry d ę .

B.K. Czy przyw iózł pan ze sw o ich  podróży  
jak ieś c iekaw ostk i?

K. K. T ak . J e ś li  je s t  się  w  p o d ró ży  p rzesz ło  
ro k . to  coś się  dz ie je . S p o ty k a  się  n a jró ż n o ro  i 
n ie jsz y c h  lu d z i, p o d g ląd a  o b y cza je , s ty k a  z 'k u ]  
tu rą . D ługo  b y  m ów ić...

B. K. Na kon iec sak ram enta lne  pytan ie, co 
co dalej?

K. K. Ż eby n ie  b y ło  go rze j, sk o ro  m oże b y ć  
lep ie j.



Historia ta -  wygriebana i  starych kronik sądowych -  wydarzyła 
się w Zielonej Górze w połowie lat siedemdziesiątych, a więc 
w czasach, kiedy juryści w szczególny sposób tępili tzw. chuligankę. 
Pod pojęciem „chu ligank i”  rozumiano np... bezinteresowne mordo- 
bicie, albo napad z rabunkiem (tzw. „dziekanka” ). Chuligan sądzony 
byl zwykle w trybie doraźnym wykluczającym zawieszenie wyroku. Ale 
jak to w życiu bywa nie zawsze „lite ra  prawa”  pokrywa się z niuansa 
mi indywidualnych wykroczeń, nawet tych... chuligańskich.

M A T U R A
ZA KRATKAMI

Ste fa n , A n d rz e j  i M a riu sz  p rz y g o to w y w a li 
się  do m a tu ry .  S te fa n  n ie  m ia ł n ig d y  
p ro b lem ó w  z n a u k ą . Je g o  p o d o b izn ę  u -  

m ieszczo n o  n a w e t w  sz k o ln e j g a le r ii  pn . ..Na 
si p rz o d o w n ic y '’. A n d rz e j i M a riu sz  p rzęślizg i 
w a li  się  z  k la sy  do k la sy , m ięd zy  in n y m i dzię 
k i śc iąg o m  S te fa n a . K ry ty c zn e g o  d n ia  — ja k  
o k re ś la ją  ta k ie  dn i p ra w n ic y  — w y ch o w aw ca  
k la s y  p rz e k a z a ł d ecy z ję  ra d y  p ed ag o g iczn e j 
d o ty cz ąc ą  dopu szczeń  do m a tu ry . A n d rz e j i 
M a riu sz  zosta li ta k  czy o w a k  dop u szczen i do 
m a tu ry ,  a  S te fa n a , ja k o  p ry m u sa , zw o ln iono  
z e g za m in ó w  w s tę p n y c h  n a  w y ższą  u cze ln ię . 
W rac a li w ięc  do dom ów  c a łk o w ic ie  u sa ty s fa k  
c jo n o w a n i, w rę cz  szczęśliw i. A n d rz e j z a p ro ­
p o n o w a ł u czczen ie  „ ch w ili"  sz k la n e c z k ą  w i­
n a  d o m o w ej ro b o ty . S te fa n  o d m ó w ił i pozo­
s ta w ił  p rz y ja c ió ł sa m y c h  z sw o ją  rad o śc ią . 
J e d n a k  dochodząc  ju ż  do do m u  s tw ie rd z ił, że 
z ac h o w a ł się  n ies to so w n ie . Z n a li się  p rzec ież  
od  p rz ed szk o la , ą  i m o g li ra ze m  zaśp iew ać  
„ g a u d e a m u s”. C o fn ą ł s ię  w ięc  i z a p u k a ł do  
m ie sz k an ia  A n d rz e ja . P rz y ję li  go z ra d o śc ią . 
W y p ili po  k i lk a  sz k la n e k  w in a  i p e w n ie  o- 
p ró ż n ilib y  c a łą  d o m o w ą p ro d u k c ję  g d y b y  n ie  
p o w ró t o jca  A n d rz e ja  — z resz tą  o fice ra  MO. 
U toczy li w ięc  w in a  do b u te le k  : p rz e m y c iw ­
szy  je  p rzed  o jcem  A n d rz e ja  w yszli z dom u. 
W  p o b lisk im  p a rk u  o p ró żn ili b u te lk i  i p o s ta n o  
w ili od w ied zić  in n eg o  k o leg ę  z k la sy . W sied li 
do a u to b u s u  P K M  i p rz e je c h a li  cale  m ia s to  
n a  o sied le  P ia s to w sk ie .

N a m ie jsc u  S te fa n , ju ż  p ija n y , zo s ta ł z A n ­
d rz e je m  p rzed  b lo k ie m , a  M a riu sz  p o szed ł 
,.sp ra w d z ić  te r e n ”. W ty m  czasie  p rzed  b u d y ń  
k iem  p o ja w ił się  s ta rsz y  m ężczyzna  i dość 
a g re sy w n ie  s k a rc ił  c h ło p có w  za  to, że d ep czą  
tra w n ik . W y w iąza ł się  o s try  d ia lo g  m ięd zy  pe 
w n y m  sieb ie  A n d rz e je m  i m ężczy zn ą. T en  
o s ta tn i zaczą ł sz a rp a ć  n ied o sz łeg o  m a tu rz y s tę . 
W k ró tce  p o ja w ił się  M a r iu sz  i w łączy ł się... 
do ro zm o w y . S te fa n  o p a r ty  o t rz e p a k  w a lczy ł 
z m d ło śc iam i. W  p e w n y m  m o m e n c ie  M a riu sz  
„n ie  w y trz y m a ł” i u d e rz y ł m ężczyznę. T en  
u p a d ł i zaczą ł g ło śn o  w zy w ać  m ilic ję . W y­
s tra sz o n y  M a riu sz  u c ie k ł z m ie jsc a  z d a rz en ia . 
A n d rz e j w id ząc  co s ię  św ięc i s z a rp n ą ł  zd ezo ­
r ie n to w a n e g o  S te fa n a  i sch o w a li s ię  za r o ­
g iem  w ieżo w ca . M ężczyzna  k lęcza ł, n ie  w z y ­
w a jąc  ju ż  m ilic ji. A n d rz e j z an iep o k o jo n y , że 
m ężczy zn a  n ie  w s ta je  p o stan o w i! sp ra w d z ić  
czy coś m u  się  n ie  s ta ło . P o d sze d ł d o  n ieg o  i 
z a p y ta ł  czy w szy s tk o  je s t  w  p o rz ą d k u . M ęż­
czyzna  ro z p o z n a ją c  jed n eg o  z n a p a s tn ik ó w  
z ła p a ł A n d rz e ja  za n o g a w k ę  sp o d n i i te ra z  
ju ż  sk u te cz n ie  w z y w a ł m ilic ję . A n d rz e jo w i 
u d a ło  s ię  w y rw ać  no g ę  i zbiec.

S te fa n  c h w ilę  jeszcze s t a ł . za  ro g iem  w ie ­
żow ca, a le  n ie  d o czek aw szy  s ię  p o w ro tu  A n ­
d rz e ja  u d a ł s ię  na  p rz y s ta n e k . U szed łw szy  
k i lk a  k ro k ó w  poczuł, że k to ś  w y k rę c a  m u  z 
ty łu  rę ce . Z ła tw o śc ią  ro z p o z n a ł n ieb ie sk i k o ­
lo r m ilic y jn y c h  m u n d u ró w . W  św ie tle  k la sk i 
sc h o d o w e j p o b lisk ie g o  w ieżo w ca  u j r z a ł  za­
k rw a w io n ą  tw a rz  m ężczy zn y , k tó ry  ro z p o ­
z n a ł „ je d n eg o  z trz e c h  n a p a s tn ik ó w ”.

F a k ty  S tefan , sk o ja rz y ł d o p ie ro  n a s tę p n e g o  
clnia ra n o , j;dy o b u d z ił się  n a  d re w n ia n y m

p o d e śc ie ” w  celi n a  P a r ty z a n tó w . S ąd z ił, że 
po c z te rd z ie s tu  o śm iu  g o d z in a ch  w ró c i do  do 
m u . U sp o k o jo n y  tą  m y ślą  p ró b o w a ł o d esp ać  
„ z a rw a n ą ” noc. N a s tę p n eg o  d n ia  w ieczo rem  
m ocno  z a n iep o k o jo n y  b ra k ie m  z a in te re so w a ­
n ia  ze s tro n y  fu n k c jo n a r iu s z y  M O, p ró b o w a ł 
sp ro w o k o w a ć  ro zm o w ę  z p rz y n o szą c y m i j e ­
d zen ie  m il ic ja n ta m i. B ezsk u teczn ie . T rzec ieg o  
d n ia  n ie  m ó g ł jeść ze z d e n e rw o w a n ia . M inął 
jeszcze je d e n  dzień , gdy w reszc ie  w y p ro w ad z o  
no go z a re sz tu . P rz e d te m  założono  m u k a j ­
d a n k i. P rzech o d ząc  p rzez  k o ry ta rz e  k o m en d y  
m ija ł  n o rm a ln y c h  p e te n tó w , p ró b u ją c  n ie ­
z ręczn ie  u k ry ć  „ o b rą c z k i”. N a tk n ą ł  się na  k il 
ku  z n a jo m y ch  sw o ich  ro d z icó w . W sty d z ił się. 
M yśl o ro d z in ie  p o w o d o w ała  siln e  bó le  g ło ­
w y. W reszc ie  d o p ro w a d zo n o  go do celu . W 
jed n y m  z poko i m ężczy zn a  w c y w ilu  p o in ­
fo rm o w ał, że je s t  p ro k u ra to re m  i z as to so w ał 
w obec z a trz y m a n e g o  a re s z t  ty m czaso w y . G d y  
S te fa n  s tw ie rd z ił , że o k re s  ty m czaso w eg o  
a re sz tu  o b e jm u je  t rz y  m iesiące ... zas łab ł. S k a  
rco n y  p rz e z  p ro k u ra to ra  p rz y ją ł  je d n a k  tem 
fa k t  do w iad o m o ści.

N a s tę p n e  d n i i n ie p rz e s p a n e  noce b y ły  je d ­
n y m  w ie lk im  k o sz m are m .- W  d z ień  p rz e s łu ­
c h a n ia , k o n f ro n ta c je  itd ., w  n o cy  u k ła d a n ie  
a rg u m e n tó w , m o w y  są d o w e j itp . P o d czas  pier­
w sze j ro z m o w y  z s ie rż a n te m  p ro w a d z ą c y m  do  
c h o d ze n ie  S te fa n  n ie  m ia ł ja sn e g o  o b ra z u  w y  
d arzeń . P o w ta rz a ł ,  że b y ł  p i ja n y  —- łu d z ą c  się 
n a iw n ie ,  że z łagodzi to  osąd . N ie  c h c ia ł też, 
lo ja ln ie , p o d ać  n a z w is k  „ w sp ó ln ik ó w ”. C i zgło  
s ili  się  je d n a k  sam i ju ż  n a s tę p n e g o  d n ia  po  
z d a rz e n iu , d o w ie d z iaw sz y  się  o  a re sz to w a n iu  
S te fa n a .

Po s ie d m iu  <lniach p o b y tu  w  p iw n ica ch  
k o m en d y  c a łą  t r ó jk ę  p rz e w ie z io n o  do 
a re s z tu  n a  Ł u ży c k ą . T y m  sa m y m  zak o ń  

czono  d o ch o d zen ie . W k ró tc e  p o ja w ili  s ię  a d ­
w o k aci. P ie rw sz y  o d w o ła n ie  n a p is a ł  S te fa n . 
W sz y stk im  a re sz to w a n y m  ch o d ziło  o u c h y le ­
n ie  a re sz tu  i o d p o w ia d an ie  z tzw . w o ln e j s to ­
py. W szy stk ie  p o d a n ia  p ro k u r a to r  „ z a ła tw ił” 
o d m o w n ie . W  a re sz c ie  p o tr a k to w a n o  „ m a tu ­
rz y s tó w ” ru ty n o w o . M im o, że b y li p ie rw sz y  
r a z  z a trz y m a n i i n ie p e łn o le tn i  ( w  a re sz ta c h  i 
w ię z ien ia ch  do  21 ro k u  ży cia) p o d d a n i z o s ta li 
n ie fo rm a ln ie  tzw . o b o s trz o n e m u  ry g o ro w i. 
T a k  w ięc  S te fa n a  o sad zo n o  w  c e li  w sp ó ln ie  i  
p o d są d n y m i o d p o w ia d a ją c y m i z p a ra g ra fu  $0 , 

■czyli r e c y d y w is ta m i. C a łą  t r ó jk ę  o strz y żo n o  
„ n a  z e ro ”. N a u w a g ę  S te fa n a , że n ie  p o d leg a  
te m u  ry g o ro w i, le k a rz  s tw ie rd z ił...  w szaw icę . 
A d w o k ac i o d w ie d z a li  ch ło p có w  dość często . 
M e c en a s  P . —  o b ro ń c a  S te fa n a  —  w y s tą p ił  
o f ic ja ln ie  z p ro ś b ą  o u c h y le n ie  a re s z tu .  W  po 
d a n iu  p isa ł o... h u m a n iz m ie  so c ja lis ty cz n y m . 
Z n o w u  b e zsk u te cz n ie , w sza k  p ro k u r a to r  m ia ł 
do  c z y n ie n ia  z c h u lig a n a m i.

T y m c za se m  w  szk o le  w rz a ło . K rą ż y ły  p lo ­
tk i, że c h ło p c y  u ż y li noża, a  p o sz k o d o w a n y  
w a lcz y  ze śm ie rc ią . W k ró tc e  o d b y ł s ię  a p e l 
n a  k tó ry m  u su n ię to  ud jęc ie  S te fa n a  z  sz k o l­
n e j g a le r ii  „Na*i p rz o d o w n ic y ”. R a d a  p e d a -  
n o , że c h u lig a n i «hańb?li im ię  safcoły.. C a łą  
t r ó jk ę  sk re ś lo n o  z  l is ty  u c w ió w .

P o  d w ó ch  m ie s ią c a c h  a re sz tu  i b e z sk u te c z ­
n y c h  p ró b a c h  e w e n tu a ln e g o  p rz y s tą p ie n ia  do  
m a tu ry ,  o d b y ła  się  ro z p ra w a  są d o w a . W ty m  
czas ie  k o led zy  S te fa n a , A n d rz e ja  i M a riu sz a  
p rz y s tę p o w a li  do e g za m in u  u s tn e g o  > ję z y k a  
p o lsk iego . S te fa n  ju ż  w cześn ie j p o d e jrz e w a ł, 
że p rz e trz y m y w a n ie  go i k o legów  w a reszc ie  
je s t  w y n ik iem  o d g ry w a n ia  się  w ro g ó w  o jca  
A n d rz e ja  — z re sz tą  o f ice ra  MO. P ra w d a  b y ła  
la k a ,  że w  o b o w ią z u ją c y m  w te d y  p ra w ie  
c h u lig a n i  n ie  o d p o w ia d a li % w o ln e j s to p y . A n 
d rz e j i M a riu sz  p rz y zn a li się  do w in y . S te fa n  
n ie . P r o k u r a to r  z aż ąd a ł d la  w sz y s tk ic h  o sk a rż a  
n y c h  po  trz y  la ta  w ię z ien ia . S ęd z ia  z a sąd z ił 
p o  p ó łto ra  ro k u  z zaw ie sz en ie m  na  c z te ry  la ­
ta . W szy stk ich  o sk a rżo n y c h  o b o w iązy w a ł n a d  
zó r k u ra to rs k i.  W y ro k  ten  b y ł n ie w ą tp liw y m  
su k c e sem  b ły sk o tliw y c h  a d w o k a tó w  i ja k  się  
rz e k ło  s ta n o w ił w y p a d e k  b ezp re ce d en so w y .

I n a  ty m  m o żn a  by  zak o ń czy ć  tę p rz y k rą  h i 
s t  r ię . A le  m ia ła  ona  c iąg  d a lszy , k tó ry  n ie  
m u s ia ł  i n ie  o b c h o d z ił p e w n ie  z a sąd z a ją cy c h .

Ch ło pcy , po  w a k a c ja c h , w ró c ili do szko­
ły. W y ją tk o w o  p rz y ję to  ich  do  d z ie n n e j 
k lasy . C zu l' s ię  ta m  źle. W ie lo k ro tn ie  

w y p o m in an o  im  ó w  czyn . W k ró tce  A n d rz e j i 
M a riu sz  p rz e n ie ś li  się  do te c h n ik u m  w ieczó r o 
w ego. S te fa n  zo sta ł w  szko le  d z ie n n e j. C a ła  
t r ó jk a  z d a ła  w ro k  p ó źn ie j m a tu rę . S te fa n  n a  
s tu d ia  ju ż  n ie  z d aw a ł. W y je ch a ł z Z ie lo n e j 
G ó ry , zało ży ł ro d z in ę , a le  ju ż  n ig d y  n ie  z re ­
a liz o w a ł sw o ich  n a u k o w y c h  p ro je k tó w . M .i- 
r iu sz  n ie  m ógł d łu g o  się  p o zb ie rać . P o  k r ó t ­
k ie j „ k w a ra n ta n n ie "  p sy c h icz n e j zaczą ł się  
sp o ty k a ć  ze z n a jo m y m i z a re sz tu . P il. C zęsto  
t r a f i a ł  do izby  w y trz e ź w ie ń . P ra c o w a ł od 
p rz y p a d k u  do p rz y p a d k u . W reszc ie  w y je c h a ł 
n a  Ś lą sk  i p ra c u je  w  k o p a ln i. J e s t  .,s m u t­
n y m ” , o s tro  p iją c y m  k a w a le re m  o sk ło n n o ś -  

. ciach... c h u lig a ń sk ic h . K ied y ś  m a rz y ł o W S ln ż.
A n d rz e j ró w n ie ż  s tu d ió w  n ie  u k o ń czy ł. Je g o  

„ re so c ja liz a c ja ” k o sz to w a ła  go  s iln ą  n e rw icę . 
Leczy się . Z rez y g n o w a ł też  ra z  n a  zaw sze  z za 
in te re s o w a ń  m o d e la rsk ic h .

I  jeszcze  jed n o : S te fa n a , n ie  b io rąc eg o  u -  
d z ia lu  w  p o b ic iu , sk a z a n o  za „ m o ra ln ą  g o to ­
w ość d o  czy n u  p rz es tę p cz eg o " . L ite ra  p ra w a  
m o cn o  o d c isn ę ła  s ię  w ięc  w  ży c io ry sa ch  n ie  
g d y sie jszy ch ... p o rz ą d n y c h  d z ie w ię tn a s to la t­

k ów .

Z B IG N IE W  K O R A L E W 1C Z

lak na Manhattanie...
(C iąg d a lszy  ze s tr .  5)

A le  n ie  zaw sze . N a  t r a w n ik  z ty łu  d o m u  
p a ń s tw a  Z a m ia ta łó w  co ru sz  z a jeż d ż a  ja k iś  
d o b ry  sam o ch ó d . N a jcz ęśc ie j ze sz w e d zk ą  r e ­
je s tr a c ją .  W iz y ty  zza  B a łty k u  są  ty m  czę­
s tsz e  im  w ię ce j p o ja w ia  s ię  m o ż liw o śc i in ­
w e s to w a n ia  w  P o lsc e  p r z e z ' cu d zo z iem có w . 
S ta sz e k  s ta ra  s ię  p o m ag a ć  sw o im  sz w e d z k im  
p rz y ja c io ło m , k tó rz y  z a m ie rz a ją  ro z k rę c ić  w  
Z ie lo n e j G ó rze  b izn e s . S z czeg ó ln ie  z a p a lił  się  
do p la n ó w  n ie ja k ie g o  p a n a  E r ic k s o n a  (z n a ­
jo m eg o  L a rs a )  b a rd z o  b o g a te g o  c z ło w iek a  in ­
te r e s u  p rz y p a d k ie m  z am iesz k a łe g o  w  A K n g - 
sas. P a n  E ń c k s o n  c h c ia łb y  z b u d o w ać  w  m ie j 
scu  po w y b u rz o n y m  sk le p ie  „D om  D z ie c k a ” 
w  Z ie lo n e j G órze  d o m  to w a ro w y  z p ra w d z iw e  
go z d a rz e n ia  —  z d y sk o te k ą  w  p o d z ie m ia c h
i in n y m i a tr a k c ja m i .  „ G d y b y  ty lk o  o b ecn a  r a ­
d a  m ie jsk a  d a ła  się  p rz e k o n a ć , że w a r to  po ­
d ją ć  d e c y z ję  n a  t a k ”.

__ O czyw iśc ie , że  n ie jestem  an i ty p o w y m
roln ik iem , ani też  ty p o w y m  so łty sem  —  
m ó w i S ta n is ła w  Z a m ia ta ła  z B u c zk o w a  —  Al*  
nft pew n o Jestem  przyk ładem  na to. i e  iy i-  p«> 
lu d z k u  m ożna w szędzie. W iele  z a łe iy  od na* 
sam ych.

AN NA B liL A T -R A C K Y Ń S K A

I O
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RED.: B yt Pan pełnom ocn ik iem  L echa W ałęsy  
przy n egocjacjach  w  sp raw ie  p ow ołan ia  rzą ­
du koalicy jn ego , którego p rem ierem  został Ta 
deusz M azow ieck i. .lak Pan dzisia j ocen ia tam  
tą decyzję?
JA R O S Ł A W  K A C Z Y Ń S K I: J a k o  s łu sz n ą , p e r 
so n a lm e , a p rzed e  w szy s tk im  m e to ry cz n ie . 
P ra k ty c z n ie  z n a sz g o  p u n k tu  w id zen ia  w te d y  
w  g rę  w ch o d z iły  ty lk o  dw ie  k a n d y d a tu ry  —  
G e re m e k  a lb o  M azow ieck i. In n e  ro z w iąz an ie  
b y ło b y  szk o d liw e. N a to m ia s t  rz ą d  M azo w iec­
k iego , n iez a le żn ie  od jeg o  p o tk n ię ć , szczegó l­
n ie  w  o s ta tn im  o k re s ie , to  je d n a k  p o w ażn e  
o siąg n ięc ie .
R E I.,: Czy po en tuzjastyczn ym  przyjęciu  rzą ­
du r. M azow ieck iego  przez sp o łeczeń stw o  is t­
n ia ła  szansa w ejśc ia  w  przyszłość  bez bagażu  
u sta leń  „okrągłego  sto łu ”, e w en tu a ln ie  u m ie­
jętn ym  p o lity czn ie  od n ich  d y stan sow an iu  się?  
J .K .:  S ąd zę , że n a  p o c z ą tk u  teg o  ro k u  m o żn a  
b y io  uznać , iż ta m te  u s ta le n ia  są  ca łk o w ic ie  
z d e z a k tu a liz o w a n e . T rz e b a  b y io  p o d jąć  p o li­
ty k ę . k tó ra  b y ła b y  p ro w a d z o n a  n a  zasad z ie  
o d e jśc ia  od o g ra n ic ze ń . N ie  z ro b io n o  teg o  i 
szk o d y  p o lity czn e  w y n ik a ją c e  z teg o  są  zn acz  
n e . K ilk a  m ies ięcy  te m u  p o w in n y  n a s tą p ić  
z m ia n y  w  sk ła d z ie  rz ą d u  o d ch o d zące  od teg o  
p a re ty to w e g o  u k ła d u  ró w n o c ze śn ie  ta k ż e  — 
z m ia n y  w  a d m in is t r a c j i  c e n t r a ln e j  i a d m in i­
s t r a c j i  lo k a ln e j. P o w in n a  być  p ro w a d zo n a  
b a rd z ie j  e n e rg ic z n a  p o lity k a  w o b ec  u k ła d u  
p o s tk o m u n is ty c z n e g o . O czy w iście  n ie  m ó w ię
o ja k ie jś  p o lity c e  re p re s y jn e j ,  a le  o zd cy d o w a  
n e j, w y c ią g a ją c e j w n io sk i z p rzesz ło śc i. B y ło ­
b y  to i ja k  sądzę b a rd z ie j  z ro zu m ia łe  d la  
sp o łe cz eń s tw a , i b a rd z ie j  sp rz y ja ją c e  p lan o w i 
B a lc e ro w ic z a , gd y ż  u k ła d  d w u w ła d z y  w  a d m i 
n is t r a c j i  i g o sp o d a rce  zd ec y d o w a n ie  m u  n ie  
s p rz y ja . I w re sz c ie  je ś lib y  p rz y  o k a z ji w z ię to  
się  tak że  za sp ó łk i n o m e n k la tu ro w e  i p ró b o ­
w a n o  p rz y n a jm n ie j  w  ja k im ś  z a k re s ie  c o fn ąć  
p ro c es  u w ła sz cz en ia  n o m e n k la tu ry ,  to  w te d y  
s ta n  św iad o m o śc i sp o łe cz n e j b y łb y 'd u ż o  b a r ­
d z ie j s p rz y ja ją c y  p rz e jśc iu  te j  t r u d n e j  d rog i. 
RED.: W obec p lanu  B alcerow icza  oprócz g ło ­
sów  krytyczn ych  nie pojaw ił się  a lter n a ty w ­
n y  program  korekt. Czy od sam ego  początku  
łcw a  i praw a strona Solid arn ości m usia ły  iść 
ram ię w  ram ię?
J.K.: w  ja k ie jś  m ie rze  w te d y  m u sia ły . Z teg o  
w zg lęd u , że sam o  z ap ro p o n o w a n ie  sp o łe cz eń ­
s tw u  ta k  d ra s ty c z n e g o  p lan u , jeże li chodzi o 
s k u tk i  spo łeczn e , b y ło  p rz ed s ię w z ię c ie m  b a r ­
dzo tru d n y m . S p ó r  b y łb y  sp o re m  o n iu a n se . 
T o  b y ł a  h i s t o r y c z n a  d e c y z j a ,  
k t ó r a  m u s i a ł a  b y ć  p  o d i ę t a . '  N a to  
m ia s t rzeczy w iśc ie  p ie rw sze  m ie s ią ce  re a l iz a ­
c ji teg o  p la n u  p rz y n io s ły  w ie le  z ja w isk , k tó re  
m o żn a  b y ło  p rzew id z ieć , i k tó re  n a le ż a ło  p rze  
w id z ą c .  J e d n a k  ich n a s ile n ie  p rz ek ro c zy ło  
p rz e w id y w a n ia . J a k ie jś  in n e j  a lte rn a ty w y  
n ie  byio . O  n ie j  m o żn a  m ó w ić  d o p ie ro  d z is ia j. 
P ie rw sz a  część d rog i m u s ia ła  b y ć  z ro b io n a , 
choć  być m oże b y ły  m ożliw ość! je j  p o k o n a n iu  
n ieco  łag o d n ie j. M y w  C e n tru m , jeże li 
m ó .y im y  o k o re k c ie , to  n ie  o ta k ie j.  k tó ra  
b y ła b y  z a w ra c a n ie m  z te j  d ro g i. S p ó r  d o ty ­
czy p e w n y ch  k o n k re tn y c h  ro z w ią z a ń , k tó re  
w e d łu g  je d n y c h  są  w  te j  c h w ili d o  z a s ta so w a  
w a n ia ,  w e d łu g  in n y c h  nie. w e d łu g  jeszcze in ­
n y ch  są, a le  za ja k iś  czas.
RED.: To, żc na scen ie  p o lity czn ej pojaw i się  
u g ru p ow an ie  cen trop raw icow e z nutru Solidar  
ilości, m ożna b y ło  się  sp odziew ać od daw na, 
zw łaszcza  l,w stw ierd zen iu  W ałęsy, aby d z ie ­
lić  się  „trochę aa  lew o . trochę na praw o”. Dla 
czego n astąp iło  to tak późno?
J.K.: W pływ  na za istn ien ie  rea ln ie  jak iegoś  
zjaw iska  po lityczn ego  ze strony sam ych  zainte  
resow an ych  jest znaczny, a le  jednocześn ie  o- 
graniczony. C entrum  p o w sta ło  w  styczn iu , a le  
w idoczn:e nie byl to jeszcze czas, sk oro  nie  
zosta ło  to zauw ażone. D op iero w  m aju naro­
sły  okoliczności w  ram ach k tó ry ch  ten  p o­
dział sta! s ię  sp o łeczn ie  bardziej czy te ln y . S ą ­

dzę. że p ró b y  ro b ie n ia  go w c ze śn ie j b y ły b y  
m a lo  se n so w n e . P o za  ty m  p ie rw szy  etap" p ro ­
g ra m u  B a lc e ro w ic z a  m u s ia ł  p rz eb ieg a ć  w  jed  
n o śc i p o lity c zn e j, e ta p  d ru g i d o p ro w a d z i!  do 
z a sa d n ic z e j ró ż n ic y  zd ań . D o ty czy  o n a  n ie  ty ­
le k w e s ti i  e k o n o m ic zn y c h , a le  z a sa d n ic z e j ró ż  
n icy  p o lity c zn e j, m ia n o w ic ie  p rz y sz łe g o  k sz ta ł  
tu  u s t ro ju  P o lsk i. T u  je s t  z asad n iczy  spó r. Je d  
n i w  te j  c h w ili ch cą  p rz y śp ie sze n ia . U w a ż a ­
ją , ze n ie  d a  się  teg o  tru d n e g o  e ta p u  p rz e jść  
in acze j n iż  p o p rzez  ra d y k a ln e  p rz y sp iesze n ie  
p rz em ia n . In n i  z k o le i  tw ie rd z ą , że  trz e b a  iść 
w o lno , d ro g ą  e w o lu c y jn y c h  p rz e k sz ta łc e ń . C en 
t ru m  u w aża , że ta  o s ta tn ia  p ro p o z y c ja  po  p ro  
s tu  d o p ro w a d z i do  z d ez aw u o w a n ia  ca łeg o  u k la  
d u  so lid a rn o śc io w e g o , a f a la  sp o łeczn eg o  n ie ­
z ad o w o len ia  ten  u k ła d  zm iecie . Ż eb y  tę  polity­
k ę  r e fo rm  ek o n o m ic zn y c h  p rz ep ro w d z ić  trz e  
ba  d o k o n a ć  p c h n ię c ia  p o lity czn eg o .
RED.: W m aju, gd y  pow ołano P orozum ien ie  
C entrum , zdziw ion y  byłem , że ugrupow anie  
nie sk u p iło  w ie lu  p o lityk ów  z praw ej strony  
sceny . N ie  przystąp ili tacy, w y d a w a ło b y  się  
naturalni so ju szn icy , jak M arcin  K ról, A leksan  
der H all, T om asz W ołek. N ie  um iem  tego o d ­
czytać.
J.K.: T o je s t  z ja w isk o  szczeg ó ln ie  p o lsk ie . Do 
m in a c ja  życia  to w a rz y sk ie g o  n a d  życiem  po li 
ty cz n y m . S p ó jn o ść  to w a rz y sk a  e lit , do  n ie d a w  
n a  o p o z y cy jn y ch  p o w o d u je , że ci, k tó rz y  w  
ty m  fu n k c jo n u ją ,  są  często  o b ecn i w b re w  
sw o im  p o g ląd o m . N a p rz y k ła d  K ró l j e s t 'k l a ­
sy czn y m  cz ło w iek ie m  p ra w ic y , jeże li chodzi
o p o g ląd y  i c a łk o w ic ie  cz ło w iek ie m  lew icy , je 
żeli ch o d zi o r e a ln ą  d z ia ła ln o ść . F u n k c jo n u je  
w  is to c ie  w  u k ła d z ie  lew ico w y m , i z teg o  co 
rob i, p ro f i ty  p rz y n o s i lew icy . T o  je s t  z ja w is ­
k o  n a w e t  m oże z a b a w n e  p o lity c zn ie , lecz  b a r  
dzo  z a c ie ra ją c e  k o n tu ry .  T a k i w y tw o rz y ł się 
n ie z d ro w y  u k ła d .
RED.: Czy czasem  n ie  chodzi o w y e lim in o w a ­
nie W ałęsy  z ż.yeia po litycznego?
J.K.: N a p e w n o  je s t  tu  o b ecn y  e le m en t ro z ­
w ią za ń  p e rso n a ln y c h . T o zn aczy  — lu d z ie , k tó  
rzy  s ta w ia ją  k a n d y d a tu rę  M azo w ieck ieg o  n a  
p re z y d e n ta  i n a  ch ęć  w y e lim in o w a n ia  W ałę­
sy z życia  p o lity c zn e g o  są  po  ta m te j  s tro n ie . 
RED.: O pu blik ow ane punkty dek laracji P o­
rozum ienia C entrum  sp raw dzają  się  w  prak­
tyce. M yślę o w yb orach  parlam entarnych , 
p rzysp ieszen iu  przekształceń  w łasn ośc iow ych , 
choć ostatn io  hasła  te przejął rząd. Jednak  
w  dalszym  ciągu w yb ory  prezyd en ck ie  są n ie ­
jasne, a spór o W ałęsę n ieskończony.
J.K.: T o  je s t p o lity k a , a w n ie j zapożycza się 
n ie  ty lk o  h a s ła . O tóż m a m y  k o n k re tn y  p lan  
p o lity czn y : p re z y d e n t p o w o łan y  p rzez  Z g ro ­
m ad z en ie  N aro d o w e , u s tą p ie n ie  J a ru z e lsk ie g o . 
U kład , k tó ry  is tn ie je , je s t  k o m lp e tn ie  a n a ­
c h ro n iczn y .
RED.: Czy nie m ożna dokonać zm ian y prezy­
denta w  przysp ieszonych  w yb orach  pow szech  
nyeh?
J.K.: T o  w y m a g a ło b y  z m ia n y  k o n s ty tu c ji .  Czy
li d o g a d a n ia  się  i p ó jśc ia  n a  k o m p ro m is  z 
c ze rw o n ą  s tro n ą  p a r la m e n tu .  N o  i w y w o łać  
w te j  c h w ili w ie lk ą  a w a n tu rę .
RED.: To nie je st dość  nagłośn ione.
J.K.: T rzebaby dogadać się  z tą częścią  S e j­
mu która jest p ostkom u nistyczn a . A nie trze 
ba się  z nią dogad yw ać, gdy w y b iera  się  Pre 
zydenta przez Z grom adzenie N arodow e. C ho­
dzi o  6 czy 8 m iesięcy , a nie o w ybór W ałę­
sy  na ileś tam  lat. P óźn iej będą w yb ory  p ow ­
szechne, zatem  n ie  chodzi o to, by z nich  zre­
zygnow ać. T rzeba ty lk o  od czegoś zacząć. Uwa  
żam y, że na leży  zacząć od P rezyd en ta , bo to  
ma w ie lk i w y m ia r  sy m b o liczn y  i praktyczny.
A przy tym  ob aw iam y się, że jeże li przepro­
w ad zim y najp ierw  w yb ory  parlam entarne, 
tak jak p lan uje M azow ieck i, bez zm iany n a ­
stro jów  sp ołeczn ych , to b ęd ziem y m ieli tak ie  
w yn ik i jak w  w yb orach  sam orząd ow ych . I 
w tedy p ow stan ie  tak i pat p o lity czn y  w  S e j­
m ie, że n ic  n ie  b ęd z ie  m ożna zrobić.

R ED .: S zczególn ie  „G azeta W yborcza” i n ie ­
które m as-m ed ia  d y sk red ytu ją  senatora  K a­
czyń sk iego  i posądzają o pryw atę, l unkcjonuje  
także p ejo ra ty w n e  określen ie  „bracia Kac-zyń 
sc y ”. Jakie  to m a znaczenie?
J.K.: P ró b y  d y sk re d y to w a n ia  są  w  p o lity ce  
rzeczą  dość  zw y k łą . J e ż e li  je s t  w  ty m  coś 
n iez w y k łeg o  je d y n ie  ty lk o  to, że p o s łu g u ją  się 
ta k im i m e to d a m i lu d z ie , k tó rz y  n ie u s ta n n ie  
p o w o łu ją  s ię  n a  m o ra ln o ść . Co do  o sk a rże ń
o p ry w a tę , to  są  one o ty le  b z d u rn e , że n ie ­

m o żliw e  do  o d rz u ce n ia . W  te j  c h w ili ty lk o  k to ś , 
k to  p a trz y  n a  św ia t p e rsp e k ty w ą  K ra k o w sk ie  
go  P rz e d m ie śc ia  m oże u w ażać , że m o żn a  w z iąć  
się  pod rę k ę  i p rz e jść  p rz e z  p rzy sz ło ść . K to ś  
k to  p a trz y  choć  tro c h ę  poza tę  p e rsp e k ty w ę  
w ie , że po p ro s tu  je s t  to  n iem o ż liw e . Jeszcze  
n ie  ta k  d a w n o  h a s ło  p rz y sp ie sze n ia  b y ło  oś­
m ieszan e , a  w  te j  c h w ili w ie lu  p o lity k ó w , t a k ­
że i G e re m e k , n im  się p o s łu g u je . P rz y  ty m  
d e z a w u u ją c  ty ch , k tó rz y  o ty m  m ó w ili p ie rw  
si.
RED.: D laczego ugrup ow an ia  cen trop raw ico­
w e n ie  dorob iły  się  dziennika, którego w p ły w  
na k szta łtow an ie  opin ii jest n ie  do przecen ie  
nia?

Z ab ieg a m y , a b y  o trzy m ać  je d e n  z d z ień  
n ik ó w  po R SW . S ą  p e w n e  szan se  n a  „ E x p re ss  
W ie cz o rn y ” p rzy  czym  n ie  b y łb y  to  o rg an  
C e n tru m . T a k  ja k  „G az e ta  W y b o rcz a ” jes t 
zw iąz an a  z p e w n ą  te n d e n c ją  p o lity c zn ą , te k  
„ E x p re s s” b y łb y  p ism em  n iez a le żn y m , choć 
id eo w o  z w iązan y m .
RED.: P rogram  E konom iczny C entrum  przy- . 
ją ł nazw ę od jego  g łów n ego  arch itek ta  i zw ie  
się  potocznie „program em  profesora K urów  ’ 
sk ieg o ”. Jak dałby się  on opisać? i
J.K.: P ro fe so r  K u ro w sk i w ych o d zi z za ło że ­
n ia , że n a  o b e cn y m  e ta p ie , p o w in n a  n a s tą p ić  
b a rd z ie j  e fe k ty w n a  p o lity k a  p a ń s tw a , k tó ra  
b y  s ty m u lo w a ła  ro z w ó j p ro d u k c ji .  T o  je s t  z a ­
łożen ie  p ie rw sze . D ru g ie  — n a g ro m a d z e n ie  za 
p a só w  to w a ró w , tak że  w o ln y ch  m ocy  p ro d u k  
c y jn y c h , z ap a só w  m a te r ia ło w y c h , p o zw ala  dzi 
s ia j na  b a rd z ie j l ib e ra ln ą  p o lity k ę , jeże li ch o  
dzi o p lac e  i to  n ie  w y w o ła  n o w e j fa li in f la ­
c ji. S ą  tak ż e  zap asy  ży w n o śc i. T o  są d w a  pod 
s ta w o w e  zało żen ia  te j  k o re k ty  p ro g ra m o w e j, 
k tó ra  m ia ła b y  b y ć  d o k o n a n a . W y su n ę liśm y  ją 
ja k o  sp ra w ę  do  d y sk u s ji ,  rz e te ln e g o  sp ra w d z ę  
n ia . czy ta k a  m o żliw o ść  is tn ie je .
RED.: C entrum  n ie  posun ęło  się  do spektak li 
ła n ieg o  za istn ien ia  w  opinii publicznej. P o­
strzegane jest przez m ass-m ed ia  n egatyw n ym  
opisem , który d y sk red ytu je  dążenia i asp ira ­
cje po lityków  cen trop raw icow ych .
J.K.: Je s te śm y  w id z ian i rzeczy w iśc ie  ja k b y  
z d ru g ie j  s tro n y , to  zn aczy  p rzez  ty ch , k tó rz y  
n a s  a ta k u ją .  W y n ik a  to  z k ry ty k o w a n e j  p rz ez  
nas n ie ró w n o w a g i w  ś ro d k a c h  m aso w eg o  p rze  
k azu . N ie m n ie j i ta  k a m p a n ia ,  i nasze  a k c je  
sp o w o d o w a ły  że z a in te re so w a n ie  n a m i je s t 
zn aczn e . B ęd z iem y  się  o rg an izo w ać , a na  jes ie  
n i ch cem y  p rz e p ro w a d z ić  k o n g res . N a  r a z :e 
is tn ie je  R ad a  P o ro z u m ie w a w c za  i s e k re ta r ia t .  
T o  p o w in n o  w y s ta rcz y ć . P o  k o n g re s ie  s t ru k iu  
ra  m u si i p o w in n a  b y ć  z n ac~ n 'e  ja śn ie jsz a , m u  
szą b y ć  w y b ra n e  w ład ze . O s ta tec zn e  u k s z t i l  
to w a n ie  się  to  n ie  k w e s tia  m iesięcy , a k ilk u  
lat.
RED.: Jak w ygląda  dzisia j transm isja  Centrum  
na p row incję?
J.K.: W łaściw ie  w e w szystk ich  m iastach  m a­
m y w  tej ch w ili sw oje  ośrodki. Jest to ruch  
w  ram ach K o m ite tó w  O byw ate lsk ich  i prze le 
w szystk im  stąd rekrutują się  nasi -członkow ie. 
A le  też są inne sytu acje . W chodzą osoby z 
innych  ugrupow ań, ideow o zb liżonych  Istn ie ­
jem y w  około 30 w ojew ód ztw ach . N a przy­
kład g łó w n ą  postacią P orozum ien ia  C entrum  
w  Z ielonej G órze jest senator W alerian P io ­
trow sk i ze S tron n ictw a  Pracy.

(C iąg  d a lszy  n a  s tr . 15)
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OW OCNA W IZYTA
B O N N . W N iem czech  rozp o czę li w iz y tę  p re  

m ie r  T . M azo w ieck i i L. B a lcero w icz . W  p ie r  
w szy m  d n iu  T . M azo w ieck i sp o tk a ł się  z H. 
K ohlern , a  L. B a lc e ro w ic z  sp o tk a !  się  ze z ro ­
zu m ie n ie m .

ZIMNA RURKA
\ B S l  R D M  N IK  F O R M A C J I  . / A S

W .TAPONU N IE  P R O Z N l.fĄ

T O K IO . U czen i Ja p o ń scy  w y n a leź li u rz ąd z ę  
n ie  do  w a lk i z d ro b n y m i g ry z o n ia m i. U rząd zę  
n ie  m a  30 cm  w y so k o śc i i 45 cm  d łu g o śc i, po  
k ry te  je s t  fu te rk ie m  i p ra c u je  b ez  z a s ilan ia . 
P o s ia d a  w ąsy ' i w y d a je  d ź w ięk : „ m ia u ”.

M asow a p ro d u k c ja  u rz ą d z e n ia  ro zp o czn ie  
s ię  ju ż  w  m a rc u  p rzy sz łeg o  ro k u .

NOW E W YK O PA I.ISK O

B R O D N IK I. J a k  do n o si n a sz  w y s ła n n ik , tu  
le js z y  ro ln ik  p. J a n  Rz. po d czas p ra c  po lo- 
w ych  zn a laz ł g lin ia n e  n a cz y n ie  w y p e łn io n e  
m o n e ta m i 20-z ło to w y m i p a su ją c y m i do a u to  
m a tó w  w rz u to w y c h . M o n e ty  w ra z  z n a cz y n ie m  
zo sta ły  p rz e k a z a n e  sp e c ja lis to m  do w y cen y .

Z POM OCĄ KOLNIKOM
W A R SZ A W A . F a b ry k a  w U rsu sie  w p ro w a  

dz iła  na  ry n e k  n o w y  sp e c ja liz o w a n y  c ią g n ik  
ro ln ic z y  „ U R S U S -S U P E R B L O C K -tu rb o  ł p rz e  
z n ac zo n y  do b lo k o w a n ia  w sze lk ieg o  ty p u  d ró g  
p u b lic z n y ch . U su n ięc ie  n ow ego  m o d e lu  c iąg ­
n ik a  z d ro g i je s t n iem o ż liw e  p rz y  u ży ciu  t r a  
d y c y jn y c h  m eto d .

ŻW AW Y ST A R U SZ E K
LO N D Y N . 8 5 -le tn i W alijc zy k  p o d ją ł p ró b ę  

b ic ia  r e k o rd u  G u in e ss 'a  w s ta n iu  n a  rę k ac h . 
R ęce, na  k tó ry c h  s ta l,  n a le ż a ły  do jeg o  67-let 
n ie j  żony, k tó ra  po 5 g o d z in a ch  o d m ó w iła  d a l 
sze j w sp ó łp ra c y . W alijc zy k  n ie  re z y g n u je  i za 
p o w ia d a  p ró b ę  b ic ia  re k o rd u  w  s ta n iu  n a  glo 
w ie . Z ona  w y s tą p iła  o rozw ó d .

SP R Ó B U J N IE D Ź W IA D K A
Z IE L O N A  G Ó R A . Z a k ła d y  P rz e tw ó rs tw a  

M ięsn eg o  w  P rz y le p ie  o tw o rz y ły  og ró d  zoolo­
g iczn y  z k o n su m p c ją .

G RA O P IE N IĄ D Z E
Z IE L O N A  G Ó R A . Z n an y  s a ty ry k  z ie lo n o ­

g ó rsk i W ła d y s ła w  S. z aż ąd a ł od z a k ła d ó w  e n e r  
g e ty c zn y c h  ta n t ie m ó w  za u m ieszczan ie  jego 
p o d o b izn y  n a  s lu p a c h  e n e rg e ty c z n y c h  i b u ­
d y n k a c h  z t r a n s fo rm a to ra m i.

Z N Ó W  U " ' '  \

w r o T L r r y  s i ę  w i r  ,
U D A  t i r  \
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N A  PO LIG O NA CH

K O Ł O B R Z E G . R ozpoczęły  się  w sp ó ln e  m a 
n e w ry  w o jsk  ląd o w y ch  i m o rsk ic h  pod k ry p  
to n im e m  „ Z iem ia  i W o d a”. W tra k c ie  ćw iczeń  
z m ien io n o  k ry p to n im  n a  „ P o w ie trz e  i W o­
d a ”, z p o w o d u  w k ro c z e n ia  w o jsk  ląd o w y ch  na  
po le  m in o w e.

K O NIEC K ŁOPOTÓW  Z B A N D Y T A M I

W A R SZ A W A . N a s ila ją c e j się  w  k r a ju  p rzes  
tęp czo śc i m a  z ap o b iec  p rz e d s ta w io n a  w  S e j­
m ie  u s ta w a  „O w y c h o w a n iu  w  u czc iw o śc i”. 
M a o n a  b y ć  w p ro w a d z o n a  w  n a jb liż szy c h  
d n ia c h , i p o legać  b ę d z ie  n a  p o d n ie s ie n iu  cen  
p rz e d m io tó w  m o g ący ch  b y ć  n a rz ę d z ia m i p rz e  
s tę p s tw .

B O CIA NY W SROD SA  MOL OTO W

W A R SZ A W A . P la g ą  o s ta tn ic h  d n i s to łec z ­
n eg o  lo tn isk a  n a  O k ę c iu  są  b o c ian y . S ied zące  
b o c ia n y  n a  p a s ie  s ta r to w y m  d e z o r ie n tu ją  p a -  
sofcoiów , k tó rz y  ni.e w ie d zą  g<ł*ie w s ia d a ć .

©

©

Z»ajd&  najik rót«/,a d r o g ę  p r / e /  la b ir y n t .

P O Z IO M O : d w a  p o ś la d k i n a  , ,d ’’

PIO N O W O : le w y  d o p ły w  g o tó w k i

Z a p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  k r z y ż ó w k i z  p o p r z e d ­

n ie g o  n u m e r u  n a g r o d y  p o  900 000 z ło i y c h  w y lo t o w a

g łs f-  tate™

REDAG OW ALI:

D ariusz h a m is  
Kari»>./ K im  

M ^ d y s ła w  Sikora

W SP Ó Ł PR A C A :

M «r«Kl»n' G u w a »



O D E B f L
pt. Zbyszko z Lubińca 
— decydujące starcie

SC EN A
— Z am ek  z  w ie ża m i i d z ied z iń cem  
H E R O L D
— N in ie jsz y m  z ro z k az u  k ró la  o d b ęd z ie  s ię  n a  n a sz y m  d w o rze  f in a ł  tu r n ie ju  ry c e r ­

sk ieg o  o P u c h a r  P ra w ie  C a ły  Z e Z ło ta . P rz y p o m in a m , że tu r n ie j  ro z g ry w a n y  b y l 
sy s te m e m  p u c h a ro w y m , W  fin a le  z m ie rz ą  się  d w a j m ężn i ry c e rz e :  Z b y szk o  z L u ­
b iń ca  i M iecio  z S ie ro c iń ca .

— U w ag a : W alk a  ro zp o czn ie  się  w m o m e n c ie  z e rk n ięc ia  się  z z iem ią  chusstecziki, k tó ra  
u p u śc i n a jja ś n ie js z a  p a n i. P a n o w ie  a lle!!!!

ZBYSZK O
—  S z y k u j się  n a  śm ie rć . Za c h w ilę  p o s ie k am  cię n a  k o n se rw y .
MIECIO

Nie ta k in i  g io w y m  u c in a ł. K io  z M ięc iem  w o ju je , te n  od M ięcia  &inie 
ZBYSZK O
— C h y b a  coś p rz e k rę c iłe ś , M ie tk u .
MIECIO
— N iew ażn e , i ta k  o p o w iesz  o ty m  d o p ie ro  n a  se a n s ie  sp iry ty s ty c z n y m .
ZBYSZK O
—  T eż b y m  się  n a p ił .
N A JJA ŚN IE JS Z A  P A N I

ok. 1000 w a tó w . A zaliż  p a n o w ie , je s te śc ie  tu  p o  to, a b y  u c in ać  sobie g ło w y  a n ie  
p o g aw ęd k i.

N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N
ok. 1500 w a tó w : (d y sk r e tn y m  barytonem)  P an i... C h u ste cz k a ...

N A JJA ŚN IE JS Z A  P A N I
M e  ch ce  się  o d e rw a ć . P rz y sz y w a ją c  g u z ik  do r ę k a w a  p rz y sz y ła m  doń ch u stec zk ę . 
N iech  z a c z y n a ją  bez ch u s tec zk i.

N A JJA ŚN IE JS Z Y  PAN
Z w aż  p a n i,  że o b y cza j k a że  c h u s te c z k ę  u p u śc ić .

N A JJA ŚN IE JS Z A  P A N I
— N ie  m o g ie  (i fa k tyczn ie  n ie  możje)
N A JJA ŚN IE JS Z Y  PA N
— T rz e b a  je d n a k  coś z a ra d z ić . F in a ł  z ag ro żo n y .
F IN A Ł
— (drży z uba w y  i zdenerw ow ania )
N A JJA ŚN IE JS Z Y  PA N
— (W pada na pomysł. Rzuca chusteczkę  razem z królowa i f ina ł  dopełnia t ie i  
RYCERZE ‘
—  (padają m a r tw i)
N A JJA ŚN IE JS Z A  P A N I
—  (skręca sobie ręką, ka rk  i w lewo)
H ERO LD
—  (W yjeżdża  na saksy  do Finlandii)
N A JJA ŚN IE JS Z Y  PAN
—  (Nie wiedząc co robić, robi byle co)
M O R A Ł
—  (Robi to sam o co król)
KONIEC
— (Następuje)

TEATR IM. ZIELONEGO PINGWINA PRZEDSTAWIA:

Księżyc, ty, ja. i redakcja ■_
K O C H A NA REDAK CJO ! J

Jesteście  m o ją  ostatnią deską  ra tunkową. C ztery miesiące ternu  
jechałam  pociągiem. W przedziale było pusto,  oprócz  jednego chłop  
ć« i mnie. N a jp ierw  rozm aw ia liśm y  o szkole. A  później on m i  m ó ­
wił ja k  gw iazdy  układają  się to różne zodiaki i o innych  rzeczach.  
N awet nie spostrzegłam k ied y  on m n ie  zaczął całować. Ja nie chcia  
tam się całować, ale on chciał. Zaczął m i  rozpinać ubranie, a co 
zrobił ]>otem to Redakcja  na pew n o  wie. Ja chciałam krzyczeć, ale 
on zagroził, że  zawoła konduk tora  i. powie, że to ja sama chcia­
łam. No i stało się. Teraz je s tem  w  rozpaczy i w  ciąży. M ój chło­
piec jak  się dowiedział to innie bił i obrażał,  a na dodatek m nie  
porzucił. Nie w ie m  teraz co m a m  robić. Chciałam popełnić sam obój  
stwo, ale nie m am  p ew n o śc i czy  to pomoże. W yd ru ku jc ie  m ó j  list, 
to może ten chłopak z pociągu zgłosi się do Redakcji.  A jok  nie, 
to napiszcie chociaż żeb y  m ój chłopiec do m nie  wrócił.

A B S I R D A L N ł K  F O R M A C J I  . / A S

ZIMNA RURKA

CZY W IECIE, ZE:

O  O ty li ż y ją  k ró c e j i z a jm u ją  w ię ce j m ie jsc a .

O  N o rm a ln y  c z ło w iek  m a  oko w ięk sze  1000 
ra z y  od o k a  m u ch y , a  cz ło w iek  zd z iw io n y  b a r  
dzo m a  oko w ięk sze  2000 razy .
O  Z w ie rz ęc iem  p o s ia d a ją c y m  n a jd łu ż sz ą  szy  
ję  n ie  je s t  ż y ra fa , ja k  się  p o w sze ch n ie  u w aża , 
lecz boa, k tó ry  s k ła d a  się  z s a m e j szyi z a ­
k o ń czo n e j g ło w ą .
O  W n a jb liż sz y m  d z ie s ięc io lec iu  św ia t sp o tk a  
się  z p ro b le m e m  g ło d u . D o k ła d n y  czas i m ie j 
sce s p o tk a n ia  n ie  są  zn an e .
O  Je d z e n ie  p ia sk u  z a rs z e n ik ie m  je s t  sz k o ­
d liw e  d la  z d ro w ia . W ed łu g  u czo n y ch  a m e ry ­
k a ń sk ic h  lep ie j je s t  je ść  p ia se k  bez  a rsz e n i-  
k u . 'J e ś l i  je d n a k  k to ś  m u s i je ść  p ia se k  z a r -  
sz e n ik iem , n iec h  n ie  p o p ija  go k w a se m  s ia r ­
k o w y m . S tra a a s z n ie  szkodzi.
<> G d y b y  w szy scy  C h iń cz y cy  p o d sk o czy li w  
je d n y m  m o m en c ie , p o w s ta ła b y  n a  o cean ie  t a ­
k a  fa la , k tó ra  z a la ła b y  k o n ty n e n t  a m e r y k a n  
ski. N ie n a le ży  się  je d n a k  o b aw iać , C h iń c z y ­
cy  jeszcze  d łu g o  n ie  p o d sk o czą .
O  W N ig e rii  z ła p a n o  ęnalpę  z t rz e m a  poślad  
k a m i. U czen i b a d a ją  to z ja w isk o  tw ie rd z ą c , 
że je s t  to  p o c z ą te k  k o ń c a  św ia ta .

ELŻBIETA M. 
W esoła pod W arszaw ą

DROGA ELU!

J a  n a  tw o im  m ie jsc u  n ie  b y łb y m  ta k i  W eso ły  pod  W arsz a w ą . 
M asz ra c ję , że sa m o b ó js tw o  n ie  je s t  n a jle p sz y m  ro z w ią z a n ie m , a le  
w  tw o im  p rz y p a d k u  g ru b o  b y m  się  n a d  ty m  z a s ta n a w ia ł .

S p ró b u jm y  u p o rz ą d k o w a ć  fa k ty .  M asz  ra c ję T  c a ła  re d a k c ja  do ­
m y śla  s ię  co zaszło  w  p rz ed z ia le . T y  c h c ia ła ś  k rzy czeć  i n ie  chcia  
la s  zb liżen ia . O w  c h ło p iec  o d w ro tn ie . C h c ia ł zb liż en ia , a le  n ie  c h c ia ł 
k izy c źe ć . M a m y  tu  do c z y n ie n ia  z k o n f lik te m , k tó ry  t ru d n o  ro z ­
w iązać  te o re ty c z n ie . P rz e p is y  P K P  n ic  n a  te n  te m a t  n ie  m ó w ią . 
Poza ty m  n ie  n a p is a ła ś ,  czy  p o s ia d a ła ś  w a ż n y  b i le t  ko lejow Ty.

P y ta sz  co ro b ić . T e ra z  ju ż  n ic  n ie  s to i n a  p rzeszk o d z ie , żebyś 
sob ie  p o k rz y cz a la . L e p ie j późno  n iż  w cale .



Komunikacja di... zajezdni?
MICHAŁ GAJ

(C Z E SC I —  C Z Y L I JE D N A  S T R O N A  
M E D ALU )

—  ...Podobno tę ostatnią  p a r tię  paliwa brał 
już  na czek  bez pokrycia. Liczył,  że pienią­
dze przyjdą.

—  To co teraz zrobi?
—  Mówią, że  s ta n ą  autobusy. Podobno od 

piątku.
W y siad a m , n a  n a jb liż szy m  p rz y s ta n k u . S trz ę  

py  m im o w o ln ie  p o d s łu c h a n e j ro zm o w y  zm ie ­
n iły  m o je  d z ie n n e  p lan y . C zyżby  „ W y b o rcza” 
w y k ra k a ła ? ...  30 lip c a  p isa ła  o L u b lin ie , że bę 
dzie  on  p ra w d o p o d o b n ie  p ie rw szy m  n a  liśc ie  
m ia s te m , w  k tó ry m  c a łk o w ic ie  u s ta n ie  k o m u ­
n ik a c ja  m ie jsk a . D alsze  w ró ż b y  szły  w  k ie ­
ru n k u  S zczecina , K ie lc  i „ s to p n io w o  w iększoś 
ci n a sz y ch  m ia s t”. C zyżby  k ra c h  m ie jsk ie j  ko 
m u n ik a c ji  d o ta r ł  ju ż  i do  Z ie lo n e j G ó ry ?  „Mó 
w ią , że s ta n ą  a u to b u sy . P o d o b n o  od p ią tk u .. .” 
•— p rz e la tu je  w  p a m ię c i d a ty . P ią te k  to  b ę ­
dzie 17 s ie rp n ia . P rzech o d zę  n a  d ru g ą  s tro n ę  
u lic y  i z a s ta n a w ia m  się , k tó ry m  a u to b u se m  
d o jad ę  n a js z y b c ie j do  M P K .

¥
D y re k to r  z ie lo n o g ó rsk ieg o  M P K , A n d rz e j 

D z iew a , n ie  ch ce  ro zm aw iać . P rz e d  c h w ilą  
m ia t c ię żk ą  n a ra d ę , p o tem  te le fo n  do w ice ­
p re z y d e n ta . T ak , w ła śn ie  o k o n d y c ji  f irm y . 
J e s t  w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z w ła d za m i m ias ta , 
m oże w  p ią te k  p a n  re d a k to r  by  m ógł...

— W piątek?! A  czym  tu  dojadą gdy staną  
autobusy?

D y re k to r  p a trz y  n a  m n ie  c h w ilę  bez  w y d e  
chu . W reszc ie  s ły c h ać  c ich e  c h rz ą k n ię c ie , gło 
śn y  o d d ech  i ju ż  sp o k o jn ie : „Bardzo proszę, 
niech  pan sia d a ”.

N a p o c z ą tk u  ro k u  u s ta lo n o  w p ra w d z ie  
p la n a c h  m ia s ta , że p rz e d s ię b io rs tw o  b ęd zie  do 
to w a n e  z b u d ż e tu  w  g ra n ic a c h  m il ia rd a  z ło ­
ty c h  m iesięczn ie , a le  p la n y  z d n ia  na  d z ień  
b y ły  k o ry g o w a n e .

D y re k to r  sp ieszy  z t łu m a c z e n ie m : T o nie  
jest dotow anie  firm y. To jest d otow anie  pa­
sażera. D opłata do ca łk ow itego  kosztu  biletu. 
W yliczy liśm y, że bilet pow in ien  kosztow ać <>- 
koło 2 tysięcy  z łotych , kosztu je 480. D otacje,
o których m ów ię, to po prostu dop łacan ie pa 
sażerom  do biletu...

W m a ju  i c ze rw c u  b y ły  to  je d n a k  ju ż  zn i­
k o m e  k w o ty . N a w e t z w y k ły  p rz e c ię tn ia k , gdy 
m u  się  w yłoży, że f irm a  is tn ie je  w (50 p ro cen  
ta c h  z w p ły w ó w  za b ile ty , a  w  40 p ro c e n ta c h  
d z ięk : d o ta c jo m  z b u d ż e tu  — n a w e t p rz e c ię t­
n ia k  d o sp ie w a  sob ie , że ro z k w itu  w  ty m  p rz ed  
s ię b io rs tw ie  n ie  m o żn a  w ta k ie j  sy tu a c ji  się 
sp o d z iew ać .

— W w ie lu  innych  w o jew ód ztw ach  — d y ­
rektor czyni tę u w ag ę  n ie ja k o  n a  m arg .r.e iń e
— dotacje sięgają  63— 70 procent, u nas 10 
proce r-t.

-*
13 lipca d y re k to r  D ziew a p o d p isa ł p ro je k t  

p la n u  k o sz tó w  na  trz e c i k w a r ta ł ,  p ro je k t  au re

so w a n y  do p re z y d e n ta  m ia s ta .  P ro p o n o w a ł, b y  
d o ta c je  k s z ta ł to w a ły  się  w  g ra n ic a c h  700 m i­
lio n ó w  m iesięczn ie . U p o m n ia ł s ię  ró w n ie ż  o 
d ług : 4(54 m ilio n y  z ło ty c h  o b iec an e  w c ze śn ie j, 
o czyw iście  w  ra m a c h  d o tac ji, p rzez  p o p rz e d ­
n ie  w ła d ze  m ie jsk ie .

— Już w ted y  zaczą łem  się pow ażn ie  oba­
w iać , jak  daleko u jedziem y.

G łó w n y  k się g o w y  p rz e d s ię b io rs tw a  w y d e p ­
ty w a ł śc ieżk i do  Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o . N ie, n ie  
do  p re z y d e n ta , te n  m a  n a  g ło w ie  zn aczn ie  
■Więcej n iż  ty lk o  k o m u n ik a c ję . W d o d a tk u  je s t  
to  n o w y  czło w iek . A le Z a rz ą d  m a  p rzec ież  
sw o je  s łu ż b y  ek o n o m iczn e , u k tó ry c h  —  d y ­
re k to r  D z iew a  s tw ie rd z a  to  z c a łą  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią  —• g łó w n y  k s ię g o w y  M P K  b y ł czę 
s ty m  gośc iem .

— P ow ied zia łem  sobie: do końca lipca ja ­
koś d ociągn iem y, by le  ty lko  na paliw o sta r ­
czyło. A  w  sierp n iu  przecież przyjdą p ien ią ­
dze z dotacji...

(i s ie rp n ia , w p o n ied z ia łek , d y re k to r  w ró c ił 
z k ró tk ie g o  u r lo p u . N a  b iu rk u  leżało  p ism o  
od p re z y d e n ta , p ism o , z k tó re g o  ja s n o  w y n i­
k a ło , że p ie n ię d z y  n ie  będ zie .

G łó w n y  k sięg o w y , od  k ilk u  ty g o d n i ży ją cy  
w  n e rw a c h , jeszcze  w  p ią te k  sk ła d a ł  w izy tę  
w  Z a rz ąd z ie  M ie jsk im , n a  p o n ied z ia łk o w e j n a  
ra d z ie  b y ł b lad y  i p rz y g asz o n y . J a k o ś  źle się 
czu ł, c h c ia ł p ó jść  do le k a rz a , p o p ro s ił d y re k ­
to ra , b y  te n  go zw oln ił.

7 s ie rp n ia  d y re k to r  D z iew a  p o je c h a ł n a  roz 
m ow ę do  w ic e p re z y d e n tó w  w  to w a rz y s tw ie  
k ie ro w n ic z k i d z ia łu  p rzew o zó w , ró w n o cześn ie  
p rz e d s ta w ic ie lk i r a d y  p ra c o w n ic z e j. G łó w n e ­
go k s ięg o w eg o  w p ra c y  n ie  by io . W czo raj za ­
b ra n o  go do sz p ita la , m ia ł zaw ał.

— P rzean a lizow aliśm y  z w icep rezyd en tam i  
p on ow n ie sy tu a cję  fin an sow ą  firm y, znow u  
zahaczyłem  o cen y  biletów ... M iasto p ie n ię ­
dzy n ie  ma, to w iem , a le — tu  d y re k to r  D zie 
w a ro z k ła d a  b e z ra d n ie  ręce  — ja ich też nie  
m am . Choć w ted y  jeszcze n ie przypuszczałem , 
jak bardzo ich  n ie  m am ... M yśli pan o k red y­
cie — w ła śc iw ie  n ie  p y ta , a  s tw ie rd z a , p rz y ­
g lą d a ją c  się  m o je j sc e p ty c zn e j m in ie . — Tak, 
teoretyczn ie  to jest w y jśc ie , a le n iech  pan za 
uw aży — w y c iąg a  rę k ę , zac zy n a  w y liczać  — 
po p ierw sze: kredyt to także odsetk i, a z czego  
je będę p łacił, jeśli n ie m am  dotacji? Po dru 
gie: bank nie jest tak i skory do udzielenia  
kredytu przed sięb iorstw u , które n ie  gw a ra n ­
tu je  sp łaty . Po trzecie: je ś li n aw et o trzym a­
m y ten kredyt, to m oim  zdaniem , przy obec­
nym  braku sy stem ow ych  rozw iązań  jest to 
ty lko  przed łu żen ie  w eg eta cji firm y. Po czw ar  
te w reszcie: kto w ła śc iw ie  pow in ien  w ziąć  
ten  kredyt?

D y re k to r  u w a ża , że m ia s to  — bo  to  m ia s to  
je s t  d łu żn e  k o m u n ik a c ji  w ezo śn iej o b iecan e  
b lisk o  pól n r l  o rd a  za p o p rz e d n i k w a r t ; '! ,  a 
tak ż e  około  400 m in  z! za lip iec , n ie  m ó w iąc

ju ż  o p la n o w a n y c h  700 m in  za s ie rp ie ń . Razem
—  dyrektor D ziew a  op u szcza  ręce , s łu żące  m u 
d o tą d  za p o d rę c z n e  liczy d ło  — razem  to b lis­
ko 1,5 m iliarda złotych.

W  M P K  c zu je  się  a tm o s fe rę  p o d e n e rw o w a  
n ia . „Co z nam i?”, „D yrektorze, i ja k  b ęd zie?”
—  k ie ro w c y  też  lu d z ie  i ch cą  w re sz c ie  czuć 
g ru n t  pod n o g am i.

■»
13 s ie rp n ia  o g o d z in ie  fi ra n o  k s ię g o w a  po­

in fo rm o w a ła  d y re k to ra  D ziew ę, że w b a n k u  
leżą n iez ap ła co n e  p rz e le w y , na  su m ę  500 m in  
zł. — W tedy sta ło  się  jasn e, że za to ostatn ie  
p aliw o nie m am  już czym  zapłacić.

—  /  p odjęliście decyzją, że jeśli  n ie  będzie  
pieniędzy, to staną autobusy?

—  Skąd! N ik t tak iej decyzji n ie  pod ejm o­
w ał. B yć  m oże Zarząd M iejsk i zadecyduje, że  
n iektóre lin ie, w  tak trudnej sy tu a cji finanso  
w ej, trzeba będzie czasow o zaw iesić , albo  
zm n iejszyć  często tliw ość . B yć m oże, I ty lko  
ty le . I to w szy stk o  m a się rozstrzygnąć w e  
w torek , 14 sierpnia.

N ie s te ty , ro z m a w ia m y  w  p o n ied z ia łek , 1”> 
s ie rp n ia . O s ta tn i d z ień , gdy m ogę oddać m a ­
te r ia ł  do d ru k u . P ie rw sz ą  część. —  Do w idze­
nia, dyrektorze. Być może przyjadę tu w pif 1 
tek ,  a u to b u se m .

PS. Z  ostatniej chwili: bank zgodzi./ się u-  
dzielić M PK  k red y tu  —  w  wysokości p o k ry ­
wającej a k tu a lne  zaległości finansow e przed­
siębiorstwa.

Zielona Góra nie dysponuje odpo­
wiednimi funduszami na rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego. Kolejka 
oczekujących na własne M z puli ko 
numalnej praktycznie sic; nie zm niej­
sza. Nie ma większych szans, aby w  
najbliższym czasie sytuacja w tej 
dziedzinie uległa radykalnej zmianie.

Z drugiej strony docierają do mnie 
sygnały o niezagospodarowanych 
miesiącami, ba, całymi latami, loka­
lach. Przy występującym głodzie 
mieszkaniowym jest to zjawisko nie­
pokojące, któremu należy stanowczo
i skutecznie przeciwdziałać.

Dlatego też zwracam się do m iesz­
kańców Zielonej Góry z gorącym  
apelem o zgłaszanie do mego biura 
(Urząd Miejski, ul. Podgórna 22, 
pokoje 103, 101, tel. 714-43) adresów  
wszystkich wolnych mieszkań komu­
nalnych.

Uzyskałam całkowite poparcie ora/, 
zapewnienie Prezydenta Miasta Ro­
mana Doga now skiego, że sporządzo­
na na podstawie sygnałów lista „pu- 
stastanów” poddana zostanie w nikli­
wej weryfikacji. Mam nadzieję, że 
efektem naszej wspólnej akcji będzie 
odzyskanie dla miasta i osób najbar­
dziej potrzebujących wszystkich bez­
pańskich lokali.

Rzecznik Praw Mieszkańców  
Zielonej Góry 

mgr Maria Pięta
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„W IEŻA BRANIBORSKA" MA 130 LAT

W ro k u  1835 z in ic ja ty w y  n ie z m o rd o w a n e  
go w d z ia ła ln o śc i sp o łe cz n e j „ k a p i ta l is ty ” F ry  
a i r y k a  F o e rs te ra  p o w s ta ło  „ S to w a rzy sz e n ie  
M iło śn ik ó w  R ozw oju  Z ie lo n e j G ó ry " , s k u p ia ją  
ce p rz e d e  w s z y s tk im  z n ac zą cy c h  i z am o żn y ch  
o b y w a te li, g o to w y ch  w y a sy g n o w ać  liczące się 
su m y  n a  rzecz  u p ięk sze n ia  m ia s ta . A czas ku  
te m u  b y l sp rz y ja ją c y . M a lo w n iczo  położone 
w śró d  ła g o d n y c h  f io k ó w  w zgórz  m ia s te cz k o  
p rz y c ią g a ło  c o raz  w ię c e j p rz y je z d n y c h , c iek ą  
w y ch  o b e jrz e n ia  teg o  n a jd a le j  n a  p ó łnoc  E u ro  
p y  w y su n ię te g o  z a k ą tk a , gdzie  d o jrz e w a ła  w in  
n a  ro ś lin a . S tą d  tez „ S to w a rz y sz e n ie ” sw o ją  
g o sp o d a rcz ą  d z ia ła ln o ść  ro zp o czę ło  od u p o rz ąd  
k o w a n ia  z a n ie d b a n y c h  i op u szczo n y ch  od la t 
w iiin ic , o k a la ją c y c h  m ia s to  od jego  p o łu d n io ­
w o -w sc h o d n ie j s tro n y .

Z a ję to  się  na  p o c z ą tk u  ta k  z w an y m  „m ły ń  
sk irn  w z g ó rz e m ', o d d a lo n y m  od g ra n ic  m ia -  
s la  oko ło  p ó ł m ili n a  p o lu d n ić w y -w sc h ó d . 
W zgórze to, p o ro śn ię te  d z ik o  p le n ią c y m  się 
W ittem , s ta n o w iło  n a jw y ższy  p u n k t  to p o g ra f  i 
c zn y  w o k ó ł Z ie lo n e j G ó ry . ,,S to w a rz y sz e n ie ” 
w y k u p iło  od w ła śc ic ie li tego  g ru n tu ,  n ie ja k ic h  
H c in ec k ó w . p ra w a  w ła sn o śc i i p o s ta n o w iło  na 
n a tu ra ln y m  p la te a u  n a  szczycie w zg ó rza  w y ­
b u d o w a ć  r e s ta u r a c ję -w in ia r n ię  z w ieżą  w id o  
k o w ą . O g łoszono  ta k ż e  k o n k u rs  ila  n o w ą  n a z ­
w ę  w z n ie s ie n ia . W śród  w ie lu  p ro p o z y c ji zw y 
c ięży ła  n a z w a  „W zgórze  Z ie lo n o g ó rsk ie ”. A r­
c h ite k t  p o w ia to w y , d r  G e rsd o rf ,  o p ra co w a ł 
p ro je k t  b u d o w li. P ra c e  n a d  re a l iz a c ją  p ro jek  
tu  ro zp o czę ły  się  w io sn ą  185!) ro k u  i b y ły  one 
w  całośc i f in a n s o w a n e  ze ś ro d k ó w  „ S to w a rzy

szem a  ’. „ T y g o d n ik  z ie lo n o g ó rsk i” p ió rem  sw e 
go  N acze ln eg o  n a  b ieżąco  in fo rm o w a ł o p o ­
s tę p a c h  ro b ó t. W y d aw ca  „ T y g o d n ik a  z ie lono  
g ó rsk ie g o ”, d r  W ilh e lm  L ev y so h n , był obok 
F ry d e ry k a  F o e rs te ra  n a jb a rd z ie j  zaan g ażo w a  
n y m  cz ło n k iem  „ S to w a rz y sz e n ia ” w  sp ra w ie  
z ag o sp o d a ro w a n ia  „Z ie lo n o g ó rsk ieg o  W zgó­
rz a ” .

10 m a rc a  1300 ro k u  n a s tą p iło  b a rd z o  u r o ­
czy ste  o tw a rc ie  te j  o ry g in a ln e j  w  sw o je j a r ­
c h ite k tu rz e  b u d o w li, d z is ia j n a z y w n ą  „W ieżą 
B ra n ib o rs k ą ”. W z a c h o w a n y m  m a te r ia le  a rc h . 
w a ln y m  n ie  m a n ic  co b y  u z a sa d n ia ło  tę  n az  
vvę. S to  trzy d z ie śc i la t  tem u  z ie lo n o g ó rzan ie  
n ie  in acze j m ów ili o n ie j  ja k  o „ ro n d lu  z m a 
c zu g ą ” (K e u le n ro n d e ll) . W tr a d y c ji  m ia s ta  ta  
f ik u ś n a  - n a zw a  fu n k c jo n o w a ła  p rz ez  d z ie s ią t­
k i la t  i n a  sp o tk a n ia , r a n d k i ,  la m p k ę  w in a  szło 
się  n ig d zie  in d z ie j an iż e li do „ ro n d la  z m a ­
c zu g ą ”.

P ro w a d z e n ie  g a s tro n o m ii w „ ro n d lu ...” „S to  
w a rz y s z e m e ’ p o w ie rzy ło  z n an e m u  w  m ieśc ie  
re s ta u ra to ro w i i b ro w a rn ik o w i A u g u s to w i 
P a ll  ow i, k tó ry  d b a ł n ie  ty lk o  o p rz e p ię k n e  wi 
dok i z t a r a s u  w ieży  „ ro n d la ...” , a le  tak ż e  o 
w y śm ie n ite  jed zen ie  i w y b o rn e  t ru n k i,  ze 
s ły n n y m  z ie lo n o g ó rsk im  „ c ie n k u sz e m ” n a  cze 
le.

W celu  u a tr a k c y jn ie n ia  fu n k c ji  o b iek tu  syn  
F ry d e ry k a  F o e rs te ra , p ro f. d r  W ilh e lm  F o e r  
s te r , d y re k to r  b e r liń sk ie g o  o b se rw a to r iu m  a s ­
tro n o m iczn eg o , zap ro p o n o w a ł ..S to w a rz y sze ­
n iu  ’ o rg a n iz o w a n ie  po k azó w  sk le p ie n ia  n ie ­
b ie sk ie g o  za p o m o cą  n o w o czesn eg o  sp rz ę tu  op

ZIELONOGÓRSKIE CENTRUM 
ASTRONOMII 

zaprasza w niedzielę, 19 sierpnia br. 
o godz. 11.00 na imprezę pt. 

PIKNIK ASTRONOMICZNY
która odbędzie się na terenie Wieży 
Braniborskiej.
W PROGRAMIE:

☆  wystaw a astronomiczna 
7?t dzienne obserwacje plam  

na Słońcu
nocne obserwacje nieba 

•jV zapisy na wycieczkę do Obser­
watorium Abastumani w Gruzji 

i*  horoskopy i biorytmy 
Przewiduje się bufet i kiermasze.

Z A P R A S Z A M Y !

Fot.: K ru-K re

ty czn eg o . Id e a  zn a laz ła  p o k la sk  i od p a żd z ie r  
n ik a  1887 ro k u  do  w y b u c h u  p ie rw sz e j w o jn y  
ś w ia to w e j o d b y w a ły  się n a  szczycie  .m a cz u g i” 
r a z  w  ty g o d n iu  (n a tu ra ln ie  w  za leżn o śc i od 
pogody) p o k a z y  „ f irm a m e n tu ” n a d . Z ie lo n ą  Gó 
rą . W la ta c h  d w u d z ie s ty c h  i trz y d z ie s ty c h  na 
szego  s tu le c ia  „ ro n d e l” w ró c ił  do  sw o je j p ie r  
w o tn e j  fu n k c ji  a le  ze zn aczn ie  ju ż  p o d c ię ty  
m i sk rz y d ła m i:  stał. s ię  p o p u la rn ą  ,,k n a jp ą ”, 
ja k ic h  w ie le  b y ło  w  m ieśc ie . Z c h w ilą  w y b u  
ch u  w o jn y  o b iek t p rz e ję ty  zo sta ł p rz ez  s łu żb y  
w o jsk o w e  (p u n k t o b se rw a c y jn y  o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn icze j) .

A  p o te m  p o ja w iła  się  n a z w a  „W ieża  B ra -  
n ib o r s k a ”. Losy teg o  o b iek tu  w  n o w szy c h  cza 
sa c h  są p o w szech n ie  z n an e . R óżnie  z n im  b y ­
w ało . I g a s tro n o m ia , i b iu ra ,  i p u s to s ta n . Z m ie 
n i ło  się  tak ż e  o to czen ie .

JER ZY  PIO T R  M A JC H R Z A K  
PS. A rch iw u m  P a ń stw o w e  w  Z ielonej G ó- 

r*e w yraża  go to w o ść  uzysk an ia  fa k sy in ilie  
portretu  prof. F oerstera, k tórego orygin ał znaj 
<łt||e Me w  berlińsk im  m uzeum  przyrodniczym  

G. R odego.

( heem y przed staw ić i przypom nieć czyteln i 
kom  herby naszego regionu  n a leżące  do m iej 
seow ośei, kościo łów , osób, cechów  i korpora­
cji rzem ieśln iczych .

Nasz cykl rozp oczęliśm y od herbów  m iej­
skich. Dziś...

Jasta

O g ro m n e  z n iszc ze n ia  sp o w o d o w a n e  c ią g ły ­
m i w a lk a m i, p rz e m a rs z a m i w o jsk  w  o k re s ie  
w o jn y  3 0 -le tn ie j (1018— lli48) na  Ś lą sk u , o raz  
p rz e ś la d o w a n ie  lu d n o śc i p ro te s ta n c k ie j,  s ta ły  
się p rz y cz y n ą  m aso w e j uc ieczk i lu d n o śc i z ty c h  
te re n ó w . P e w n a  liczba u c ie k in ie ró w  z n a laz ła  
s c h ro n ie n ie  w  leżący m  tu ż  za g ra n ic ą  Ś lą sk a , 
a le  ju ż  na Ł u ży caeh . m a ją tk u  R udo lfa  von 
B u n au , k tó ry  zezw olił n a  w y rą b  lasów  i b u ­
d o w ę  n o w y c h  dom ów . W 1652 ro k u  w  m ie j­
scu  d z is ie jszeg o  J a s ie n ia  is tn ia ło  zb u d o w an e  
p rzez  p rz y b y szó w  now e o sied le  z k o śc io łem  i 
szko łą.

D alszy  ro z w ó j o sied la  pozw olił R u d o lfo w i 
vo-n B u n a u  u z y sk a ć  od k sięc ia  sa sk o -rn e rse -  
b u rsk ie g o  C h r is t ia n a  I n a d a n ie  p ra w  m ie js ­
k ich . N ow e m ia s to  — J a s ie ń  u z y sk a ło  p ra w a  
m ie jsk ie  24 s ty c zn ia  16K0 ro k u .

J a k o  h e rb u  m ie jsk ieg o  u ży w ało  m ia s to  h e r  
b u  ro d o w e g o  v o n  B iin au , p rz e d s ta w ia ją c e g o  w  
c ze rw o n y m  p o lu  z ło tą  g ło w ę  lw a , t r z y m a ją ­
cego  w  p y sk u  z ło tą  lilię  h e ra ld y c z n ą . W X IX  
w ie k u  w ła d ze  m ie jsk ie , d o d a ły  n a d  ta rc z ą  h e r  
b o w ą  tzw . k o ro n ę  m ie jsk ą .

W OJCIECH STR ZYŻEW SK I

la m y kenkreiay
p i » B  S K f t i l p i K S . .

(Ciąg da lszy  ze str. 11)

d nREI).: W jaki sposób C entrum  pójdzie  
przyszłych  w yb orów ?
J .K .: W y b o ry  p e w n ie  b ę d ą  sz y b k o  i p ra w d o ­
p o d o b n ie  k a n d y d o w a ć  b ę d z ie m y  p rz e z  K o m i- 
te ty  O b y w a te lsk ie . P rz y z n a ję , że w  sy tu a c ji  
ja k a  się  z a ry so w a ła  ro z w ią z a n ie  ta k ie  n ie  je s t 
n a jz d ro w sz e .
RED.: N a  ilu  p osłów  i sen atorów  m oże w  tej 
ch w ili liczyć  C entrum ?
J .K .: D o ty ch czas  d e k la ra c ję  p o d p isa ło  59. Z 
ty m  że sp o k o jn ie  m o g lib y śm y  m ieć  w  S e jm ie  
p rzesz ło  s tu . L ecz  n ie  p rz y jm u je m y , poza  b a r  
dzo  n ie lic z n y m i w y ją tk a m i,  zg łoszeń  spoza 
O K P , a  ty c h  zg łoszeń  je s t  dużo . J e s t  ta k ż e  (łti 
ża g ru p a  w  O K P , k tó ra  się  w a h a .
RED.: N a kon iec, czy m o ie  Pan pow iedzieć  
coś o ta jem n iczym  sp otkan iu  W ałęsa —  
w ieck i?
J .K .:  Poza  k o m u n ik a te m  raić n ie  m ogę p o w ie ­
dzieć.
RED.: D ziękuję.

R orm aw lał: W A I.M IM A * MTWSTKOWSKI
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ROMAN SIUDA

Za trzy dni, w niedzielę 19 sierpnia rozpoczynajq rozgrywki p iłka­
rze dolnośląskiej klasy makroregionalnej. W polskim futbolu nasią- 
piła kolejna reorganizacja obu lig. Po sezonie 1990 91 I liga będzie 
zredukowana do 14 drużyn, tylko 16 zepsolów utworzy II ligę, nato­
miast zasadnicze zmiany nastąpiły na niższym szczeblu piłkarskich bo­
jów. W miejsce dotychczasowej III ligi centralnej powstało osiem grup 
klasy makroregionalnej (w makroregionie wielkopolskim drużyny ry­
walizować będą w dwóch podgrupach), a droga do II lig i poważnie 
się wydłużyła, wszak mistrzowie grupy klasy ,,M ”  automatycznie nie 
awansują — grać będą w barażach o cztery miejsca. To poważne u- 
trudnienie.

Cz te re j p rz e d s ta w ic ie le  z ie lo n o g ó rsk ieg o  
fu tb o lu  w y s tę p u ją  w  d o ln o ś lą sk ie j k la ­
sie  „M ” i p o ra  ich  czy te ln ik o m  p rzy p o m  

n ieć . W e w rz e śn iu  „ G az e ta  N o w a ” p rz e k sz ta ł  
ci się  w  d w u w o je w ó d z k i d z ie n n ik  i w ó w czas 
b ieżąco  b ę d z iem y  in fo rm o w a ć  o s y tu a c ji  w  
te j  k la s ie  ro z g ry w e k . A z a te m  — .z a c z y n a m y . 
N a  „ p ie rw sz y  o g ień ” ... C h ro b ry  G łogów .

T o  n ie  p o m y łk a . J a k  w iem y , w  G łogow ie  i 
oko licach  teg o  w ie lk o p rz em y sło w e g o  o śro d k a  
lu b u sk a  p ra s a  je s t  c zy tan a . T o  e le k t  n ie d a w ­
n y c h  zw iązk ó w , w sp o m n ień , se n ty m e n tó w . Po 
s ta n o w iliśm y  z a te m  po „ k u m o te rs k u ” d ru ż y n ę  
C h ro b re g o  t ra k to w a ć  n a  ró w n y c h  p ra w a c h  z 
z e sp o łam i z ie lo n o g ó rsk im i.

P rz y g o to w a n ia  do  sezo n u  g ło g o w ian ie  rozpo  
ćzę li 24 lipca. T ru d n y  ek o n o m ic zn ie  o k re s  n ie  
sp rz y ja  o rg a n iz o w a n iu  z g ru p o w a ń  i ta  z a sa ­
d a  d o m in u je  w  w ie lu  k lu b ac h . P iłk a rz a  C h ro  
b reg o  tre n o w a li  w ięc  n a  w ła sn y c h  o b ie k ta c h  
ro z g ry w a ją c  ta k ż e  k ilk a  s p o tk a ń  k o n tro ln y c h . 
N a  w ła sn y m  b o isk u  C h ro b ry  p o k o n a ł p o z n a ń ­
sk ą  W a rtę  5:0 (b ra m k i: M a c h a j, P rz y b y ło w s-  
k i, B rożek , C z a jk o w sk i, M ału ck i), w y g ra ł z 
K u ź n ią  J a w o r  1:0 (b ra m k ę  u zy sk a ł M ałuck i), 
n a to m ia s t  w  C z e rw ie ń sk u  zw y cięży ł z ie lo n o ­
g ó rsk ą  L ech ię  4:1) b ra m k i:  P o p ek  2, G a łk a , 
K ró lik o w sk i, n a to m ia s t  d la  L e c h ii  — G a lk a  ze 
s t r z a łu  sam obó jczego).

O to  sk ła d  k a d ry :  b ra m k a rz e  — M aciej W il­
czek, S ław om ir  Cuper, Jarosław  Ciszak, o b ro ń  
cy  — W aldem ar W alczak, R em igiusz B u k o w ­
sk i (p rzed  2 la ty  p o z y sk a n y  z L ech ii), Rom an  
K ról, A dam  M ałucki, W aldem ar C iesielsk i, An  
drzej P ietru szko , Jarosław  Brożek, p o m o cn i­
cy  i n a p a s tn ic y  — W aldem ar W anat, H enryk  
G ałka, Jacek  M onkiew icz, Z b ign iew  C zajkow  
sk i, G rzegorz K ró lik ow sk i, Jerzy M achaj, H en  
ryk C ackow ski.

O dszed ł M irosław  Prokop (do M ied zi L ęg n i 
ca).

D oszli (z d ru ż y n y  re z e rw ): M o n k iew icz , P rz y  
b y lo w sk i i C ack o w sk i.

P re z e s  k lu b u  — E dw ard M urzyński, k ie ro ­
w n ik  se k c ji  p i łk i  n o żn ej — M arian K upś, kie  
ró w n ik  d ru ż y n y  (jed n o cześn ie  m a sa ż y s ta )  — 
Z dzisław  M ielczarek , I t r e n e r  — A ndrzej Król 
(b y ły  z aw o d n ik  p o z n a ń sk ie j  O lim p ii, od dw óch  
la t  w  C h ro b ry m ), a s y s te n t  ( jed n o czśn ie  p ro w a  
dzi d ru g ą  d ru ż y n ę )  — B ogdan B asa la j, le k a rz
—  Janusz K ucharski.

Ku rs  n a  m ło d z ież  p rz y ję to  w  D ozam ecie  
N o w a Sól, a  n a jle p sz y m  teg o  d o w o d em  
je s t  w łą cz en ie  do k ad v y  p ie rw sz e j d ru ż y  

n y  aż  sze śc iu  w y c h o w a n k ó w  te g o  k lu b u . M oc 
n y m  w e jśc ie m  w  o k re s  p rz y g o to w aw c z y  do

sezonu  by ł cy k l s p o tk a ń  ro z e g ra n y c h  w  W i­
teb sk u  z ta m te jsz y m i d ru ż y n a m i. Z  p ie rw szy m  
zesp o łem  K IM  W ite b sk  n o w o so la n ie  p rz e g ra ­
li 0:3, 0:1 i z rem iso w a li 0:0, p o k o n a li 2:0 r e ­
z e rw y  teg o  k lu b u  o ra z  p rz e g ra li  2:3 z S K B  
W iteb sk . Z p rz e b y w a ją c ą  n a  z g ru p o w a n iu  w  
C z e rw ie ń sk u  d ru g ą  d ru ż y n ą  Ś lą sk a  W ro c ław  
D o zam et w y g ra ł 2:0.

P o w aż n y m  p ro b la m e h i sp ę d z a ją c y m  d z ia ła  
czom  D o z am e tu  se n  z  p o w iek  są  ro z licz e n ia  fi 
n a n so w e  zw iąz an e  z e k sp lo a ta c ją  s ta d io n u  
M O S iR -u . O b c iąż en ia  z tego  ty tu łu  są  ta k  po ­
w ażn e , że r z u tu ją  n a  s p ra w n ą  d z ia ła ln o ść  k lu  
bu . T o  o d d z ie ln y  t e m a t  do  k tó re g o  p o s ta ra m y  
s ię  w róc ić . M am y  je d n a k  n a d z ie ję , że ś ro d k i 
z a ra d c z e  z n a jd ą  się  n a  m ie jsc u , po p ro s tu  w  
im ię  d o b rze  p o ję te g o  in te re s u  n o w o so isk ieg o  
p i łk a rs tw a .

K a d ra :  b ra m k a rz e  —  D ariusz S ta n k ie w ic z , 
S ław om ir  Jark ow slii, o b ro ń cy  —  Sław om ir  
C ieśla, M arek K asper, P iotr K ula, Iiobert Mi 
chalak, A rtur M iler, Ireneusz P ołoń sk i, M iro­
s ła w  Su rżyk icw icz , D ariusz T om czak , p om oc­
n icy  i n a p a s tn ic y  — Ja ro sła w  C zabański, Ja 
cek K aźm ierczak , M irosław  Liszka, M arek Pa 
w elczak , Janusz P orębsk i, T om asz S tasin a , Ma 
rek Szafer, T om asz Szajkow sk i, A rtur T a m a  
w ski, Bogdan T ow p ik , M ariusz W aw rów .

U był B ernard B lach  (p rze b y w a  w  R FN ).
P rz y b y li:  S z a fe r  (z D ębu  P rzy b y szó w ) o raz  

w y c h o w a n k o w ie  D o z am e tu : K u la , K a ź m ie r­
czak , S ta s in a , K a sp e r , C z ab a ń sk i, C ieśla .

P re z es  k lu b u  — Jerzy  W ardęga, k ie ro w n ik  
se k c ji  — Józef K ołodziej, k ie ro w n ik  d ru ż y n y
—  W łodzim ierz G em biak , I t r e n e r  —  H enryk  
M azurk iew icz, a s y s te n t  — E dw ard Ż uraw ski, 
le k a rz  — Rom an K aczm arek , m a s a ż y s ta  — 
W ojciech T alkow sk i.

Teg o ro czn e  w y d a rz e n ia  w  L ech ii Z ie lo n a  
G ó ra  w s k a z u ją  n a  n o w y  e ta p  w  h is to r ii  
fu tb o lu  s to licy  w o je w ó d z tw a . Z b y t w ezc 

śn ie  jeszcze  b y  w sp o m in a ć  o szczeg ó łach , a  
ty m  b a rd z ie j o e fe k ta c h  p o c zy n a ń  g ru p y  in i­
c ja to ró w . F a k te m  je s t  je d n a k  p o w s ta n ie  zaczy  
n u  Z ie lo n o g ó rsk ieg o  K lu b u  P iłk a rs k ie g o  w  po

s ta c i o rg a n iz o w a n e j sp ó łk i a k c y jn e j  (ak ces zło 
ży ły  t rz y  p rz e d s ię b io rs tw a  i- sześć  osób  fizycz 
nych ). Z a re je s t ro w a n ie  sp ó łk i n a s tą p i  z ap e w  
ne w e w rz eśn iu . Do teg o  czasu  d ru ż y n a  re p re  
z e n tu je  d o ty ch c za so w e  b a rw y , k lu b  d y sp o n u  
je  d o s ta te cz n y m i ś ro d k a m i f in a n so w y m i by  
d z ia ła ln o ść  k o n ty n u o w a ć , choć  się  n ie  p rz e le ­
w a.

P rz e d  now yfti sezo n em  L ec h ia  n a w ią z a ła  ści 
ś le jszą  n iż  k ie d y k o lw ie k  w sp ó łp ra c ę  ze Z ry ­
w em  i fo rm y  tak ie g o  w s p ó łd z ia ła n ia  d o b rz e  ro  
k u ją  n a  n a jb liż sz ą  i d a lszą  p rzy sz ło ść . Do k a  
d ry  p ie rw sz e j d ru ż y n y  w łączo n o  a ż  je d e n a s tu  
m ło d y ch  p i łk a rz y  (w ła sn y ch  w y c h o w a n k ó w  i 
Z ry w u ). W  m ec za c h  k o n tro ln y c h  ro z e g ra n y c h  
w  Z ie lo n ej G ó rze  L ec h ia  z re m iso w a ła  1:1 z 
L eg ią  I I  W a rsz a w a  i K u ź n ią  J a w o r  o ra z  zw y  
c ięży ła  2:1 K a n ię  G o s ty ń . W  tr a k c ie  z g ru p o ­
w a n ia  w  C z e rw ie ń sk u  p o k o n a ła  4:2 Ś lą sk  II 
W ro c ław  o ra z  p rz e g ra ła  1:4 w sp o m n ia n y  ju ż  
m ecz  z C h ro b ry m .

K a d ra :  b ra m k a rz e  —  M ariusz H orodysk i, 
Ireneusz R ym aszew sk i, M aciej M aciejew sk i, 
K rzysztof D? jw sk i, o b ro ń c y  — P a w eł K oza- 
czyk, P a w e ł S zew czyk , D ariusz M endryk , M i­
rosław  K ędziora, Ireneusz Z ięba, P iotr  Żak, 
p o m o cn icy  i n a p a s tn ic y  —  A n drzej N erga, Ra 
dosław  O gicla, P iotr  C zerniaw ski, W ojciech  Sa 
w iek i, R afa ł Sered yń sk i, R obert Sa lam ończyk . 
W ojciech G rajew sk i, J a cek  G aw lick i, R yszard  
P aclio lczyk , R obert K urzaw a, K rzysztof G na  
tow icz, R obert B zd y k , A rtur Szatank iew iez, 
M arcin G ietrych .

O deszli: S ta n is ła w  G ąsior (do C h e m ik a  B yd 
goszcz), K rzysztof S ta cew icz  (do Ś lą sk a  W ro 
c iaw ), z ak o ń czy ł k a r ie r ę  .Tacek S ła w iń sk i.

P re z e s  klubu — R om uald Jan k ow iak , I t r e  
n e r  —  A ntoni K on sew icz, II t r e n e r  — B roni 
s ła w  P rzygrodzki.

Dz ie w ię tn a s tu  z aw o d n ik ó w  tw o rz y  k a d rę  
P ia s ta  I ło w a . P rz y g o to w a n ia  p iłk a rz e  
ro zpoczęli 17 lip ca  i do  in a u g u ra c y jn e ­

go m eczu  w  k la s ie  „M ” t r e n u ją  n a  m ie jsc u . 
W m ec za c h  k o n tro ln y c h  p o k o n a li w  Ż a g a n iu  
C z a rn y c h  3:1, a  u  s ieb ie  w  re w a n ż u  3:2, w  K u  
n ica ch  z w y c ięży li U n ię  5:3, n a to m ia s t  w  I ło ­
w e j w y g ra li  2:1 z M e b la rz em  N ow e M ia s tec z ­
ko.

K a d ra :  b ra m k a rz e  —  A rtur Sob czyk  i G rze 
gorz T id a li, o b ro ń c y  — D ariusz G aw eł, W alde  
m ar S ow iń sk i, M arek P isk orsk i, M irosław  P is  
karsk i, A ndrzej M ackojć, P iotr  G rab ow sk i, 
M arek Z uchow sk i, p o m o cn icy  i n a p a s tn ic y  — 
E dw ard K liku szow ian , R udolf G óral, Robert 
G oc, M irosław  Sycli, H ubert R ungc, Robert 
O blam ski, M irosław  M agieh la , R obert D urbaj 
ło, W ojciech W dow iak , K rzysztof W aw rzyno- 
W iCZ.

Do F a d o m u  N o w o g ró d  odszed ł W itold f>a- 
neśkó.

Z d ru g ie g o  zeopolu  d o szed ł F id a li.
P re a e s  k lu b u  — Z ygm unt K uaiacz, k ie ró w  

n ik  d ru ż y n y  — W o jc iech  L eśny, t r e n e r  —  JA 
ze? Potyrała.

Os t r e  p rz e ta rc ie  p rz ed  sezo n em  p iłk a rz e  
P o g o n i Ś w ie b o d z in  m ie li w  m ec za c h  P u  
c h a ru  P o lsk i. P o  w y a lim in o w a ń iu  O d ry  

O pole (2:1), w  d ru g ie j  ru n d z ie  P o g o ń  p rz e g ra ­
ła  rz u ta m i k a rn y m i (2:4) z b e n ia m in k ie m  II 
lig i —  O s tro v ią  (po d o g ry w c e  1:1). W ła śn ie  
u d z ia ł w  p u c h a ro w y c h  b o ja c h  sp ra w ił,  że 
p rz e rw a  m ięd zy  sezo n am i b y ła  b a rd z o  k ró tk a .  
W y n ik i s p o tk a ń  k o n tro ln y c h : w C z e rw ie ń sk u  
z M ied zią  L eg n ica  2:8, w  Ś w ie b o d z in ie  z O r ­
łem  M ięd zy rzecz  3:0, ró w n ie ż  w Ś w ie b o d z in ie  
z k a d rą  ju n io ró w  w o je w ó d z tw a  z ie lo n o g ó rs­
k ieg o  0:1. O d 2 do 7 bm . p i łk a rz e  P o g o n i m ie
li z g ru p o w a n ie  w  B ie ru to w ic a c h .

K a d ra :  b ra m k a rz e  — S ła w o m ir  F inger, An  
drzej Ś liw iń sk i, o b ro ń c y  — M arek W olow icz, 
W iesław  B artosik , P iotr Cenin, A d am  M ierz­
w a, K azim ierz M iedzińsk i, Janu sz Salb ut, Ze  
non T arn ow y, T om asz S a w ick i, po m o cn icy  i 
n a p a s tn ic y  — R obert O strow sk i, T adeusz K o-  
non ow icz, Józef B uchert, M ieczysław  M ierz­
w a, A ndrzej F alk ow sk i, D am ian D ck iert, Ja  
roslaw  B rzezińsk i, A ndrzej Puchacz, D ariusz  
Szyda, P a w eł M rozek, Rafał W ojew ódka.

P re z e s  k lu b u  — Z dzisław  R ybicki, k ie ro w ­
n ik  d ru ż y n y  —  Z bign iew  K ic lm ańsk i, t r e n e r
— M arian F iodorow icz.
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★ W yprzeda* w yp osażen ia  arm ii N R I) 
zio  i  P»i>r*M kata log i t  p rzesy łk ą  do odbiorcy,

zycz I * • * *  in form ację  podała agen cja  AD N. W
p ew  |  k a ta lo g u  do sp rz ed a ż y  o fe ro w a n e  są : w ozy,
_>pra f c ięża ro w e , d źw ig i, H olow niki, c y s te rn y ,- w a r
ra iiu  I S z ta ty  po low e.

b y  I •& W zw iązk u  z p rz y p a d k a m i zac h o ro w a ń
le le -  I na. ch o le rę  i ospę w Z SR R , p rz es ie d le ń c y

p rz y b y w a ją c y  z teg o . k r a ju  do R FN  u m ie ­
śc i ■ szczan i są  w  sp e c ja ln y c h  ob o zach , gdzie  

: r y -  I m u sz ą  p rz e jś ć  k w a ra n ta n n ę .
;e ro  & W ty m  ro k u  w  B e rlin ie  Z ach . z m arło
a k a  I 78 osób po p rz e d a w k o w a n iu  n a rk o ty k ó w
a s tu  I n a jc zę śc ie j h e ro in y .
iw  i I ii- W z a c h o d n io n ie m ie ck ich  a re sz ta c h
ły c h  I ś led czy ch  b r a k u je  tłu m a cz y . Od ch w ili o-
:L z I tw a rc ia  m u ru  d ra s ty c z n ie  w z ro sła  p rz e -
zw y  I s tę p s tw  w śró d  o b c o k ra jo w có w ,

u-po- 1 |  N a  570 p e n s jo n a r iu sz y  a re s z tu  s ie d ­
l i  I czego, M o ab it 339 to o b c o k ra jo w c y . N a jw ię  

ju ż  I cej je s t P o la k ó w  — 107, a n a s tę p n ie  T u r ­
k ó w  — 06 , J u g o s ło w ia n  — 48. R u m u n ó w  

Kski. I — 3*>. K o sz ty  zw iąz an e  z o p ła c a n ie m  t łu m a  
rsk i, I czy  z p la n o w a n y c h  00 tys. DM w sk a li ro -  
n za - i [ c z n e j w z ro sły  do  120 ,tys. DM.
M i- I $  A u d y c je  .sp o rto w e  w  z ac h o d n ie m ie ę -

Z ak , I kioj te le w iz ji są b a rd zo  d rog ie , w p rz e c l-
Ra I w ień a tw ie  np . do a u d y c j i  u k a z u ją c y c h  tzw .
Sa I ..go liznę”. 1 ta k : P rz e g lą d  sp o rto w y  sieci

•zyk. I A R D  k o sz tu je  18 ty s . DM za k a ż d ą ' m in u tę
z ą rd  I w iz ji. N a to m ia s t m in u ta  s tre a p te a s e  — show
G na I — „ T u t t i - F r u t i n  sieci R T L  k o sz tu je  jed y n e

iez, j |  1,5 ty s. DM.
$  Po  o tw a rc iu  g ra n ic  p o m ię d z y  R F N  i 

C z ec h o s ło w a c ją  d ra s ty c z n ie  w zo rs ła  liczba  
n ie le g a ln y c h  p rz e k ro c z e ń  te j  g ra n ic y  o raz  
p rz e m y tu . J a k  p o in fo rm o w a ło  M in is te rs tw o  
S p ra w  W e w n ę trz n y c h  R F Ń  p ro w a d z i się 
ro zm o w y  ze s tro n ą  c ze ch o s ło w ac k ą  na  t e ­
m a t p o n o w n eg o  w p ro w a d z e n ia  k o n tro li  
g ra n ic zn y c h . W  p ie rw sz y m  p ó łro czu  n a  g ra  
n icy  o b u  p a ń s tw  z a re k w iro w a n o  120 to n  
h e ro in y  o ra z  z a trz y m a n o  d z ie s ią tk i o b y w a ­
te li T u rc j i ,  S y rii, A fg a n is ta n u . L ib a n u , k tó  
rzy  n ie le g a ln ie  c h c ie li p rz e d o s ta ć  się do 
Z ac h o d n ic h  N iem iec.

Ai  Z p rz e p ro w a d z o n y c h  b a d a ń  p rzez  d r  
f la b r ie l le  K o n d z ie la  90 proc. dz ieci z ro d z in  
p rz e s ie d le ń c ó w  z P o lsk i zam iesz k a ły c h  o - 
b ecn ie  w B e rlin ie  Z ach . p ra g n ie  p o w ro tu  
do s ta r e j  o jczy zn y . N a p y ta n ie  za  czym  n a j 
b a rd z ie j  tę sk n is z , dzieci o d p o w ia d a ły  —■ za 
sw o im  d o m em  o ra z  za p o z o staw io n y m i zw ie 
rz ę tam i.

%  K o le jn y  ż o łn ie rz  a rm ii  Z S R R  s ta c jo ­
n u ją c e j  w  N R D  z d ez e rto w a ł. S ta ło  się  to 
n ie d a le k o  F r a n k f u r tu  n /O d rą . N ie s te ty  de ­
z e r te r  z a b ra ł  "ze sobą  p is to le t  m aszy n o w y  i 
30 sz tu k  o s tre j  a m u n ic ji .  R z eczn ik  p ra so w y  
po lic ji z F r a k f u r tu  p o w ie d z ia ł: „Ż o łn ierz  
p ra w d o p o d o b n ie  b ę d z ie  c h c ia ł d o s tać  s ię  do 
d o m u ” i d o d a ł, że sa m o w o ln e  o d d a la n ie  
się  żo łn ierzy . R Ś R R  n ie  je s t  rz a d k o śc ią , p rz y  
c zy n a : tę s k n o ta  za ro d z in n y m  dom em . T y l­
ko n ie k tó rz y  u c ie k a ją  w  k ie ru n k u  zach o d ­
n im , w ięk szo ść  w ra c a  do o jcz y zn y ”.

f r  R e g in e  H ild e b ra n d t.  m in is te r  sp ra w
• so c ja ln y c h  N R D  p o w ie d z ia ła , że o b ecn ie  

ok. pół m ilio n a  o b y w a te li  N R D  p ra c u je  w 
N iem czech  Z ac h o d n ic h  m a ją c  ty lk o  m ie sz ­
k a n ie  po w sc h o d n ie j s tro n ie  N iem iec. A k tu  
a ln ie w  N R D  je s t  250 ty s. b ez ro b o tn y ch .

O d 1 w rz e śn ia  od 40 do 50 ty s. w o l­
n y c h  m ie sz k ań  w  B erlin ie . W sch o d n im  b ę ­
dzie m o żn a  w y n a jm o w a ć  c h ę tn y m  z B e rli 
n a  Z ach o d n ieg o . O czy w iśc ie  czynsze, b ę d ą  
zach o d n ie , p rz e w id u je  się  zw ięk sze n ie  i fh  
n a w e t d z ie s ięc io k ro tn ie .

Z je d n o cz o n e m u  B e rlin o w i g ro z i to ta l ­
ny ch ao s u liczn y , p o w ie d z ia ł p ra s ie  d y re k ­
to r  z a c h o d n io b e r liń s k ie j po lic ji K la u s  K r a -  
eg er.

A k tu a ln ie  do ru c h u  d o p u szczo n y ch  jes t 
1,2 m in  a u t. Je ż e li ty lk o  20 proc. ż  “te j  l i ­
czby7 w y ru sz y  na  u lice  n a s tą p i  k ra c h . Dzień 
n ie  w B e rlin ie  W sch o d n im  re je s tro w a n y c h  
je s t  900 n o w y ch  au t.

W w ię z ien iu  w M o ab ic ie  z m a r ł  p rz e ­
s tę p ca  w o je n n y  H a n s  O u a m b u sc h . P rzeży ł 
35 lat. 1 en  by ły  S S -m a n  o d s ia d y w a ł k a rę  
d o ży w o tn ieg o  w ię z ien ia  za 20 m o rd ó w  po ­
p e łn io n y c h  p odczas w o jn y  n a  p o lsk ich  Ż y ­
dach.

W. M.

1.2 m iliona aut -  Berlin się dusiS

Ofiary „b ia łe j ś m ie rc i”

l> tu u » ty t in ie  zw ięk szy ła  “ię  w b ieżącym  
roku liczba ofiar narkotyk ów  w Z achodnim  
B erlin ie. W p o ró w n a n iu  z an a lo g icz n y m  p ó lro  
czem  ub. ro k u  50% w ięce j osób z m a rło  w s k u ­
tek  p rz e d a w k o w a n ia  śro d k ó w  n a rk o ty c z n y c h  
W zesz ły m  ro k u  z m a rły  w  z a c h o d n ie j części 
m ia s ta  94 osoby. Z n a lez io n y , w  p u b lic z n e j to a ­
lecie  na K re u z b e rg u  (d z ie ln icy  o u s ta lo n e j w 
ty m  w zg lęd z ie  s ław ie) 3 2 -le tm  m a r tw y  m ęż­
czyzna, obok  k tó re g o  leż a ła  s trz y k a w k a  jes t 
ju ż  78 tra g ic z n ą  o fia rą . M aj by ł re k o rd o w o , 
sm u tn y m  m ie s ią ce m : 13 ś m ie r te ln y c h  w y p a d ­
ków . Ś m ie rć  p o w o d u je  n ie  ty lk o  p rz e d a w k o ­
w an ie  n a rk o ty k u , lecz ta k ż e  z ak a że n ie  b r u d ­
n ą  s trz y k a w k ą , o ra z  z a tru c ie  o rg a n iz m u  p o łą ­
czen iem  . a lk o h o lu , le k a rs tw  i n a rk o ty k ó w . 
Ś m ie rć  w cale  n ie rz a d k o  n a s tę p u je  p rzez  u d u ­
szen ie  w s k u te k  to rs ji,  k tó re  są  n ieo d łą cz n ą  
r e a k c ją  o rg a n iz m u  n a  n a rk o ty k . T a k  w ła śn ie  
-— g łu p io  i o b rz y d liw ie  — u d u s iły  się  dw ie  le 
g e n d y  ro c k a : J a n is  Jo p l in  i J im m y  H erid rix . 
ró w n o  d w a d z ie śc ia  la t  tem u .

_______  J. W. 

Berlińska O lim piada kosztowoć 
będzie miliardy

Planow ana na rok 2000 O lim piada w  B erli­
nie w ed łu g  p ierw szych  sza cu n k ó w  kosztow ać  
będzie 3,5 do 4 m iliardów  m arek. P ie n ią d z e  
te  p o ch o d zić  b ę d ą  z k a sy  p a ń s tw o w e j o ra z  
m ie jsk ie j ,  a tak ż e  z g o sp o d a rk i. S u m a  ta  m a 
p o k ry ć  k o sz ty  ,,o p e ra c y jn e ”, .o rg a n iza cy jn e  
o ra z  in w e s ty c y jn e . Z a w ie ra ją  się  w  n ich  w y ­
d a tk i  n a  b u d o w ę  m ia s te c z e k  sp o rto w y c h , c e n ­
t ru m  m ed y czn eg o  i c e n tru m  le k k ie j a tle ty k i .  
P rz e w id u je  się  co n a jm n ie j  d w a  m ilio n y  w i­
dzów , k tó rz y  b ę d ą  m og li zob aczy ć  tak ż e  w y - 
s ta w ę  św ia to w ą , ja k ą  p rz y g o tu je  się  w  ty m  
sa m y m  czasie  w  H an o w e rze .

N a tu ra ln ie ,  O lim p ia d a  to n ie  ty lk o  k o sz ty , 
a le  i zyski. J a k  p rz y zn a ł p rz ew o d n ic zą cy  B iu 
ra  O rg a n iz a c y jn e g o  p rzy  b e r liń sk im  sen ac ie  
: m a g is tra c ie , ig rz y sk a  p rz y n io są , w ie le  k o rz y ­
ści: p rz e d e  w szy s tk im  n o w e  m ie jsc a  p ra c y , po 
p ra w ią  in f r a s t r u k tu r ę  m ia s ta , s ta n  b u d o w n i­
c tw a  m ie sz k an io w e g o  a ta k ż e  sp o w o d u ją  zm o 
d e rn iz o w a n ie  ś ro d k ó w  tra n s p o r tu .

Z a c h o d n ia  część m ia s ta  p o siad a  ju ż  o b ec­
n ie  w ie le  O biek tów  sp o rto w y c h  i sa l w id o w i­
sk o w y ch  n a  n a jw y ż sz y m  poziom ie. N ie w ą tp li­
w ie  je d n a k  ro zw ó j te c h n ik  sp o r to w y c h  i  w y ­
m ogi życia, ja k ie  p o w s ta n ą  w  p rz ec ią g u  n a j ­
b liższego  d z ie s ięc io lec ia  d z ie ląceg o  B e rlin  od 
O lim p ia d y  sp o w o d u ją  k o n iec zn o ść  w ie lu  t ru d  
nyeh . dz iś do p rz ew id z en ia  in w e s ty c ji .  S zcze­
gó łow ą k o n c e p c ję  ig rzy sk  o rg a n iz a to rz y  p rz e ­
dłożyć m tfszą  K o m ite to w i O lim p ijsk ie m u  za 
p ó łto ra  ro k u . W śró d  z ad ań , ja k ie  s to ją  o b ecn ie  
p rz ed  w ła d z a m i m ia s ta , p la n  o d leg ły ch , z d aw a  
loby  s:ę  ig rzy sk  s ta je  się  jed n y m  z n a jw a ż n ie j  
szych. N ie w ą tp liw ie  O lim p ia d a  b e r liń sk a  b ę ­
dzie  w ie lk ą  siłą  m o to ry c zn ą , k tó ra  zm ien i o- 
b licze  m ia s t, a p rz e d e  w sz y s tk im  jego  w sch o d ­
n ie j  części.

.1. W.

Od czasu otw arcia  m uru poruszan ie s ię  sa ­
m ochodem  po B erlin ie  je st  pokazem  siln ych  
nerw ów , n a d zw yczajn ej c ierp liw ości i odpor­
ności fizyczn ej. P o to k i a u t  w y p e łn ia ją  szczel­
n ie  w szy s tk ie  p a sm a  u lic . Sm pg  p o w o d o w an y  
w g ió w n e j m ie rze  p rz ez  d w u  ta  k to  w e siln ik i 
z a tru w a  k ie ro w c ó w  i p rzech o d n ió w . S y tu a c ja  
je.st k ry ty c z n a , choć — w e d łu g  p ro g n o z  e k sp e r  
tó w  — zn aczn ie  się je s z c z e .w  ty rh  ro k u  p o gor 
szy. O b licza  się, że do k o ń ca  ro k u  w  całym  
B e rlin ie  b ęd zie  z a re je s tro w a n y c h  1.2 m ilio n a  
sa m o ch o d ó w , z czego w B e rlin ie  W schodn im  
oko ło  420 tysięcy'.

30 cze rw ca  tego  ro k u  liczb a  a u t  w B erlin ie  
w y n o s iła  d o k ła d n ie  812 421, z a ró w n o  o sobo­
w ych  ja k  i. fu rg o n e te k  o ra z  c ię ża ro w y c h . D la 
p o ró w n a n ia : 30 c ze rw c a  u b ieg łeg o  ro k u  było 
w  B e rlin ie  Z ac h o d n im  790 082 z a re je s tro w u -  
n y c h  .sam ochodów . P rz e z  ro k  p rz y b y ło  ich  
w ięc  „ z a le d w ie ” 22399.

. T em p o  w zro stu  liczby a u t  w  -B erlin ie  
W sch o d n im  b ije  w sze lk ie  re k o rd y . P odczas 
gdy  w ub. ro k u  p rz y b y ło  ich  ok. 18 ty sięcy ,  
w ty m  ro k u  będzie  ich  p o n ad  c z te ro k ro tn ie  
w ięce j — ok. 75 ty sięcy .

C hoć sz a cu je  się. że z c a łe j liczby  p o jaz d ó w  
n a  u lic a c h  z n a jd u je  się jed n o c ze śn ie  ty lk o
17— 18% ( d O 'te g o  d o ch o d zą  a u ta  gości a  2U 
proc. a u t  jed n o c ze śn ie  to  m a k s im u m  c h ło n n o ­
ści u lic  i s ta n  k ry ty c z n y )  to  je d n a k  w y s ta rc z a  
to do b icia  n a  a la rm  z p o w o d u  zaczad zen ia  
p o w ie trz a  w m ieśc ie . K o n ieczn e  b ę d z ie  z a m y ­
k a n ie  u lic  d la  ru c h u  ‘ko łow ego . P rz e p isy  p r a ­
w a d ro gow ego , a w  ty m  w y so k ie  p o d a tk i  n a ­
k ła d a n e  na  w ła śc ic ie li szczegó ln ie  „ tru ją c y c h "  
a u t.  sp o w o d u ją  z u p e łn ą  n ieo p ła ca ln o ść  ek sp lo  
a ta c j i .  „ T ra b a n tó w ” i „ W a rtb u rg ó w ”. C zy po ­
p ra w i to sy tu a c ję  w  o d c z u w a ln y  sp o só b  — 
tru d n o  jeszcze  p rzew id z ieć .

J. w.

Dyplomaci NRD — agentami 
ubezpieczeniowymi?

Przed m in istrem  sp raw  zagran icznych  NRD
— M arkusem  M eckelem  stoi n iew d zięczn e  za ­
danie lik w idacji korpusu dyp lom atycznego.
Je g o  b r a t  — H a n s -M a r t in  b ęd ący  sze fem  p e r ­
so n a ln y m  m in is te r s tw a  p o in fo rm o w a ł p ise m ­
n ie  w szy s tk ic h  p ra c o w n ik ó w , że z p o w o d u  
z je d n o cz e n ia  N iem iec  eo, ja k  ob ecn ie  w ia d o ­
m o, n a s tą p ić  m a d w a  m ie s ią ce  w c ze śn ie j niż 
p rzy p u szczan o , u m o w y  o p ra c ę  b ę d ą  z a w ie ra ­
ne n a  now o. N ie  o d n o w ie n ie  u m o w y  o p ra cę  
b ęd zie  w y m a g a ło  o so b isteg o  z am e ld o w a n ia  rię  
w  u rz  'dzie  p ra c y  i p rz e k w a lif ik o w a n ia  s to ­
so w n ie  do p o sia d an e g o  w y k sz ta łc e n ia , u m ie ­
ję tn o śc i o ra z  z a p o trz e b o w a n ia .

T a k  w ięc  d y p lo m a c i N R D  b ę d ą  m o g li m .in . 
zn a le , i  z a tru d n ie n ie  w  now o  p o w s ta ły c h , zgod 
n ie  z W aru n k a m i u n ii w a lu to w e j, in s ty tu c ja c h  
u b e zp ieczen io w y ch . P o d o b n ie  część p e rso n e lu  
są d o w n ic tw a  NRD , ró w n ie ż  po. w e ry f ik a c ji  
p rz e jd z ie  do p ra c y  w  są d a c h  z a jm u ją c y c h  się 
ro z p a try w a n ie m  zaża leń  i p o m y łe k  w g ę s te j 
sieci u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch .

Byli pracownicy Stasi — w 
szkolnictwie!

A.irao o ficja ln eg o  zakazu  pracy w  in sty tu ­
cjach p a ń stw o w y ch  od 1600 do 2000 b yłych  
członk ów  Stasi — N R D -w sk iej ta jn ej policji
— znalazło już sob ie c iep łe  posadki w e  w seho  
dnioberlińsk im ... szk o ln ictw ie . Ic h  „p ed ag o g icz  
n e ” d o św ia d c ze n ie  u z n an o  w id a ć  za w y s ta r ­
cza jące . W sa m y m  ty lk o  B e rlin ie  W sch o d n im  
je s t  23 ty s . n a u cz y c ie li w y c h o w a w c ó w  w  380 
szko łach  o b e jm u ją c y c h  e d u k a c ją  160 tys. u - 
czniów . W obec tak ie g o  o b ro tu  rzeczy  z a p ro ­
te s to w a ł z a c h o d n io b e r liń s k i z w iąz ek  z a w o d o ­
w y n a u cz y c ie li G EW . k tó ry  n ie  życzy' sob ie  
w sp ó łp ra c o w a ć  z b y ły m i fu n k c jo n a r iu s z a m i 
ta jn e j  p o lic ji. B ędzie  c h y b a  je d n a k  m u sia ł, bo 
n ie  s ły c h ać  p ro te s tó w  a n i ze strony  w ład z  
w sch o d n io b e rliń sk ic h . an i ze s tro n y  ro d z icó w  
uczn ió w , a  p o d o b n e  p ra k ty k i  z a n o to w a n o  ta k ­
że w  in n y ch  m ia s ta c h  NRD, m .in . w  R o stocku
i S c h w e rin ie .

.1. W.
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KRZYSZTOF GRZEGRZÓLKA

P R O C E S
Wszy scy  t rz e j  z a trz y m a n i pod  z a rz u te m  

p rz e m y tu  a m fe ta m in y  n a  h a m b u rs k im  
lo tn isk u  s ie d z ą  w  o d d z ie ln y c h  a re s z ­

ta c h . P ilo c i S ta n is ła w  M ic h a lcz u k  w  B o ch u m , 
S ta n is ła w  Z ięb iec  w  D o rtm u n d z ie . O d m o m en  
t u  ich  z a trz y m a n ia  do  p ie rw sz e j ro z p ra w y  są  
d o w e j m ija  p r a w ie  pó l ro k u . T y m c za se m  do 
cel o b y d w u  P o la k ó w  z ac h o d zą  od czasu  do  
czasu  ja c y ś  c y w ile  p ro p o n u ją c  ró ż n e  rzeczy . 
N a p rz y k ła d  p rz y z n a n ie  s ię  d o  „ w in y ” i uzys 
k a n ie  d z ięk i te m u  a z y lu  w  R FN  z o b ie tn ic ą  
śc ią g n ię c ia  tu  ro d z in  z P o lsk i. Z ięb co w i p rz e ­
s łu c h u ją c y  go cy w il s u g e ru je  w ie lo k ro tn ie , 
ja k o b y  S ta n is ła w  M ic h a lcz u k  by l a g e n te m  
p o lsk ieg o  w y w ia d u . Je ż e li  Z ię b iec  p o tw ie rd z ił  
in fo rm a c je , p o s ia d a n e  rz e k o m o  p rzez  N ie m ­
có w  n a  t e n  te m a t,  n a ty c h m ia s t  z o s ta n ie  w y ­
puszczo n y . P ro p o z y c je  "są je d n a k  o d rz u c a n e  
p rz ez  P o la k ó w .

O c z e k iw a n ie  n a  p ro c es  z d a je  s ię  d o d a tk o ­
w o  w y d łu ż ać , p o n iew aż  n ie  , m a ją  żad n eg o  
k o n ta k tu  z ro d z in a m i. S ta n is ła w o w i Z iębcow i 
np . d o p ie ro  w rę cz o n o  p o  w y ro k u  c a łą  p aczk ę  
k ilk u d z ie s ię c iu  l is tó w  od  żony .

P ro m y k ie m  n a d z ie i  je s t  d la  n ieg o  w iz y ta  w  
w ię z ien iu  p rz e d s ta w ic ie la  p o lsk ie j  a m b a sa d y , 
k tó ry  d o w ie d z ia ł  s ię  p o d o b n o  od  sam eg o  o - 
sk a rż y c te la , że  Z ię b iec  je s t  n iew in n y - i w k ró  
Ice, m o że  za  ty d z ie ń  lu b  d w a  z o s ta n ie  w y s ia ­
ny  do W arsz a w y . T e n  sa m  u rz ę d n ik  a m b a s a ­
d y  p o tw ie rd z a  to  w  ro z m o w ie  te le fo n ic zn e j z 
ż o n ą  Z ięb ca . N ie s te ty  od  ta m te j  p o ry  s łu c h - 
pó  n im  z ag in ą ł.

D laczego  N iem cy  ta k  diug>* p ro w a d z ą  ś led ź  
tw o , sk o ro , ja k  s ię  p ó ź n ie j o k a z u je  n iczeg o  no  
w eg o  do sp ra w y  ju ż  n ie  w n o s i?  T ru d n o  p o ­
w ied z ieć .

Pro ces ro z p o c z y n a  s ię  d o p ie ro  w  s ie rp n iu  
1088 ro k u  i t r w a  w ie le  m ie s ię cy . O sk a r  
żen i o p rz e m y t  a m fe ta m in y  są  T h o m a s  

P e tro w sk i,  S ta n is ła w  M ic h a lc z u k  i S ta n is ła w  
Z ięb iec .

P e tro w sk i zezn a je , ż e  7 m a rc a  p o je c h a ł s a ­
m o ch o d e m  d o  H am burga, bo o trz y m a ! w ia d o  
m ość od Jerzego  Sz. z P o lsk i, że  rna odebrać  
5 k ilogram ów  kaw ioru . Z n a k ie m  ro z p o z n a w ­
czy m  o so b y  przy la tu jącej z W a rsz a w y  m ia ło  
b y ć  „Z ycie  W arszaw y.” .

P o  w y lą d o w a n iu  pod szed ł w ięc  w  hali p rz y  
ję ć  pasażerów  do p ilo ta  z tą w ła śn ie  gazeta, i 
p rzed sta w ił s ię , ż e  je s t  „od A lk a .” W drodze  
d o  sam ochod u  ro zm a w ia ł ty lk o  z  M ichalczu - 
kiem . Z apytał „co to  jest?" ta m te n  o d p o w ie ­
d z ia ł t e  „cztery  pakiety ."

W  d ro d z e  d o  sa m o c h o d u  M ich a lczu k  w r ę ­
czy ł g a zetę  m ó w ią c  je d n o c z e śn ie , źe  on  P e ­
trow sk i m a stan ąć  p rz y  in fo rm a c ji  n a  g łó w ­
nym  d w o rc u  k o le jo w y m  w  K o lo n ii i o d d a ć  
p a cz k i o sob ie , k tó r a  się  no  n ie  zg łosi. P e t r o w ­

sk i zaś o trz y m a  za  to  500 m a re k  p lu s  pokry^ 
c ie  k o sz tó w  p rz e ja z d u  sa m o c h o d e m  z H a m ­
b u rg a  do  K o lon ii.

S ta n is ła w  Z ięb iec  n ie  by ł p rz y  ż a d n e j ro z ­
m owne. W siad ł d o  sa m o ch o d u  w  o s ta tn ie j 
c h w ili, gdy  P e tro w sk i z a m ie rz a ł ju ż  p o d ­
je c h a ć  pod  h a lę  p rz y ję ć  p a sa że ró w . P o d czas 
w y s ia d a n ia  M ic h a lc z u k  p o w ie d z ia ł  rzek o m o  

. P e tro w sk ie m u : „ w sz y stk o  je s t  w  sa m o c h o ­
dzie."

K ie d y  P e tro w sk i w y je c h a ł  p o za  lo tn isk o  u- 
loży l c z te ry  paczk i p o d  p rz e d n im  s ied zen iem . 
W cześn ie j leża ły  n a  p o d ło d ze . P rz e k ła d a ją c  
je  w y czu ł, że n ie  je s t  lo  k a w io r . P o m y śla ł 
w ięc  o  a z o ta n ie  s re b ra ,  gd y ż  coś p o d o b n eg o  
w id z ia ł  ju ż  u Je rz e g o  Sz. w  P o lsce .

W s ty c zn iu  1988 ro k u  z d ep o n o w a ł u  s ie b ie  
w  d o m u  5 b e cz u łe k  p ły n u  b e n z ilo m e th o lk e ty -  
n u  (B M K ), O ko ło  s tu  l i t ró w  „L eszek "  m ie sz ­
k a n ie c  R F N  (n a z w isk a  n ie  zn a) z a b ra ł  do  P o l 
sk i d la  Je rz e g o  Sz.. P e tro w s k i tw ie rd z i, że  n ie  
w ie ; iż p ły n u  teg o  m o żn a  u ż y w ać  do  w y ro b u  
a m fe ta m in y . P o z o sta ły c h  50 l it ró w  B M K  z a ­
b ezp iec z y ła  p o lic ja , po  a re sz to w a n iu  go 7 m a r  
c? 1988 ro k u

Sta n is ła w  Z ięb iec  i S ta n is ła w  M ic h a l­
c zu k  s tw ie rd z a ją  p rz e d  są d e m , że o p u ­
szcza li h a lę  d w o rc a  po p rz y lo c ie  r e js o ­

w y m  sa m o lo te m  z W arsz a w y , a le  n ie  p rz y ­
z n a ją  s ię  do  z a rz u c a n y c h  im  czynów . S ta n i ­
s ła w  M ic h a lcz u k  m ó w i. że  T h o m a sa  P e tro w ­
sk ie g o  zob aczy ! p o  ra z  p ie rw sz y  n a  lo tn isk u  
w  h a li  p rz y ję ć  p a sa że ró w . K o n ta k t  z n im  
m ia l być  z a a ra n ż o w a n y  p rz ez  p o z n an e g o  n a  
w a rsz a w sk ie j  g ie łd z ie  m ężczy zn ę, k tó ry  m ia l 
u m o ż liw ić  s p o tk a n ie  i k u p n o  sa m o ch o d u . P i 
lo t z ez n a je , ż e  po  o p u sz c ze n iu  s a m o lo tu  szed ł 
z in n y m i c z ło n k a m i za ło g i w  ro z p ię ty m  p ła sz  
czu. W  k ie sz e n i m u n d u ru  m ia ł  g a ze tę  ..Ż ycie 
W arsz a w y .” P o  p rz e jś c iu  p u n k tu  k o n tro li  c e l­
n e j z a trz y m a ł się  przy  o k ien k u  w y m ia n y  w a ­
lut. W tedy pod szed ł do n ieg o  ja k iś n ie zn a ­
jom y i p o w ied z ia ł, ż e  m a p iln ą  w iad om ość  do  
przek azan ia  do W arszaw y. M ichalczu k  b y ł 
w ięc  p e w n y , ż e  to w ła ś n ie  z u m ó w io n y m  p o ­
ś re d n ik ,  sp rzed ający  sa m o ch o d y . W pew n ej  
c h w ili z a u w a ż y ł Ż ię b ca  i w ó w cz as  d a ł m u 
znak, a b y  p o sz e d ł za n im i- S to ją c e g o  około  
150 m e tró w  o d  d w o rc a  lo tn ic ze g o  o p la  o b ch o  
d z ił k i lk a k ro tn ie ,  a  k ied y  w s ia d ł p o p ro sił, 
a b y  w ła śc ic ie l sa m o c h o d u  p rz e k a z a ł  m u  w re  
szc ie  ow ą „ p iln ą ” w iad o m o ść , b o  „ n ie  m a  
czasu .” W te d y  d o  sa m o c h o d u  d o ta r ł  Z ięb iec . 
P e tro w sk i  w y c o fy w a ł ju ż  n a w e t  sw ó j w óz z  
p a rk in g u , by  o d w ie źć  z p o w ro te m  p o d  d w o ­
rzec  M ichalczu ka i pod jechać  w  s w o ją  s tro n ę , 
a le  o tw orzy ł drzw i i zaprosił p ilo ta  d o  ś ro d ­
k a . Z ięb iec  u s ia d ł  n a  ty ln y m  s ie d ze n iu .

S ta n is ła w  Z ięb iec  p rz y z n a je  n a  ro z p ra w ie  
p rz ed  h a m b u rs k im  są d e m , że n a  z n ak  d a n y  
p rzez  M ic h a lcz u k a  sk in ie n ie m  g łow y p o szed ł 
za o d d a la ją c y m  sit; M ic h a lcz u k iem  i n ie z n a ­
n y m  m u  o so b n ik ie m  (P etrow ski-m ). J u ż  w cze 
śn ie j w  sa m o lo c ie  p o d c za s  r e js u  M ich a lczu k  
w sp o m in a ł m u , że w  H a m b u rg u  b ę d z ie  o g lą ­
d a ł sam o ch ó d .

n a to m ia s t  n ie  m ia ł z n im  żad n e g o  k o n ta k tu .  
W dziai, że M ich a lczu k  w s ia d ł dr? sa m o ch o d u  
n a  p rz e d n ie  s ie d ze n ie  i opel ad  ra z u  rua*yi. 
K ie d y  on  sa d o w ił s ię  z  ty łu  w  sm o ch o d z ie  u -  
sty sz a ł ty lk o  k o ń co w y  f ra g m e n t ro z m o w y  M<- 
c h a lc z u k a  z P e tro w sk im , z k tó re j  o d n ió sł vr&  
zen ie , że coś się  n ie  zgadzało .

N a ty m  o ra z  n a  o p o w ie d ze n iu  sw eg o  ż y c io ­
ry s u  p rz e s łu c h a n ie  S ta n is ła w a  Z ięb ca  k o ń ­
czy  się . N a p o zo sta ły ch  k i lk u n a s tu  p o sie d ze ­
n ia c h  s ą d u  w  te j  sp ra w ie  s ied z i ty lk o  i prz?  
s lu c h u je  s ię  p y ta n io m  k ie ro w a n y m  do pozo­
s ta ły c h  dw ó ch  o sk a rż o n y c h  o ra z  ich  o d p o w ie  
dzi om  n a  n ie . N ie k tó re  z ty ch  p o sied zeń  s.» 
b a rd zo  k ró tk ie , t r w a ją  np. p o  k i lk a n a śc ie  
m in u t . R o z p ra w a  o d k ła d a n a  je s t  na  k i tk a  t y  
god n i. O s k a rż e n i w r a c a ją  do  a re sz tó w . P o la ­
k ó w  z n ó w  n a ch o d z ą  jacy ś ag en c i.

N ocą, w  celi Z ięb iec  p isze  w  sw y m  w ięz ień  
n y m  p a m ię tn ik u  l is ty  do żony  i do  sw y ch  mai 
ły ch  sy n k ó w . „M oi u m iło w a n i!  J e s te m  po r-oz 
p ra w ie . T o  co u s ły sz a łe m  p rz y g n ę b iło  m n ie . 
W szy stk o  s ię  p rz ec ią g a . D ziś p o w ie d z ia n o  
n a m , że ro z p ra w y  p o trw a ją  do  lis to p a d a . A d 
w o k a c i c ią g le  s ta w ia ją  n o w e  w n io sk i o św ia d  
ków , a  sąd  je  o d rz u ca . Po n a ra d z ie  zak o m u ru  
k o w a n o , że ro z p ra w y  m a ją  być  jeszcze  20,21 t 
30 w rz e śn ia , 11, 21 i 25 p a ź d z ie rn ik a  i od 31 
p a ź d z ie rn ik a  do 1 l is to p a d a  co d z ien n ie . W id zę  
s tra sz n e  n a s ta w ie n ie  p rzec iw , a le  d a le j m o c ­
no  u fa m  i w ie rzę . T o  w szy s tk o  m o b iliz u je  
m n ie  do  jeszcze w ię k sz e j m o d litw y  i łą c z n o ś ­
ci z B og iem . N iech  W as m a  w  sw o je ]  cp ioee. 
p ro szę  G o o to  co d zien n ie . D o b ran o c  m o je  
k o c h a n e  S k a rb y .”

Na  ro z p ra w ie  g łó w n e j 11 i 12 s ie rp n ia  ze 
z n a ją  św ia d k o w ie . S ześc iu  fu n k c jo n a ­
r iu sz y  zac h o d riio n iem iec k ie j p o lic ji  z 

U rz ęd u  K ry m in a ln e g o  R F N  i z U rz ęd u  P o li­
c ji  w  M o g u n c ji, z  ra m ie n ia  o sk a rż y c ie la . Z 
ra m ie n ia  o b ro n y  dopu szczo n o  ty lk o  d w ie  o so ­
by  —  P io t r a  H a ła b u d ę , h a m b u rs k ie g o  p rz e d ­
s ta w ic ie la  L O T  i p o lsk ieg o  o b y w a te la  s k a z a ­
n ego  w cześn ie j w- R F N  — R o m u a ld a  S. J e d e n  
z p o lic ja n tó w  c iąg le  m y li S ta n is ła w a  M ic h a l­
c zu k a  z H a ła b u d ą . In n y  z ezn a je , że Z ięb ca  w  
ogóle n ie  b y ło  w  h a li  p rz y ję ć , za  co są d  n a ­
k a z u je  m u  o p u śc ić  sa lę . P o z o s ta li p o lic ja n c i 
re la c jo n u ją  p rz e b ie g  s p o tk a n ia  p ilo tó w  z P e ­
tro w sk im , co w  n icz y m  n ie  o b c iąża  ty c h  
dw ó ch  o sk a rżo n y c h .

K ie ro w n ic z k a  g ru p y  s p e c ja ln e j  S te tn s h u lte . 
k tó ra  o so b iśc ie  k ie ro w a ła  a k c ją  n a .  lo tn isk u  
w ied z ia ła , że od s ty c z n ia  P e tro w s k i  b y i o b se r 
w o w an y  w  zw iąz k u  z p rz e s ła n ie m  p rz e z  n ie g o  
do P o lsk i za p o ś re d n ic tw e m  n ie ja k ie g o  L e sz ­
k a  „ B re w k in a ” b e n z iło m e th o lk e ty n u  z p r z e ­
zn ac ze n iem  d la  Je rz e g o  Sz. W ied z ia ła  ja k o  
k ie ro w n ik  g ru p y  o p e ra c y jn e j ,  że w rę cz e n ie  
n a rk o ty k ó w  P e tro w sk ie m u  n a s tą p i  po p rz y lo ­
c ie  p o lsk ieg o  sa m o lo tu  o  17.50. P o lic ja n tk a  
p rz y z n a je  je d n a k , że n ie  b y ło  j e j  zna-ne m ie j ­
sce w rę cz e n ia .

Z p o d s lu c h o w a n e j ro zm o w y  te le fo n ic zn e  i 
w ie d z ia ła  o z n a k u  ro z p o zn a w c zy m  — g azecie
i o  p rz y lo c ie  p o lsk ieg o  sa m o lo tu . N ie  d a w a ­
ła ż a d n y c h  d y sp o zy c ji k o n tro li  c e ln e j, gdyż v 
a k c ji  z ak ła d a n o , że  P e tro w s k i  p o jed z ie  i o  
k tó reg o ś  z m ie jsc  k o n ta k to w y c h  i p rz y  o k a ­
z ji zd rad z i je.

P o lic ja n c i p rz y z n a ją , że n ie  o b se rw o w a li  
np . sa m o ch o d u  P e tro w sk ie g o , p o z o s taw io n e g o  
p rz e z e ń  n a  p a rk in g u , k tó re g o  n a w e t n ie  l a m  
k n ą ł  n a  k lucz . A z f th  zezn ań  w y n ik a , że d o ­
k ła d n ą  a k c ję  o b se rw o w a n ia  tego, co  d z ie je  
się  w  h a li  p rz y ję ć  i pod  d w o rc em  lo tn ic zy m  
ro zp o czę li d o p ie ro  p o  z ap o w ied z i ląd o w a« t>  
sa m o lo tu  P L I .  L O T  z W arszaw y .

S ąd  n a k a z u je  o d tw o rz e n ie  n a g r a ń  z p o d s łu ­
c h a m i ro z m ó w  te le fo n ic z n y c h  P e tro w sk ieg o ..*

I
—  *  —

C o d a le j  z o sk a rż o n y m i, »a  ty d z ie ń .

P S .  Im ię  i n a z w is k o  w y s tę p u ją c e g o  w  te k  
śc ie  o b y w a te la  n iem iec k ie g o  p o lsk ieg o  p ocho­
d z en ia  T h o m a sa  P e tro w sk ie g o  z o s ta ło  im ię -
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tylko ?
D okończ  c n ie  2 p o p rz ed n ieg o  n u m e ru

Chcę, żeby Wałęsa zosta! prezyden 
t w ,  bo wśród cech przywódczych, 
którymi przerasta on potencjalnych 
rywali, jest również jedna, pozornie 
zupełnie marginesowa, a w istocie 
wagi kapita lne j: Wałęsa nie wchodzi 
w szczegóły, lubi spychać z siebie 
sprawy, odpoczywać i zażywać spo­
koju...

C a r te r  p ra c o w a ł od św itu  do nocy. R ządzi! 
w szy s tk im  i d ecy d o w a ł o w szy s tk im . To z n a ­
czy : ch c ia ł d e cy d o w a ć  o w szy stk im . W n ik a ł w  
n a jd ro b n ie js z e  d e ta le . In te rw e n io w a ł w  n a j ­
d ro b n ie jsz y c h  k o n flik ta c h . P o tr a f ił  po św ięc ić  
trz y  dn i sw e j p re z y d e n c k ie j k a d e n c ji  ro z s trzy  
g a n iu  k o n f l ik tu  m ięd zy  ja k ą ś  k o tło w n ią  B ia ­
łego  D om u a in n ą  k o m ó rk ą  a d m in is tra c ji .  I w 
n iesk o ń cz o n o ść  w aży ł i w aży ł d ecy z je ; C a r te r  
z ap ra c o w y  w a l się  n a  śm ie rć , k o n f lik ty  m iędzy  
k o tla rz a m i a k u c h a rz a m i B ia łeg o  D ęm u ro z ­
s trz y g a ł z o g ro m n y m  p o w o d zen iem , jego  de - 
t-yzje b y ły  p o p rzed zo n e  ty g o d n ia m i n am y słu . 
C h c ia ł t rz y m a ć  w  g a rśc i w szy s tk ie  n i tk i  A m e 
ry k i  —- i w y p u śc ił z r ą k  ć w ie rć  św ia ta , by  je 
o d d a ć  g ład k o  B reżn iew o w i.

R e ag e n  szed ł do p ra cy  n a  d z ie s ią tą . P ra c o ­
w a ł n ie  w ięce j n iż sześć  godzin . S y p ia ł d w a ­
n a śc ie  g o d z in  n a  dobę  k a m ie n n y m  snem . P rz e  
s ia d y w a ł n a  sw e j fa rm ie  w K a lifo rn i. N ie 
w chodził w szczegóły . N ie  zn a ł się  n a  n ic h  i 
■ru? p ró b o w a ł n a  g w a łt  się  douczyć. B ył ś re d ­
n io  k o m p e te n tn y  w w ie lu  sp ra w a c h , p a ln ą ł 
p u b lic z n ie  n ie je d n ą  gafę , to , co m ó w ił, g ra n i­
czy ło  czasem  z ig n o ra c ją . A le  m ia ł z a u fa n ie  
do sw y ch  lu d z i i p o z w ala ł im  d z ia łać  sa m o ­
d z ie ln ie . A le  czu ł w s p a n ia le  n a jw a ż n ie js z e  po 
i rz e b y  A m e ry k i i k o n c e n tro w a ł n a  n ich  sw ą  
a k ty w n o ść . A le  w  sp ra w a c h , k tó re  u w a ż a ł za 
k lu cz o w e , b y l n ie u g ię ty , d e cy d o w a ł szybko , 
sdę  z n a ł w a h a ń . N ie  p ró b o w a ł trz y m a ć  w  g a r ­
ści w sz y s tk ic h  n i te k  A m e ry k i i p rz y w ró c ił  je j 
d u m ę, p o tęg ę  i rz u c ił sw y ch  w rogów ’ n a  k o ­
la n a .

W ałęsa  je s t  w  e w id e n ty  sp osób  p rz y w ó d cą  
ty p u  „ R ea g an ” . I d la te g o  b ęd zie  d o b ry m  p r e ­
z y d en tem .

Chcę, żeby Wałęsa został prezyden 
tem, bo mi w najmniejszym stopniu 
nie przeszkadza coś, z czego niektó­
rzy robiq wielki problem: jego robot­
niczy (a nie inteligencki) język.

M nie po p ro s tu  a b so lu tn ie  n ie  ra z i  a n i ja k  
m ó w i g ó ra l, a n i  ja k  m ó w i ch ło p  z M azow sza, 
a n i  ja k  m ów i ro b o tn ik  po szk o le  z a sad n icze j, 
•la — o d w ro tn ie  — lu b ię  s łu c h ać  ta k ie j ' m ow y, 
b o  to je s t  ta k a  sa m a  p ię k n a  p o lsk a  m o w a. ja k

n i f s i i i i i B i n a i i i i E

p o lsk i języ k  lite ra c k i. M nie  się  za to w szy s tk o  
p rz e w ra c a  w  ś ro d k u , g d y  o tw o rz y  b u z ię  p ó ł­
in te lig e n t,  a  w ięc ro b o tn ik , k tó ry  chce  u d a ­
w ać  in te lig e n ta , a lb o  in te lig e n t n ied o u czo n y , 
n ie d o ro b io n y , p rz e k rę c a ją c y  sło w a , m y lą c y  zna 
czen ia . T a k a  m o w a  je s t  b rz y d k a , bo je s t  w  n ie j 
fa łsz. M nie  się też  p rz e w ra c a  w szy s tk o  w  środ  
ku , g d y  mi s tu p ro c e n to w y  in te l ig e n t  śączy 
„ m o w ę - tra w ę ” . w szy s tk o  jed n o , czy tę  k o m u ­
n is ty cz n ą , z w an ą  u czen ie  „ n o w o -m o w ą ” czy tę 
n o w ą  n aszą , so lid a rn o śc io w ą , p ę k a ją c ą  od 
„e to só w ”, „p o d m io to w o śc i” i „ to ż sam o śc i’ 
T a k a  m ow a je s t  też  b rz y d k a , bo też  je s t  w 
n ie j  fa łsz . I n ie  t r a w ię  p u sz e n ia  się. n a d y m a ­
n ia , k ra so m ó w stw a , n a p a w a n ia  się  „ P o lsk ą ” 
„ R ze cz p o sp o litą ” , „ P a r la m e n te m " . 1 n ie  c ie r ­
p ię  n u d z ia rs tw a . ś re d n io in te łig e n c k ie g o  p rze- 
c ię im a c tw a . s ta n d a rd o w e j  g a d k i „ n a  pozio­
m ie ” . w  k tó re j  m ogę z g ó ry  zg ad n ąć  k a żd e  
słowo. L u b ię  in te lig e n c ję  żyw ą, p o tra f ią c ą  z a ­
skoczyć, zbić z tro p u , .im p ro w izo w ać , s trz e lać  
p o m y słam i.

T a k ą  w ła śn ie , ja k ą  m a  W ałęsa.

Chce, żeby Wałęso został prezyden 
tem, bc chcę żeby prezydentem Polski 
był człowiek, któremu wierzę.

A p rezy  ie n te m , k tó re m u  w ie rzę , m oże b y ć  
'ty lk o  czło w iek  w e w n ę trz n ie  w o ln y , n ie  czu ­
ją c y  n a d  so b ą  żad n y c h  p an ó w , n ie  zaw d z ię ­
cza ją c y  k a r ie ry  ż ad n y m  sitw o m  i u k ład o m  i 
n ie  m a ją c y  w s ty d liw y c h  p u n k tó w  w  ż y c io ry ­
sie. W ałęsa  nie c za p k o w a ł n ig d y  k o m u n is to m . 
N igdy  m e  m ia l d u szy  n iew o ln ik a , 
u fa m , ż e w  n a jc ię ż sz e j ch w ili 
n ie  o szu k a , n ie  s tch ó rzy .

Chcę, żeby Wałęsa został prezyden 
tem, mimo że nie dla wszystkich bę­
dzie to przyjemne.

VV a łę sa  je s t  c z ło w iek ie m  sk o m p lik o w a n y m  
; m e  zd z iw ię  się , je ś li  s ię  o k aże  p re z y d e n te m  
n ie ła tw y m  w e w sp ó łży c iu . M in is tro w ie  m ogą 
m ieć  z n im  k ło p o ty . P re m ie r  m o że  m ieć  z n im  
k ło p o ty . A  n a jb liż s i  d o ra d c y  m o g ą  m ieć  z n im  
n a jw ię k sz e  k ło p o ty . P rz y  W ałęs ie  n ie  zazn a  
n ik t  sp o k o ju . W ałęsa  to  n a  p e w n o  n ie  b ęd zie  
p re z y d e n t, k tó ry  „n ie  p rz e sz k a d z a ”. W ałęsa  
b ę d z ie  p rz esz k a d za ł, b ę d z ie  p o trz ą sa ł a d m in i­
s tra c ją .  s p ra w ia ł  je j  n ie p rz y je m n e  n ie sp o d z ian  
ki. Z  W ałęsą  n ic  s ię  „n ie  u ło ży ”. W ałęsy  się 
n ie  sk a n a liz u je , n ie  o p a n u je . P rz y  W ałęs ie  
m o g ą  b y ć  k ło p o ty  z ru ty n o w y m  u rz ę d o w a ­
n iem . N ie je d e n  b y ć  m oże n ie  w y trz y m a , w spo  
m in a ją c  b łogo  d a w n e  czasy , g d v  B e lw ed e r  b v ł  
o a zą  sp o k o ju .

A le  to  n ie  m o je  z m a r tw ie n ie . N iech  się m a r  
tw ią  u rz ę d n ic y  i p o lity c y . M nie  n ie  p rz e sa k a -  
k a d z a  p re z y d e n t  n iew y g o d n y  d la  a d m in is t r a ­
c ji. D o b ry  to  o n  p o w in ie n  b y ć  d la  ty ch , k tó ­
ry m  m a słu ży ć  —  d la  ludzi.

P IO T R  W IE R Z B IC K I

n;e
W ięc m u 
zaw ied zie

Lisliysica Sieffla 
Towarowa

„ C O N S T E C H ”
WYBRANE CENY GIEŁDOWE

Art. z a o p a trz e n io w e
1. R yż o p a k o w a n ie  1 k g  4.000.— zi
2. Ś ru ta  so jo w a  w o rk i 2064 m in / t
3. K o n c e n tr a t  d la  b ro jle ró w  h o len d . z k o k - 

s y d io s ta ty k ie m  4085 m ln / t
4. K o n c e n tra t  d la  n io se k  h o ie n ó e rsk i  

4 m ln / t
6. P a p ie r  k re so g ra f ie z n y  p aezk o w . 5 ho  M*-)

24.500
A rt. *poż.} wcz.e

1. A rb u z y  b u łg a r s k ie  (13— 15 to n ) c en a
2.500 zł kg

2. P a p r y k a  z ie lo n a  3.000 zl kg
3. P a p r y k a  c ze rw o n a  3,800 z3 kg
4. K a w a  n a tu r a ln a  m ie lo n a  im o . B e lg ia

27.000 zl k g  . .
5. B rz o sk w in ie  w z a lew ie  850 g. 10.000 *5
6. S u sze  m a rc h w io w e  1 k g  6.500 zł
7. S u sz  p a s te rn ia k u  1 k g  5.500 zł
8. S u sz  b u ra c z k a  c ze rw o n e g o  1 k g  5.506 z?
9. D e n a tu r a t  H o la n d ia  0,5 1. 10.000 zl 

10. W ino  „ T a r ib a n a ” p ó ls lo d k ie  6,7 i.
g ru z iń s k ie  S.S00 zl

Tu w a ry  różne
1. P a p ie ro s y  K o rn e t t  E W G  5.000 'ii
2. P a p ie ro s y  R ex  g re c k ie  5.000 zł
3. P a p ie ro s y  L M  5.500 zł
4. D ż in sy  S in g a p u r  ro zm . ró ż n e  $0.000 a łs z t .
5. Ż e la z k a  N R D  60.000 i i  szt.
6. E x sp re s  do  k a w y  135.000 zł sz t,
7. Z e g a ry  śc ien n e  H o n g  K o n g  130.000 *zt. 
S. A p a ra ty  fo to g ra f ic z n e  Zenitin Z SR R

330.000 zł szt.

DOLAR W KANTORACH 
PRYWATNYCH (10.0*. >Si* r.)
S k u p  9.400,—  zl S.5O0.—  z?
S p rz e d a ż  9.500,—  zł S.600,— z?

MARKA W KANTORACH  
PRYWATNYCH (10.G8.1»»0 r.)
S k u p  5.800,— zł 5.650,— zł 
S p rz e d a ż  5.&80,— zł 6 .056— zł

K A N TO R Y
U SA
M a rk a
G B P
F R F

PK O

fc.456— 9.600 
5.930— 6.100 

17.320— 17.880 
1.75®— 1.800

N B P

&3i«—  fi.eeo 
5.862— *>.102 

17.318— 18.024 
1.748—  5.820

NIERUCHOMOŚCI
L U B U SK A  G IEŁDA TO>VAROWA
sprzedaż oraz dzierżaw ę, w y n a jem  w sze łk fe li
lo k a li m ieszk . i użytkow ye.h. ©só&y z r t  t e r< -
so w a n c  proszone są „ kontakt z B IU R E M
GIEŁDY:
ul. L icea ln a  6
te le fo n  50-19, 54-05
fa x  67380, t lx  0433584
P.O. BOX 77
S esje  odb yw ają  się  w  tnstfynfeu ©W  NO T Z ir-  
lona G óra, al. N iep od leg łości 22 — *r«*jKy' i 
piątk i godz. 10.0®.
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PRAC E Z Z A K R E SU  O CHRONY SllO D O W ISK A :
—  p o m ia ry  em is ji p y łó w  i g a zó w  do  a tm o sfe ry ;
— analiza  rozp rzestrzen ian ia  s ię  zan ieczyszczeń . *

G EO LO G IA I H YDRO G EO LO G IA:
— w z m a c n ia n ie  po d ło ża  g ru n to w e g o  m e to d ą  in ie k c ji,
— tec h n icz n e  b a d a n ie  p o d ło ża  g ru n to w e g o ,
— k o m p le k so w a  b u d o w a  s tu d n i :  p ro je k ty  i w y k o n a n ie ,
—  o d w a d n ia n ie  o b iek tó w  b u d o w la n y c h : p ro je k ty ,  w y k o n a n ie ,
—  ch em icz n a  re n o w a c ja  s tu d n i.

E K S P E R T Y Z Y  W Y T R Z Y M A Ł O Ś C IO W E  B U D O W L I IN Ż Y N IE R Y JN Y C H  
K O N S E R W A C JA  I M A L O W A N IE  K O M IN Ó W  PR Z E M Y S Ł O W Y C H  
P L A N Y  E W A K U A C JI I .  O C H R O N Y  P .P O Ż .

PW T „CO NSTECH ” SA . 65-417 ZIEL O N A G O R A. TEL. 54-65 
ul. L icea lna  6, tlx : 0433584, Z akład  U słu g  Specjalistycsnycfa
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PODOBNO 3142 ZN?\JĄ /  
AAOOE P R A W D Z IW E  c— 
OBUCZE.TłdLKO KTÓRE?-

PO Z IO M O ; 1) k r ó tk a  k łu ją c a  b ro ń  W ala. *) p o g a w ę d k a , k o n s e r w a ­
c ja . 9) g ó r y  z S o k o l ic ą ,  10) s p a d a ją c y  s tr u m ie ń  w o d y , 14) n ie d o z w o lo n y  
c h w y t  w  z a p a s a c h , 18) g w a r a n c ja , 19) m ia s to  w ło s k ic h  k o c h a n k ó w , a») 
p u sta ; n ie  c ie s z y  a k to r a . 25) su k m a n a  c h ło p ó w  r o s y js k ic h . 28) g d y  c z a r ­
n y , to  w ę g ie l .  29) b roń  k u lo w a  na g r u b e g o  z w ie  c /a . 30) u lic a  a f r y k a n -  

. sk-a. 34) s o le n iz a n t  z  4 lu b  5 m a r c a . 38) k o b ie ta  z  w ig w a m u , 39) d o  1956 
rok u  b y l s to l ic ą  P o ls k i. 4t>) w ie lb ic ie l .

P IO N O W O : J) k o ń  m a śc i c ie m n o s iw e j ,  2) z d e n e r w o w a n ie  p r z e d  p u ­
b lic z n y m  w y s t ą p ie n ie m , 3) E lza z a fr y k a ń s k ie g o  b u s z u . 4) s a m ie c  o w c y .  
5) le c z y , m ija  lu b  u p ły w a . 6) łó ż k o  m a r y n a r z a , 7) d o  p o d a w a n ia  z u p y . 11) 
h iite p a ń sk l w o j t ,  12) le ż y  nad  D n ie p r e m . 13) c z ło w ie k  n ie c y w i l iz o w a n y ,  
15) r o ś l in n y  s y m b o l z d r o w ia . 16) k r a c z e . 17) b y w a  n a  łą c e , 21) w  h in ­
d u iz m ie  s tr z e ż e  w s c h o d n ie j  s t r o n y  ś w ia ta .  22) ó se m k a  na w o d z ie ,  23) n ie  
m ó w i n a  s k u te k  k a le c tw a . 24) A t d la  c h e m ik a . 25) c z ę s to  d o k u c? a  la tern , 
2«l«> k r a s o m ó w c a , 27) p o to c z n ie  d o d a tk o w a  p ra c a , 31) s y m b o l , e m b le m a t,  
32) n a d m o r sk a  . .p a te ln ia ” . 33) g łó w n y  o ś r o d e k  z ie m i k r a je ń s k ie j  l p a ­
łu c k ie j . 35) u ż y w a n a  d o  u m o c n ie n ia  z ie m n e g o  n a s y p ó w , 3♦») k a w a  ror- 
p u s z c z a ln a , 37) p o le . lan .

R o zw ią za n iu  n a le ż y  n a d * y ła r  pod a d r e s e m  r e d a k c j i d<* d n ia  VIII
t  W śród  a u to r ó w  p r a w id ło w y c h  r o z w ią z a ń  r o z lo s u je m y , n a g ro d ę  

k sią ż k o w a .

Ryt. S. Złarnkowski

R o z w ią z a n ie  , ,k r z y ż ó w k i d la  n le c ie r p l iw y c h  ar

PO Z IO M O : pod& tęp, o b r a z e k , lok a tor ., tk a c z k a , k ;a m ra , fu i-ianka, s t a ­
n ie , k a n a la rz , p ila s tr , k a r ie r a , p a r ó w k a , n a s ta w a , le k a r z , b ra .k a :k a , p o r t­
k i ,  ro zp a łk a ,

P IO N O W O : P o U k . d y k ta , ta la r , p o rt. a rk a , rzaz, ik ra . K a r in , c r a w l, 
k o k e r , lo tk i,  m a n n a , a f e k t ,  a r k a n , a d r e s  a fe r a , zg a g a , p u p il, l ir y k ,  
S k w a r , a p a sz , tr w a , w -skok , ep o « , a k ta . zb ir .

N a g ro d y  w y lo s o w a ł I r e n e u s z  S k w a r c z y ń s k i z N ow kJ S o li .  N a g ro d a  d o  
o d eb ra n i*  w  r e d a k c j i .

V

B A R A N  — 21.03.— 20.04.
W p ra cy , m im o  tru d n o śc i  i n a d m ia ru  obo­

w iązk ó w  — w ie le  ra d o śc i d o s ta rc z y  „w y k o n a  
n ie  z a d a n ia  sp e c ja ln e g o ” — g w a ra n to w a n e  uz 
n a n ie  p rz e ło żo n y c h  i w ie lk a  sy m p a tia  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w . S p ra w y  f in a n so w e  d o b re , sp o ­
r y  n a p ły w  g o tó w k i i re a liz a c ja  w y m a rzo n e g o  
z a k u p u . W d o m u  m iły  n a s t ró j,  sy m p a ty c z n e  
sp o tk an ie ., i s e rd e c z n i goście. U w aż a j w  cza­
sie  p o d ró ży , szczegó ln ie  p ro w a d z ą c  sam o ch ó d . 
P a m ię ta j  o R y b a ch  i n ie  u fa j  z ap e w n ien io m  
L w a.
BYK — 21.04.— 21.05.

W p ra c y  ru ty n o w e  z a d a n ia , zw ięk szo n e  obo 
w iązk i, d u ża  o d p o w ie d z ia ln o ść  i s ta n y  n a p ię ­
cia. W szy stk o  m in ie , z ac h o w a j sp o k ó j a  p o ra ­
dzisz sob ie . W życiu- o so b is ty m  m a łe  n iep o ro  
z u m ien ie , w y s ta rc z y  p rz y ja z n y  g e s t i du żo  ser­
d ecznośc i. Ń ie  n a j le p s z a - s y tu a c ja  fin am so w a- 
je s t n a s tę p s tw e m  n ie  p la n o w a n ia  d u ż y ch  w y d a  
tk ó w  — z m ień  sposób  życia.
B L IŹ N IĘ T A  —  22.05.—21.06.

W p ra c y  m o cn e  tem p ó , d u ż y  w y s iłe k  i m i­
ła n ie sp o d z ia n k a . Ż eb y  p o d o łać  — k o n ieczn a  
m a k s y m a ln a  k o n c e n tra c ja ,  du że  z aa n g aż o w a  
n ie , za to e fe k ty  o k ażą  się  n a d z w y c z a jn e . B a r 
dzo k o rz y s tn e  f in a n se , d o sk o n a le  sam o p o czu  
cie i u d a n y  k o n iec  ty g o d n ia . U osób sa m o t­
n y c h  m ogą  p o jaw ić  się  p rz y je m n e , se rco w e  
ro z te rk i.  Z d ro w ie  dobre .
RAK  —  22.0B.— 22.07.

B a rd zo  d u że  o b o w iązk i, n e rw o w e  s y tu a c je  
b ę d ą  e g za m in e m  T w o je j  o d p o rn o śc i n a  s tre  
sy. M oże. w szy s tk o  p rz e jść  na  a tm o s fe rę  w  do 

m u  i w y w o ła ć  ń iep & trzeb n e  n a p ię c ia . D z ia ła j

ze sp o k o je m , ru ty n o w o  i n ie  o d s tę p u j od sw o 
ich  zasad  — w y g ra sz  i d o p ro w a d z isz  sp ra w y  
do k o ń ca . M iła  zn a jo m o ść  m oże  o k azać  się 
w ie lk ą  p rz y g o d ą , m oże n a jw ię k sz ą  w  T w o im  
życiu . F in a n se  n ie  n a jle p sze .
LEW  —  23.07.— 22.0K.

Z m ia n y  w  p ra cy , p rz e su n ię c ie , p rz e ta so w a  
n ia  o k a żą  się  z n aczn ie  k o rz y s tn ie jsz e  n iż  
p rzy p u szczasz . N ie t ra ć  ró w n o w ag i, n ie  w p a  
d a j w  p a n ik ę , z ac h o w a j sp o k ó j i m ity  s to su ­
n e k  do  p rz e ło żo n y c h  i w s p ó łp ra c o w n ik ó w . Fi. 
n a n se  b a rd zo  d o b re . W s p ra w a c h  se rc a  w ie l­
k a  o d m ia n a , a le  czy  n o w o  p o z n a n a  osoba oka  
że .się g o d n ą  tw o ich  u czuć?  Z d ro w ie  n iez łe , 
a le  s trz eż  się  p rz ez ię b ien ia .
P A N N A  — 23.08.— 22.0M.

W p ra c y  n a d m ie rn e  ob o w iązk i, n a d g o d z in y
— a le  sz a n sa  na u jaw -n ien ie  w  p e łn i sw o ich  
ta le n tó w  o rg a n iz a c y jn y c h . U zn an ie  p rze ło żo ­
n y c h , sy m p a tia  w sp ó łp ra c o w n ik ó w , a w  e fek  
cie p ra w ie  p e w n y  a w a n s  — tak ż e  f in an so w y . 
T w o ja  p rz e sa d n a  p e d a n ty c z n o ść  p su je  d o b rą  
a tm o s fe rę  w  d o m u , n ie  b ą d ź  ty r a n e m  d la  n a j  
b liż szy ch , W p o r tfe lu  b ęd z ie  o b fito ść , a le  w  
w y d a tk a c h  z ac h o w a j u m ia r . Z a s ta n ó w  się  po 
w ażn ie  zan im  o d rz u c isz  a d o ra c ję  L w a .
W AG A — 23.03.— 22.10.

T y d z ie ń  z d o m in o w a n y  p rz ez  w y d a rz e n ia  ży 
c ia  o sob isteg o . S p o tk a n ia  to w ą rz y sk ię , n o w e  
k o n ta k ty ,  z n a jo m o śc i, a  ta k ż e  sy m p a ty c z n e  i 
b a rd z o  c ie k a w e  ro zm o w y . S z a n sa  n a  p o z n a ­
n ie  kogoś, k to  z d o m in u je  T w o je  m y śli n a  d łu ­
go, b y ć  m oże n a  c a łe  życie. P rz e jś c io w e  k ło ­
p o ty  z d ro w o tn e  sp o w o d o w a n e  n a d m ia re m  oka 
z ji do p ic ia  —  u w a ż a j  n a  w ą tro b ę .
SK O R PIO N  — 2 3 .1 0 .-2 2 .i l .

Z w ięk szo n e  o b o w iązk i, d o d a tk o w e  z a jęc ia  i 
n a d m ie rr ia  o d p o w ie d z ia ln o ść  —  p rz y  ty m  p ró  
ba w k ro c ze n ia  k o n k u re n c j i  w  z ak re s , tw o ich  
o b o w iązk ó w . M oże b y ć  s ta rc ie  — : a le  w sz y s t­

k o  u łoży  się  po  T w o je j m yśli. W życiu  oso­
b is ty m  sp o tk a n ie  po  la ta c h  — o d k u rz y  w *po 
ro n ie n ia  i pozw oli im  ra z  jeszcze  b ły sn ą ć  p e t 
n y m  b la sk ie m . W życiu  ro d z in n y m  p o leg a j 
b a rd z ie j  n a  z d ro w y m  ro z są d k u . B a rd z o  d o b re  
u k ła d y  z R y b a m i i B liź n ię tam i.

STRZELEC —  23.11.— 21.12.
W p ra c y  ru ty n o w o , bez  w z lo tó w  i bez  u p a d  

ków . W życiu  p ry w a tn y m  b a rd z o  du że  z m ia ­
ny , k o n so lid a c ja  z w iąz k u , n a  k tó ry m  Ci ta k  
b a r d z t f ’zależy . M ożliw y k ró tk i s łu ż b o w y  w y ­
jazd , p o z n asz  n o w e  tech n o lo g ie , m e to d y  -za ­
rz ą d z a n ia  i o rg a n iz a c ję  — w y k o rz y s ta j  : za­
s to su j u sieb ie . P rz e jś c io w o  m oże b ra k o w a ć  
p ien ięd zy .
KOZIOROŻEC —  22.12.— 20.01.

T y d z ień  n iez w y k łe  ożyw iony , in te re s u ją c y  za 
w odow o. N ow e o b o w iązk i, zw ięk szo n e  z a d a n ia
—  p o ra d z isz  sob ie  d o sk o n a le . N ie b ą d ź  z b y t 
a p o d y k ty c z n y m , u śm iec h em  w szy s tk o  z a ła t ­
w ia  s ię  ła tw ie j.  D o b re  dn i d la  z ak o c h an y c h , 
d la  z a rę cz o n y ch  d o sk o n a ły  o k re s  n a  do p ięc ie  
p la n ó w  m a try m o n ia ln y c h . Z d ro w ie  n iez łe .
W O DNIK  —  21.01.— 20.02.

S p ra w y , k tó ry m i s ię  z a m a r tw ia s z  —  n ie  są  
w a r te  u w a g i, n ie p o trz e b n e  T w o je  ro z d ra ż n ie ­
n ie  i tru d n o śc i  z k o n c e n tra c ją ,  w szy s tk o  się  
u łoży. O soby  n a  u r lo p a c h  p o w in n y  u w a ża ć , 
p rz y  n a jb liż sz y m  sp o tk a n iu  se rce  m oże  zab ić  
b a rd z o  m o cn o  — i k to  w ie  czy  n ie  sk o ń czy  się  
to p rz y  o łta rz u . W sk a za n a  oszczędność.
RYBY —  21.02.— 20.03.

W p ra c y  sp o k o jn ie , ru ty n o w o  —  ale  je s t  
s z a n sa  n a  z a p re z e n to w a n ie  T w o ich  zd o ln o śc i 
o rg a n iz a c y jn y c h . N ie pozw ól, b y  t a k a  o k a z ją  
p rz e sz ła  obok  — p o tra f is z  s ię  ze w sz y s tk im  
u p o ra ć , a le  n ic  n a  s iłę  — u w a ż a j  n a  z d ro w ie , 
bo p rz em ęc z en ie  m oże o k a za ć  s ię  b a rd z o  gro 
źne. W d o m u  d o sk o n a łe  u k ła d y , sp o k ó j, s e rd e  
czność i z a u fa n ie . D o sk o n a łe  u k ła d y  z L w em .
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AM OR
—  (bożek  m iło śc i) — o g lą d a ć  go w m u ze u m  

lu b  na  w y s ta w ie  —  n ie s p e łn io n e  m arz en ie ,
— k u p o w a ć  — n ie  u d a  Ci się  p o zn ać  osoby  o 

k tó r ą  zab ieg asz ,
-— m ieć  w  d o m u  — T w o ja  (T w ój) u k o c h a n y  

m oże Cię opuśc ić ,
— s t ł i  go — T w o je  szczęście b ęd zie  k ru c h e  

ja k  p o rc e la n a ,
— d ać  k o m u ś w p re ze n c ie  — o p u szczą  Cię 

w szy s tk ie  k ło p o ty .
A M P U Ł K A

— b ra ć  w  rę k ę  -— u w a g a  na  z d ro w ie  sw o je  i 
b lisk ic h

— s tłu c  — c iężk a , n ie u le c z a ln a  ch o ro b a ,
— k u p o w a ć  — ciężk o  ch o ry  w y z d ro w ie je
— d a ro w a ć  k o m u ś  — o m in ą  C ię  złe ch w ile
— n a p e łn ia ć  le k a rs tw e m , w o d ą , in n y m  p ły ­

n e m  — bliscy  b ę d ą  czek a li n a  T w o ją  po ­
m oc,

A M U L E T

— w id z ieć  n a  w ła sn e j szy i —  d a ie  szczęście 
w e w szy s tk ic h  p o czy n an iach ,

— z aw ieszać  sob ie  n a  szyi — u n ik n ie sz  w ie l­
k iego  n ieb e zp ie cz eń s tw a ,

—• z aw ieszać  na szyi kogoś b a rd z o  b lisk ieg o  — 
jego  p rz y ja ź ń  b a rd z o  Ci pom oże  w  t r u d ­
n y c h  c h w ila ch ,

— k u p o w a ć  — szczęśliw e  in te re sy ,
— d ać  k o m u ś  w  p re ze n c ie  — p iln u j sw o ich  

p ra c o w n ik ó w , s p ra w d z a j  ich  uczciw ość,
A N D R U T

— jeść  — m iłe  z ap ro sz e n ie ,
— k u p o w a ć  — n ie p rz e w id z ia n y  w y d a tek ,
— p o k ru sz y ć  — n ie p rz e m y ś la n e  d z ia łr.n ie  spo 

w o d u je  s tra tę ,
— c zę sto w a ć  — u w a ż a j n a  sw ó j p o r tfe l,
— sp rz e d a w a ć  —  c z e k a ją  Cię n ie w ie lk ie  k o ­

rzyści,
A N G L IK

— w id z ieć  go — n ie  n a le ży  w ie rzy ć  p rz y ja ­
c io łom , ,

— p rz e b ra ć  się za  n ieg o  — b y ć  n im  — T w o ja  
p rz y ja ź ń  zo stan ie  w y s ta w io n a  na  p rz y k rą  
p ró b ę ,

— p ić  w  jego  to w a rz y s tw ie  p iw o, w in o  — 
n ież y cz liw e  p rz y ję c ie  w z a p rz y ja ź n io n y m  
do m u ,

A N G O R A  (k ró lik )

— m ieć żyw eg o  — c iep ło  dom ow ego, og n isk a , 
se rd ec z n o ść  w  d o m u , s

— g ła sk a ć  go — w okó ł C ieb ie  k rę c ą  się p o ­
ch leb cy , o szuści, fa łszy w i p rz y ja c ie le , d w u ­
lico w i p o p leczn icy ,

— k a rm ić  go  — ży w isz  p a so ży ta , p rzeb y w asz  
w śró d  w y k o rz y s tu ją c y c h  C ię p ieczen ia rzy ,

— m ieć  sw e te r , rz ecz  ja k ą ś  z w e łn y  k ró l ik a  — 
p o w o d zen ie  w  in te re sa c h ,

— dzieci b a w iąc e  się  k ró lik a m i — ra d o ść  z 
p o s ia d a n e j ro d z in y ,

A N K IE T A

—  w y p e łn ia ć  ją  — u d a n y  s t a r t  w  d o ro s łe  ży­
cie (p rac a , s tu d ia )

—  o trz y m a ć  do w y p e łn ie n ia  — tru d n o śc i  z 
p rz y ję c ie m  do p ra c y (  na  s tu d ia , do  szkoły , 
do  w o jsk a),

—  w y sy ła ć  do a d r e s a ta  — p o m y śln e  z a ła tw ie ­
n ie  t ru d n y c h  i sp o rn y c h  sp ra w ,

A N T A B A

z a k ła d a ć  na  d rz w i — s trz e ż  się  p rz e d  z ło ­
d z ie jam i,
z d e jm o w ać  z d rz w i — p rz e d  T o b ą  c ie k a w a  
podróż ,
z d e jm o w ać  z o k ie n n ic  — n ie sp e łn io n e  n a ­
d z ie je  (m a rz e n ia )  s ta n ą  się  re a ln e ,

—  k u ć  ją  sa m e m u  lu b  o d b ie ra ć  z k u ź n i — 
<łuża sz a n sa  na  re a liz a c ję  w szy s tk ich , d a ­
lek o s iężn y ch  p lan ó w ,

■ e .  I). N.

L U K S U S O W E  D A N IA  D LA  S IE R P N IO W Y C H  
(I N IE  T Y L K O !) S O L E N IZ A N T Ó W

W ch o d z im y  w  p ó ź n o le tn i lu b  w c ze sn o je -  
s ie n n y , ja k  k to  w oli, sezon  im ie n in . S o le n i­
z a n to m  — a le  n ie  ty lk o !  — d e d y k u ję  k ilk a  
b a rd z o  a tr a k c y jn y c h  i n a d z w y c z a j sm a cz ­
n y c h  p o tra w .

K o c h an i!  Z ask o cz m y  n a sz y ch  gości, p o d a j­
m y  im  coś o ry g in a ln eg o , n ie  m u s i być p rz e ­
c ież  u w sz y s tk ic h  sc h a b  z p ie c z a rk a m i i g rz a ­
n e  p a ró w k i z s a ła tk ą  ja rz y n o w ą .

B ig o s ik  z e t ik in i

C u k in ia  n a js m a c z n ie js z a  je s t  m ło d a , g d y  
je j  u łu g o ść  n ie  p rz e k ra c z a  25 cm , a le  n a  ten  t>i- 
gosik  m o żem y  p rz ez n ac zy ć  d uże, w y ro śn ię te  
c u k in ie . S ą  n iec o  tw a rd sz e , a le  sm a k  m a ją  
w y b o rn y . P o tr a w a  je s t  ła tw a  w  p rz y g o to w a ­
n iu  — g d y  ją  d o b rz e  p rz y p ra w im y  i ład n ie  
p o d a m y , n a  p e w n o  w zb u d z i e n tu z ja z m  i w iele 
z a c h w y tu  pod a d re se m  p a n i dom u.

W ro n d lu  — n a  m a ły m  o g n iu  — ro z g rz e ­
w a m y  pół sz k la n k i o le ju  — w rz u c a m y  dw ie  
c eb u le  p o k ro jo n ie  w n ie z b y t c ie n k ie  p ó lp la s -  
te rk i,  a  k to  lu b i m oże d o d a ć  d w a , t rz y  z ąb k i 
c zo sn k u  (m ogą, a le  n ie  m u szą  b y ć  u ta r te  z 
solą). D u żą  — lu b  d w ie  m n ie jsz e  c u k in ie  o b ie ­
ra m y  ze sk ó rk i,  o d rz u c a m y  ś ro d e k  z  m ią ż ­
szem  i p e s tk a m i, m y je m y  pod b ież ąc ą  w o ­
dą , su szy m y  w  c z y s te j  śc ie reczee , k ro im y  w 
ć w ie rć p la s te rk i  i w  ro n d lu  gdz ie  je s t  c eb u la
i czo sn ek  le k k o  p o d sm a ż a m y  z obu s tro n . 
G d y  c u k in ia  n a b ie rz e  z ło teg o  k o lo ru , d o d a je ­
m y  k ilk a  p o m id o ró w  (k o n ieczn ie  b ez  sk ó ry  i 
bez  p e s te k )  d o rz u c a m y  tro c h ę  o ry g in a ln y c h  
p rz y p ra w  ( leb io d k a , p ie p rz  z io łow y , s ło d k a  
p a p ry k a  m ie lo n a ) — k ilk a  z ia rn  a n g ie lsk ieg o  
z ie la , m a łą  ły żeczk ę  c u k ru  i o d ro b in ę  o s tre j  
m u sz ta rd y . D a n ie  je s t  g o to w e , g d y  się  ro zg o ­
tu ją  p o m id o ry  i u tw o rz y  g ę s ty , o p ię k n y m  
k o lo rze  sos. P o tr a w a  je s t  ró w n ie  sm aczn a , 
g d y  z a m ia s t  p o m id o ró w  w ie je m y  pół l i t r a  
p rz e c ie ru  czy  se k u  p o m id o ro w eg o , e w e n tu a l­
n ie  d o d a m y  k ilk a  ły że k  k o n c e n t r a tu  p o m id o ­
ro w eg o  — a le  w ó w czas  t rz e b a  p o tra w ę  u z u ­
p e łn ić  ro so łe m  lu b  w o d ą . T a k  p rz y g o to w a n y  
b ig o sik  m o żem y  p o d ać  n a  g o rą co  sam , a lb o  
do ja k ie g o ś  d o b re g o  m ię sk a  (np . szn y ce lk i 
m ie lone). S m a cz n y  je s t  ta k ż e  z d o d a tk ie m  c ie ­
n iu tk ic h  p a ró w e k  lu b  g rz a n y c h  k a b an o só w . 
B igosik  m ożem y ta k ż e  ,,p o d ra so w a ć ” m ięsem  
w  czasie  p rz y g o to w a n ia  — n a jle p ie j  s m a k u ­
je , g d y  d o d a m y  d ro b n o  p o s ie k an e  re sz tk i  ró ż ­
n ego  ro d z a ju  w ę d lin  i p ieczen i. A le  o b o w ią ­
z u je  tu  je d n a  z a s a d a : w sz y s tk ie  w ę d lin y  i 
m ię sa  p rz e d  p o łąc ze n iem  z b ig o s ik ie m  b a r -

O głoszenia  drobne
"  ielohranżow e Z ak łady  U shiffow o-Produkeyj- 
no -llan d lo w e  „Ł u iy czan k u ” s-k a  z o.o. o feru je :
znaki drogow e em aliow ane, tab lice  n azw  ulic, 
tab lice  znam ionow e, tab lice  bhp, żw ir oraz a r ­
ty k u ły  spożywezc i przem ysłow e. Zielona Gó­
ra, uł. Sucharsk iego  :j, zak ład  p ro d u k cy jn y  ul. 
Foluszow a — Baza PED1Z.

Syrenę 105 tanio  sprzedam . Dla m ajs te rk o w i­
cza m ożliwość p rzerob ien ia  na kab rio le t. Tel. 
220-04.

Sprzedam  tanio używ aną wannę 1,70 m, piec ga 
zowy, um yw alkę . W iadom ość w redakcji.

Przedsiębiorstw o Usługowo-H andlowe „.łAHO- 
.NPOL” zaprasza  k lien tów , p roducen tów  sp rzę­
tu  gospodarstw a dom owego, w yposażenia m ie­
szkań , ośw ietleniow ych iam p  oraz  e lek tron icz­
nego i rad iow o-te lew izy jnego  do sklepów  przy 
>’<Icy Vvesteriiiatte 10' i W srskiego 27, telefon 
2?C-!5. P«,.ss?».iJ#.V‘iy w sprzedaży atra^teyj*ic p ły l-

dzo d ro b n o  k ro im y , p o d sm a ż a m y  n a  tłu szc zu  
w  o d d z ie ln y m  n a c z y n iu  — i d o p ie ro  w ó w czas
—  g d y  są  lek k o  z ru m ie n io n e  — d o d a je m y  do 
ro n d la  i jeszcze  c h w ilę  ra z e m  p ru ż y m y . T ak  
p rz y g o to w a n y  b ig o sik  p o d a je m y  z b ia ły m  p ie ­
czy w em . b a g ie tk ą  p o k ro jo n ą  w  sk o śn e  k a ­

w a ! .«  i sezo n o w ą  su ró w k ą . D o sk o n ale  sm a k u je  
z s a ła tk ą  z k ru c h e j  s a ła ty  z o liw ą.

L u k su so w e  d a n ie  z w ą tró b k i

O s ta tn io  w ą tró b k a  je s t  ła tw o  d o s tę p n y m  a r ty  
k u łe m  w e  w sz y s tk ic h  m ię sn y c h  sk le p a c h  (s ta ­
now czo  o d ra d z a m  k u p n o  n a  s tra g a n ie ) . J a k o  su 
ro w ie c  do  p rz y g o to w a n ia  teg o  d a n ia  n a d a je  
się  k a ż d a : w ie p rz o w a , d ro b io w a  — n a jle p sz a  
je s t  c ie lęca. Z a sa d n ic z a  p ro p o rc ja  — c z te ry  
części w ą tró b k i  — je d n a  część ceb u li!

Z w ą tró b k i  z d e jm u je m y  b ło n y , k ro im y  
m ię sk o  w  c ie n k ie  p la s te rk i  i m o czy m y  w  
m le k u  (d ro b io w ą  n iek o n ie cz n ie ) . W czasie , 
g d y  w ą tró b k a  się  m oczy  o b ie ra m y  ceb u lę , 
m y je m y  pod  b ież ąc ą  w odą , k ro im y  w  ta la rk i
i sm a ży m y  n a  ro z g rz a n y m  tłu szc zu  z obu 
s tro n  p rzez  2— 3 m in . (n iech  się  zeszk li) i 
p rz e k ła d a m y  do in n ego , d u żeg o  ro n d la . W ą ­
tró b k ę  w y jm u je m y  z m le k a , o d są c za m y , su ­
szy m y  na  lig n in ie  lu b  w  c ie n k ie j, c zy s te j 
śc ic reczce  — n a  p a te ln i  — jeżeli t r z e b a  — 
u z u p e łn ia m y  tłu szcz  — i sm a ży m y  w ą tró b k ę  

z obu  s tro n  n a  ru m ia n o . G d y  g o to w a , p rz e k ła ­
d a m y  do  ro n d la  w  k tó ry m  je s t  c e b u la , ca ło ść  
p o d le w a m y  b u lio n e m  (m oże b y ć  z k o s tk i,  a le  
n a js m a c z n ie js z a  — g d y  m am y  e se n c jo n a ln y  
ro só ł) d o d a je m y  p rz y p ra w y  do sm a k u , p rz y ­
k ry w a m y  szcze ln ie  p o k ry w ą  i d u s im y  na 
m a ły m  og n iu  p rze?  20 m in . G d y  sos teg o  w y ­
m ag a  ( je s t  za  w o d n is ty )  zag ę sz cz am y  go w o ­
d ą  z n ie w ie lk ą  ilo śc ią  m ąk i i ra z  jeszcze  za- 
g o to w u je m y  D an ie  p o d a je m y  w  k o k ilk a c h  
lu b  fa ja n so w y c h  m iseczk ach , p o sy p u je m y  o b ­
ficie  d ro b n iu tk o  u s ie k a n ą  z ie lo n ą  p ie tru sz k ą  
lu b  k o p e rk ie m  — k o k ilk i lu b  m iseczk i u s t a ­
w ia m y  n a  p o d s ta w e c z k a c h . obok  k ła d z ie m y  
ś re d n ią  ły żk ę  — a w  k o sz y c zk u  — p la s te rk i  
b ia łe g o  p iec zy w a , p o k ro jo n ą  w  sk o śn e  k a w a ł­
k i b a g ie tk e  lu b  s ło n e  k ra k e rs y .  N a jle p ie j  
sm a k u je  — g d y  p o d a m y  z w ła sn e g o  w y p ie k u , 
św ieży m i b u łe c z k a m i — k a jz e rk a m i.  T a k  
p rz y g o to w a n ą  w ą tró b k ę  m o żem y  p o d ać  z r y ­
żem  n a  sy p k o  lu b  z d o b ry m  m a k a ro n e m  
(w s tą żk i, ta s ie m k i, w ło sk ie  św id e rk i)  a le  w ó w  
czas p o d a je m y  d o  teg o  s a ła tk ę  z p o m id o ró w , 
c ze rw o n e j lu b  z ie lo n e j p a p ry k i  z c e b u lk ą , z ie ­
lo n e j sa ła ty , m ło d e j c u k in ii  z p o m id o ra m i lu b  
in n ą , sezo n o w ą  su ró w k ę . G d y  ta k  p rz y g o to w a  
n ą  w ą tró b k ę  p o d a m y  n a  ła d n e j  p o rc e la n ie , 
s to le  u d e k o ro w a n y m  m a ły m i b u k ie c ik a m i 
św ieży ch  k w ia tó w , św ie c z n ik ie m  z z a p a lo n y m i 
św ie c zk a m i, a p rz y  n a k ry c iu  u s ta w im y  la m ­
pk i do  c ze rw o n e g o  w in a  i w y so k ie  sz k la n k i 
do  z im n eg o  n a p o  :u — b ę d z ie m y  m ie li w sp a ­
n ia le , c iep łe  d a n ie  n a  im ie n in o w y  — lu b  in n y  
o k o liczn o śc io w y  w ieczór.

EW A A.& SK IEW ICZ

ki ceram iczne, tap e ty  i w yk ładziny  podłogowe 
z . im p o rtu  oraz ro w ery  dziecięce, sportow e i 
częśei row erow e.

L ekarz  laryngolog R yszard Janow ut* przyjunu-
j t  dorosłych i dzieci codziennie w godz. ift.Otl—
12.60 i 16.00—18.00, ul. K.rzywovMst*»go 24 m. 22, 
p. 7.

S p rz e d a m  tra b a n ta -6 0 1 , l im u z y n a . Z ie lo n a  Gó- 
r* uł. Św ierczew skiego 34/1.

Sprzedam  telew izor su p er color Gru»d*g 27. 
PA L SECAM, Z ielona G óra, M orelow a 28/12, te). 
35-71, po 16.00.

M ontaż żaluzji, boazerii, zaników  i innych  Hjfiti* 
dzeu p rzec iw w łam aniow ych . Zielona Góra, %*1. 
644-57.

Jłie da sie u k ry ć  — K rzysztof będzie <ł*>
naszej rodsełny a Baeiis będzie irtjała W
sobołę 18.08.90 £',u<b! G ra tu lu jem y . W ojtek Mt<V> 
z M am ą.

IVSK 125 sp rz e d a m  mar K t » r [t lutimiłsfrw. łV5.
•>56-43
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IMIENINY

16.8. Joach im a, Rocha, S tefana, Pogotow ie Po licyjne 907

17.8. A nity, Jo anny , M irona, S traż  P ożarna 098

IB.8. H eleny, K aroliny , L aury , Pogotow ie R atunkow e 000

10.8. Bolesław a, Ja n a , L udw ika, Pogotow ie w od.-kan. 094

20.3. B ernarda , Sam uela , Pogotow ie gazownicze 22181

Sobiesław a Pogotow ie energetyczne 991

21.8. Jo anny , F idelisa , F ranciszka, Pogotow ie w e te ry n a ry jn e 917
22.8. M arii, Cezarego, Zygfryda. In fo rm ac ja  PK S 22301

In fo rm ac ja  P K P 3838
LOT 70707 i 052

BKtOTsfinKM Pom oc Drogowa
G ubin , Nowa Sól. Sulechów 981
K ożuchów 493

Zielona Gór
lłi.8. ul.
17—22.3. 

Lubsko
16—22.8.

K arola M arksa 
ul. W iśniowa

Św iebodzin 
Zielona G óra

981 i 23587 
70552. G77*>f>, 3065, 981

ul. K ra k o w sk ie  P rz e d  
m ieście

Nowa Sól
t&—22.8.

Sulechów  
16—22.8.

Świebodzin
10—17.8.
18—22.8.

Wolsztyn
16—22.8. ul. Św ierczew skiego 
Żagań

1#—17.8.
13—22.8.

£ a rv
16.8. ul.
17—r22.8.

MUZEA
ul. N ow otki

ul. Św ierczew skiego

Os. Ł użyckie 
ul. 1 M aja

ul. Pom orska 
ul. Ś ląska

Buczka
ul. O sadników  W ojsko­
wych.

Lubuskie Muzeum W ojskowe w 
Drzonowle (czynne .9.30—15.30) Ma­
lars tw o  B ronisław y W ilim ow skiej. 
G a lerie  au to rsk ie  — W. Czechow- 
sk ie j-A ntoszew skiej i Z. Polusa. Woj 
sko Polskie 1945-1990. Broń daw na 
XVT - XX w ieku. Ekspozycje cięż­
kiego sp rzę tu  bojowego.

Muzeum w Nowej JSoli (czynne
10—16) K onserw acja  obrazu  A b ra ­
ham a B eyerena ..Dary m o rza”. Port 
re t  dw orski XV III w ieku. K u ltu ra  
m ieszczańska X IX  w. M ilitaria .

P rzy ro d a  doliny  O dry. Rzeźba go­
tycka d rew n ian a  XTV - XV w.

Muzeum w Świebodzinie (czynne
9—15). P rzy ro d a  Ziem i L ubusk iej. 
F o tografia  przyi-odnicza.

Muzeum Marcina Rożka w Wol­
sztynie (czynne 9—15). Życie i twór­
czość M arcina Rożka. P iękno  ziemi 
o jczystej — m ala rs tw o  przełom u 
X IX  - XX w ieku Osada wczesno­
średniow ieczna w Obrze.

Izba Pam ięci dr Roberta Kocha w 
W olsztyuie (czynna po uzgodnieniu 
w  m uzeum  M. Rożka).

Skansen Budownictwa Ludowego 
w W olsztynie (czynny 9 — 16). C era­
m ika ludow a po łudniow ej W ielko­
polski. Ludow a rzeźba sak raln a .

Muzeum Okręgowe w Zielonej Gó­
rze (czynne 11—17). G alerie  a u to r­
skie — Ja n a  B erdyszaka, Józefa C y­
ganka. A leksandry  D om ańskiej-B ort 
now skiej. Leszka K rzyszow skiego, 
M arii Pow alisz-K ardońskiej. M alar­
stw o K am ili M archelek. Form y 
p rzestrzenne  Ja n a  C hw ałezyka. Wi-. 
n iars tw o  — sz tuka, rzem iosło, t r a r 
dycje. M alarstw o  g ru p y  „K w an t” z 
W itebska. W ierzenia staroży tnego  
E giptu. Ikony X V II - X X  w.

Muzeum Archeologiczne Środko­
wego Nadodrza w Św idnicy (czynne
9—15). Ś rodkow e N adodrze w I ty ­
siącleciu p rzed  naszą erą. Środkow e 
N adodrze u schy łku  starożytności. 
Obrona polskiej g ran icy  zachodniej. 
M alarstw o Tom asza Ś liw ińskiego.

ZDANIE TYGODNIA
Istnieje bohaterstwo egoizmu i nazywa się:

samowystarczalność.
(Elzenberg)

Muzeum Etnograficzni- — Skansen
w Oclili (czynne 10—IB). W ystaw y — 
„Od w łókna do tk a n in y ”. W ycinanki
i p isanki W ładysław a Tom czaka.

W ojewódzka i M iejska Biblioteka 
Publiczna w Zielonej Górze (czynna
10—17). M uzeum  książki Środkow ego 
N adodrza. G a leria  po lsk iej i lu s tra c ji 
książkow ej. P u n k t zw ro tny  — eko­
logia dzisiaj.

Ż agański Pałac Kultury (czynny
10—17). P o p lenerow a w ystaw a m ala r 
stw a uczniów  L iceum  P lastycznego 
z Z ielonej G óry. H arcerska  w iosna 
k u ltu ra ln a . Z aby tk i a rc h ite k tu ry  
k lasy  „O” w w idoków kach  — ze 
zbiorów  Ja n a  Drozdow skiego. G ra fi­
ka Zbigniew a Jaw orsk iego . Od zam ­
k u  do pałacu.

Muzeum M artyrologii Alianckich  
Jeńców W ojennych w Zagauiu
(czynne 10—16).

czw

ZIELONA <iOl!V

„ A rt” (czynna 10—17,30) M alarstw o 
K la ry  L ipińskiej-R aw icz.

PSI* (czynna 11—18) R zeźby Sław o­
m ira  M uraw skiego.

Salon KWA (czynny U —17) M alar­
stw o H e n ry k a  M ądraw skiego. 

K lub M PiK (czynny 9—20) R y sunek  
sa ty ry czn y  „T e lew iz ja”.

ŻARY

Salon W ystaw Artystycznych
(czynny 1S^-17) M alarstw o i g ra T 
fik a  p las ty k ó w  lubusk ich .

KINA
„P ias t"  BABIMOST
10—21.8. W all S tre e t (USA 15 1.); De­

ja  V u (poi. 15 1.); C zterej p an cer­
ni i p ies (VII zestaw  — poi. b/o);

22.3. K ró tk ie  sp ięcie  (USA 12 1.); A l­
chem ik  (poi. 18 1.); C ztere j p an ­
cern i i p ies (VII zestaw  — poi. 
b/o);

„Zwycięstwo” CYBINKA
le—17.8. K orn b lu m en b lau  (poi. 18 1.); 

Śm iercionośna ślicznotka (USA
19 I.);

13—22.8. Schodam i w górę, schodam i 
w  dół (poi. 15 1.); Sextelefon 
(USA 18 1.);

„C eram ik ” GOZDNICA
18—19.8, A kadem ia Policy jna  (USA 

15 1.); Z drada i zem sta (chiński 
15 1.); K ró tk ie  spięcie (USA 12 1.);

20—22.8. O ld S h a tte rh an d  (RFN b/o) 
cz,-I i II; Z dradzen i (USA 15 1.): 
Św iadek  m im o woli (USA 18 1.);

„ Isk ra ” GUBIN
16—19.8. W iw at S erw acy  (węg. b/o); 

R ykoszet (USA 18 1.); K aczor Ho­
w ard  (USA 15 l.j;

JO 22.8 A kadem ia  P o licy jn a  (USA 
18 1.); R y b k a  zw ana W andą, czyli
— jak  odzyskać lu p  (ang. 15 1.);

„Ś w ia tow id” KARGOW A
16—21,8. M ucha (USA 18 1.); Ko­

sm iczne ja ja  (USA 12 1.); U cieki­
n ierzy  (franc. 12 K);

22.8. W illow  (USA 12 1.); Joy  (franc. 
18 1.); Z drada i zem sta  (chiński 
15 U ,

„ l/c ieo h a” KOŻUCHÓW
16—30.8. K rokodyl D undee (USA 12 

1.); N ieoczekiw ana zm iana m iejsc

(USA 15 1.); Donu g ry  (USA 18 1.)
21—22.8. M łode strze lb y  (USA 15 1.); 

W iw at Serw acy  (węg. b/o); O s ta t­
ni prom  (poi. 15 1.); C ritte rs  (USA
12 1.)

„Wzgórze” KROSNO 
16—17.8. O sta tn i prom  (poi. 15 1.); 

Nico (USA 18 1.); T a jem nica  sp a ­
lonego dom u (kan. b/o);

18.—22.8. E lek trou iczny  m orderca 
(USA 15 1.); K ap ita ł, czyli jak  zro 
bić p ieniądze w Polsce (poi. 15 1.) 

„M ewa” LUBRZA 
16—17.8. C zarną w dow a (USA 15 1.); 

P rzy jac ie l m o je j p rzy jació łk i 
(franc. 15 1); G lin ia rz  z B everly  
H ills (USA 15 l.)

18.—22.8. Szk lana  p u łap k a  (USA 15 
1.); D eja Vu (poi. 15 1.); W ielka 
d ra k a  w C hińsk ie j D zielnicy 
(USA 15 1.)

„ P a tr ia ” LUBSKO 
16—19.3. M łode strzelby. (USA 15 .1); 

B lue v e lve t (USA 18 1.): L ab iry n t 
(ang b/o)

20—22.8. P racu jąca  dziew czyna (USA 
15 1.): M alonc (USA !« 1.); W odne 
dzieci (ang. b/o)

„Św iteź” ŁAGÓW 
16—17.8. Szk lana p u łap k a  (USA 18 

1.); N iedźw iadek (franc. 12 1.); 
W iru jący  seks (USA 15 1.); W od­
ne dzieci (ang. b/o)

18 -22 8. C zerw ona gorączka (USA. 
15 l.J; E m anuelłe  (franc. 18 1.): 
P rzem inęło  z w ia trem  (USA 12 
1.); C zarodziej z H arlem u (poi. b/o) 

„Odra” NOWA SOL 
16—21.8. B urzliw y poniedziałek  (ang. 

15 1.); W innetou i O ld S u reh an d  
w Dolinie U m arły ch  (RFN b/o); 
P ro tec to r (USA 18 1.)

22.8. O księżniczce .gęsia ree  (NRD 
b/o); 1 skrzypce  p rzesta ły  g rać

poi. 15 1.); Z łote dziecko (USA 12
1.); Dom gry  (USA 18 1.)

„Żeglarz” SŁAWA 
16—21.3. T unel (ang. 18 1); Po jazd  

księżycow y (USA 15 1.)
22 8. Szalony Megs (USA 15 1.); G a­

lim a tias  czyli kogel m ogel II (poi.
12 1.) '

„O rzeł” SULECHÓW 
16—17.8. R ybka zw ana W andą, czyli 

jak  odzyskać łu p  (ang. 151.); O ld 
S h a tte rh an d  (RFN b/o)

18—22 S T rzech  ojców (franc. 15 1.);. 
Żelazną rę k ą  (poi. 18 1.)

„Semko” SZCZANIEC
16—17.8. Nocne g ry  (USA 18 1.); J e ­

niec E uropy  (poi. 15 1.); S ygnał 
ostrzegaw czy (USA 15 1.)

18—22.8. S tan  w ew n ętrzny , (poi. 15
1.); G lin iarz  z B everiy  H ills II 
(USA 15 1.)

„Kosmos” ŚWIEBODZIN 
16—17.8. C zerw ona gorączka (USA 

15 I) ; Po deszczyku w czw artek  
(radz. b/o)

18—22.8. Hong G il Dong k a ra te  m i­
strz  (korea. 12 1.); H u lta jsk a  p ią t­
ka (czech, b/o)

„Przyjaźń” ŚWIEBODZIN 
16—17.3. D eja V u (poi. 15 1.); Em a- 

n uelle  (franc. 18 1.)
13—22.8. Nocny jas trz ąb  (USA 15 1.) 
„Tatry” WOLSZTYN 
16-21.8. Mów m i  R ockefe lle r (poi. 

b/o); K a ra te  K id  (USA 1 5 1 ); 
O sta tn ia  cesarzow a (chiński 151.); 
N ie ty k a ln i (USA 13 1.)

„Obra” ZBĄSZYN 
16-21.3. M.A.S.H. (USA 15 1.); M u­

cha (USA 18 1.); Z łote dziecko 
(USA 12 l.)

22 8. K rokodyl D undee II  (US.V121);

B lue velvet (USA 18 1.); N ieieze- 
k iw an a  zm iana m iejsc (USA 15 1.)

„Meteor" ŻAGAŃ
16—19.8. Przygody rab.iego Jacoba  

(franc. 15 1.); Św iadek  m im o woli 
(USA 13 1.)

20—22.8. W iru jący  seks (USA 15 1.); 
S z tuka  kochan ia  (poi. 15 1.); Ko­
paln ie  k ró la  Salom ona (USA 12 l.)

„Pionier” ŻARY
16—19.3. P racu jąca  dziew czyna (USA 

15 1.); C zarny w ąw óz (poi. 15 I.); 
K lą tw a  D oliny W ęży (poi. 12 1.) 

20—22.8. P rzygody  rabiego Jacoba  
'  franc . 15 1.); Nie kończąca sit; 

opowieść RFN b/o).

„N ew a” ZIELONA GÓRA
16-18.8 Cienie śm ierci (jap. 18 1.)

15.30, 17.30, 19.30
19.8. W róbelek Willi (bajki) 12,00 

C zarow nice z  E astw ick  (USA 18 I !
15.30, 17.30, 10.30

20-21.3. C zarow nice z E astw ick  15.30,
• 17.30, 19.30
22.8. Im p e riu m  słońca (USA 15 I.)

15.45, 18.30
„Nysa” ZIELONA GÓRA 
16-18.8. N ieśm iertelny  (ang. 15 1.), 

N iesam ow ity jeździec (USA 15 1.)
18-21.8. C om m ando (USA 15. 1.) Co- 

b ra  (USA 15 1.)
20-21.3. Nico (USA 18 I.)
22.8. R ykoszet (USA 18 1.) O rły  Te 

m idy , Pożegnanie z A fry k ą
„W enus” ZIELONA GORA 
16-18.8. — 9.30, 11.30, 13.30, 15.30,

17.30 19.30 K rw aw y  spo rt (USA 
15 1.)

19.8. — 12.00 R eksiow a w iosna — ze 
s taw  b a jek , 13.30, 15.30, 17.30, 19.‘-W 
K rw aw y  spo rt (USA 15 I.)

20-22.8. — 9.;i0, 11.30, 13.30, 15.30.
17.30, 19.30 K rw aw y  spo rt (USA 15 
U .
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CZW AUTEK 16 SIERPN IA

I*KOG KAM I

8.09 Dzień dobry; 9.80 W iadomości; 
9.1# Sto la t — m ag. ubezpieczeń spo 
tocznych; »•-# K ino T eleferii „K łu ­
so w n ik ” (2) — se ria l T P ; 18.28 ,.u ś  
m iech losu” —kom edia  obycz. prod. 
NRD (1030 r.. 39 m in.); 17.10 P ro - 
g ran i dnia; 17.15 T eleexpress; 17.30 
M agazyn k a to lick i; 18.80 10 m inut;
18-15 ,,D y n astia” (33) — seria l prod. 
USA; 19.88 Kino T eleferii „W iew iór 

' eze opow ieści” ; 19.30 W iadom ości;
■ 20-03 M iędzynarodow y Festiw al M u­

zyki Sopot '90 — Polska prom ocja 
(1); 21.50 W iadom ości w ieczorne;
22.10 M iędzynarodow y F estiw al M u­
zyki Sopot ’f!0 — Polska prom ocja 
*2': 23.30 S tudio  Dni S ierpniow ych;
23.15 ..D ynastia’ (33) — serial prod. 
USA (powtórzenie).

PKOGKAM II

7-55—11.00 T elew iz ja  Śn iadan iow a;
7.35 Pow itan ie ; 8.00 P an o ram a  dnia;
8.10 „U lica Sezam kow a” — pr. d la 
dzieci; 9.10 „Santa B a rb a ra ” (23) — 
se ria l USA; 10.00 CNN — H eadline 
New s (w ersja  oryg.); 10.15 M agazyn 
TV Śniadan iow ej; 13.00 P rogram  
dnia; 15.05 Jeszcze sk rzy  d};. nam  od 
rosną — rec ita l Jerzego  M am carza;
15.38 K om edie i m elo d ram aty  na  la ­
to „W odow anie s ta tk u ” — film  prod. 
ru m u ń sk ie j; 17.00 S po tkan ie  z A nato 
lijem  K aszp irow skim ; 18.00 P ro g ­
ram  lokalny ; 19.30 C zary, diabły , i 
czarow nice  (1) — „C zarow nica” ;
19.00 „W lab iry n c ie” — seria l TP 
(powt.); 19.30 K oncert w  m uzeum  — 
G ra  P ap e  R om ero (gitara); 20.00 
W ielki S p o rt — Igrzyska  ..Solidar­
ności” — T u rn ie j ten isa  ziem nego;
21.00 E ksp res re p o rte ró w ; 21.3!) P a ­
n oram a dn ia; 21.15 K ino S tu d y jn e  
„D w ójk i” — „W ieczorne dzw ony” — 
film  prod. jug. (1935 r., 132 min );
23.55 K om entarz  dnia.

P IĄ TE K  17 SIERPN IA

P K O G K A M  I

7.10 E xpress gospodarczy; 8.00 Dzień 
dobry ; 9.00 W iadom ości; 9.10 Tele­
fe rie  — T elelato ; 9.40 K ino T elefe­
rii „T ajem niczy  du ch ” (8) — seria l 
prod. NRD; 10.10 „Było nas sześcio­
ro ” (4) — seria l CSRF; 16.45 P ro g ­
ram  dnia; 16.50 P iłk a rsk a  k a d ra  cze 
ka: 17.15 T eleexpress; 17.30 R aport:
18.00 10 m inu t; 18.15 „D ynastia” (34)
— seria l prod. USA; 19.00 K ino Te­
le fe rii „W iew iórcze opow ieści” ; 19.30 
W iadom ości; 20.05 M iędzynarodow y 
F estiw a l M uzyki Sopot 90 — G rand  
P r ix  (1); 21.50 W iadom ości w ieczor­
ne: 22.10 M iędzynarodow y Festiw al 
M uzyki Sopot '90 — G rand  P rix  (2);
23.40 ..D ynastia” (34) — seria l prod. 
USA (pow tórzenie).

PRO GRAM  II

7.55—11.00 T elew iz ja  Śniadaniow a;
7.55 P o w itan ie ; 8.00 P an o ram a  dnia;
8.10 ..Ulica Sezam kow a” — pr. d la 
dzieci; 9.10 „San ta  B a rb ara "  (24) — 
seria l USA: 10.00 CNN — H eadline 
N ews (w ersja  oryg.): 10.15 Mag. TV 
śn iad an io w e j; 14.45 P ro g ram  dnia;
15.09 Goście fe stiw alu  Sopot *90:
15.40 E xpress gospodarczy: 16.00 
Z w ierzęta  w okół nar--: 16.31 W zroeko

w a lista  przebojów ; 17.00 „ A lte rn a ­
tyw y 4” (7) — seria l TP; 18.39 P ro ­
g ram  reg ionalny ; 21.30 Pan o ram a  
dnia; 21.43 „C rim e s to ry ” (7) — se­
r ia l USA; 22.30 K om entarz  dnia;
22.35 S tudio  S port — M ityng lekko­
a tle ty czn y  — B erlin  "90.

SOBOTA 18 lE R P M A

P K O G K A M  I

7.25 T TR  — Z ajęcia  w akacy jne;
8.10 T ydzień  na  działce; 8.40 Na 
zdrow ie; 9.00 Z iarno — progr. red. 
kato lick ie j; 9.20 Kino T eleferii 
„ P a r tn e rz y ” (13, 14) — se ria l USA;
10.30 W iadom ości; 10.40 M ilitaria , 
obronność, nowoczesność — m ag. 
w ojskow y; 11.05 Spo jrzen ia  — spot­
k an ie  z Ju lije m  K im em ; 11.35 TV 
k o n cert życzeń; 12.05 „S iódem ka” w 
„ Jed y n ce” — fran cu sk i p rogr. sa te ­
l ita rn y  p rzed staw ia : „ B erta” — 
frane . film  fab. (1990 r., 92 min.);
13.35 L u stro  — mag. opin ii publ.;
11.10 W ędrów ki da lek ie  i b lisk ie — 
„ T rie ra  z A ten ” — greck i film  dok.;
14.55 Nad N iem nem , P lną  i P ry p e- 
cią (11) — „Z okna  w ileńsk ie j p ra ­
cow ni"; 15.15 Żyć — m ag. ekologicz­
ny; 15.45 Flesz; 16.10 W jelki m ala rz  
d robnych  eg zystencji” — film  dok.;
16.40 R ew izja  nadzw yczajna — 1920
— w ydan ie  rocznicow e; 17.15 T ele- 
express; 17.30 B lack S ab b a th  w ra ­
ca — progr. rozr.; 17.45 M istrzostw a 
Polski w  tań cach  tow arzysk ich  — 
G dańsk '90; 18.30 B u tik  — m ag. G. 
Szczęśniak; 19.00 D obranoc „M ały 
p ingw in P ik  - P o k ” ; 19.10 Z kam era  
w śród zw ierząt; 19.30 W iadomości;
20.05 M iędzynarodow y Festiw al M u­
zyki Sopot ’90 — G ala, cz. 1; 21.50 
S tudio Sport; 22.10 M iędzynarodo­
w y Festiw al M uzvki Sopot ’90 — 
G ala, cz. 2; 23.30 Telegazeta; 23.35 
„O śm iornica” (6-ost.) — wl. se ria l 
sensacy jny  (111 min.).

PROGRAM II

7.55—11.00 T elew izja Śn iadan iow a;
8.00 P an o ram a  dn ia; 8.15 Kino Ro­
dzinne: „Ż u raw  i czap la” — cz. 1 — 
film  prod. poi.; 9.00 M agazyn TV 
Śniadan iow ej (w pr. m .in. ..Benny 
H ill”): 10.00 CNN — H eadline  News 
(w ersja  oryg.); 10.15 M agazyn TV 
Śniadan iow ej (cd.); 10.30 „Cudow ne 

.la ta ” (7) — seria l USA; 10.55 Czas 
akadem ick i; 11.25 P ro g ram  dnia;
11.30 ..F ilm ow iec” - film  prod. USA;
13.05 B arie ry : 13.25 Igrzyska Soli­
darności — K o n k u rs skoku  o tacz ­
ce; 14.00 ..Santa B a rb a ra ” (25, 26). — 
seria l USA (powt.); 15.30 Egzam in z 
ćw iczenia d o k um en ta lnego  ..Ola” ;
16.00 K o n ta k t TV — W k o n tak c ie  z 
n rzy rodą  — w pr. film y: ..Zmrożone 
balony’'. ..M onoski”. „Pow ietrzne 
a k ro b ac je ” . „W iezień lodów ” , ,.Hv- 
d rospeed”. ..B alet na  w odzie” ; 17.00 
B runce Forsv th  Specials — p rr.gr . 
rr-->.r.: 18,lii) P ro g ram  lokalny : 18.3# 
..Bpnnv H ill” — progr. rozryw kow y; 
19.88 Jeszcze rni sie śni... — P iosen­
ki B ronisław a O pałki; 19.30 Sztuka 
ogrodow a w  Polsce — Ogrody n a tu - 
ra listyczne  i ek lek tyczne, cz. 1; 20.00 
K oncert W ielk ie j O rk ie s try  Sym fo­
nicznej PR  i TV pod dyr. A ntoniego 
W ita, so lista: Ju s tu s  F r r n i '  (fo rte ­
pian): 21.00 D w a 2; 21.39 P a n o ra ­
m a dn ia; 21.45 „F ilm ow iec” — film  
fab. USA (1907 r„ 94 m in.); 23.20 Ko 
m e” ta rz  dnia.

NIEDZIELA 19 SIERPNIA

PROGRAM 1
7.60 W itam y o siódm ej; 7.30 K ra j 

za m iastem ; 7.55 Po gospudarsku; 
8.JO Od n iedzieli do n ieazie li; 8.00 
K ino T eleferii „Podróże pan a  Kielc 
sa ”, cz. 2 — „W yspa w ynalazców ”
— poi. film  fab. (1985 r., 78 m in.); 
IO..™ T elegazeta; 10.35 O tw arte  wro 
ta  A m azonii — film  dok.; 11.05 No 
tow ania , czyli co się op łaca  ro ln ik o ­
wi; 11.30 O sta tn ie  m iejsce  na  ziem i
— film  przy rodn iczy ; 12.00 TV kon­
c e r t  życzeń; 12.45 Wokół G ry fiady
— rep.; 13.30 P ro g ram  rozryw Kowy; 
.14.29 M agazyn „M orze”; 14.45 „Pow 
ró t A rsena  l^upm ” (11) - se ria l prod. 
fran e .; 15.45 A ntena; 16.10 Igrzyska 
Solidarności — T enis sto łow y; 17.15 
T eleexpress; 17.30 T ea tr  T elew izji z 
cy k lu  „D u ety ” A lek san d er G elm an 
„Ł aw eczka”, reż. M aciej W ojtyszko;
19.00 K ino T eleferii „W iewiórcze 
opow ieści"; 19.30 W iadom ości; 20.05 
„Być na jlepszą” (6-ostatni) — seria l 
USA; 21.15 7 dn i — Św iat; 21.45 
Opolska noc k ab are to w a  — Pod Egi 
dą pana  Ja n k a ; 22.45 W iadomości 
w ieczorne; 23.00 S portow a niedziela.

PRO GRAM  II 
7.1# P anoram a dnia; 7.20 K alejdo ­

skop; 7.50 Przeg ląd  tygodnia  (dla 
niesłysz.); 8.25 F ilm  riia niesłysz.: 
„Być n a jlep szą" (6-ost.) — s. USA;
9.35 Ju tro  poniedziałek; 9.55 „Santa 
B a rb a ra ” (27 i 28) — seria l USA 
(powt.); 11.25 P ro g ram  lokalny; 11.55 
P ro g ram  dnia; 12.00 P o lsk a  K ron ika  
F ilm ow a; 12.10 „O szustw o” (2) — 
se ria l USA; 13.00 100 p y tań  do...;
13.40 M aciej N iesiołow ski...; 14.00 
„C udow ne la ta ” (7) — se ria l USA 
(powt. z soboty); 14.30 K o n tak t TV
— A rch iw um  K o n tak tu : P ie lg rzy m ­
ka — „Nie lęka jc ie  się lu d zi” ; i5.30 
Igrzyska  Solidarności — M otoeross;
16.00 Jerozo lim a w yzw olona — film  
dok. N iny T eren tiew  o M iędzynaro­
dowym  Festiw alu  Sztuk i w Jerozo­
lim ie; 17.00 Fam a ’90 — rep.; 17.30 
Bliżej św ia ta  — TV - sat.; 19.00 Wy 
darzen ie  tygodnia; 19.30 G a leria  — 
„D w ójki” — E m ilia  Bohdziew icz i 
R yszard  W iniarski; 20.00 Igrzyska 
Solidarności — G im n asty k a  a r ty ­
styczna i reg a ty  żeglarskie ; 21.30 Pa 
no ram a dnia; 21.45 „O szustw o” (2)
— seria l USA; 22.25 Rozmowy bez 
sek retów ; 23.15 K om entarz  dnia;
23.20 A kadem ia w iersza — Józef 
Czechowicz „Żal".

PONIEDZIAŁEK 211 SIERPNIA

PROGRAM  I

17.10 P rogram  dnia; 17.15 T eleexp- 
ress: 17.311 Rzeczpospolita sam orząd­
na: 18.00 10 m in u t; 18.15 „D ynastia” 
(35) — seria l USA; 19.09 K ino T ele­
ferii „W iew iórcze opow ieści"; 19.30 
W iadom ości; 20.05 T ea tr  T elew izji — 
sp ek tak l na bis — B runo W inaw er 
..Z najom ek z Fiesole” , reż. E dw ard  
Dziew oński; 21.49 K o n tra p u n k t — 
przeg ląd  w y darzeń  k ra jo w y ch ; 22.10 
TV in fo rm a to r w ydaw niczy ; 22.25 
W iadom ości w ieczorne; 22.40 The 
D ud i’s — preg r. rozr.; 23.15 „D yna­
s tia ” (35) —- se ria l USA (powt.). 

PROGRAM  II
15.00 P o w itan ie ; 15.30 „C apital c ity ”
(3) — seria l ang.; 16.25 W idziane z 
G dańska — rep.; 16.45 O jczyzna — 
polszczyzna; 17.00 Kino Rodzinne: 
„Ż uraw  i czap la", cz. 1 — film  prod. 
poi. (powt.); 18.00 P ro g ram  lokalny :
18.39 P rzeg ląd  P K F ; 19.00 „B agdad 
C afe” (7) — se ria l prod. USA; 19.30 
M uzycy dzieciom ; 20.00 A uto - Molo
- Fan - K lub; 20.30 S tud io  ta je m ­
nic; 21.30 P an o ram a  dnia; 21.45 „Ca­
p ita l c ity ” (8) — se ria l prod. ang.;
22.40 M oje książki — A n ty k w a ria t;
23.00 Ig rzyska  Solidarności — T u r­
n ie j żużlów}”  23.45 K om entarz  dnia;

WTOREK 21 SIERPNIA

PROGRAM  I
8.90 Dzień dobry ; 9.00 W iadomości;

9.10 T eleferie  „Tęczowy m usic-box”;
9.40 K ino T eleferii „ 'ta jem n icza  wy 
sp a ” (9) — seria l prod. czech.; 10.10 
„W icher czasów ” (7) — seria l prod. 
b razyl.; 17.10 P ro g ram  dn ia; 17.15 
T eleexpress; 17.30 G orące linie; 18.00
10 m in u t; 18.15 „D y n astia” (36) — 
se ria l USA; 19.00 K ino T eleferii 
„W iew iórcze opow ieści” ; 19.30 W ia­
domości; 20.05 „W icher czasów ” (7)
— seria l prod. b razyl.; 21.00 T elew i 
z ja  z podziem ia; 22.00 Ig rzy sk a  So­
lidarności — Pokaz w a lk  w schodu;
23.00 W iadom ości w ieczorne; 23.15 
„D y n astia” (36) - se ria l USA (powt.).

PROGRAM  I I
* ■aJ—ll.oo .i L.ie- ,v oaiiuam ow a;

5.00 P an o ram a  om a; a.l« „ u lic a  Se­
zam kow a — p iugr. u ia 'dzieci; 9.10 
„^an ta  i ia ro a ra  — seria l USA;

CNN — n e a a iin e  N ew s (w ersja  
oryg.); 19.15 M agazyn 'i v Sm adam o 
w ej; U .00 P o w itan ie ; la.lU Dookoła 
św ia ta  — W R PA ; la.4l» S tud io  A k­
ty w n e j TV ; ltt.uo K o n ta k t TV — W 
kom aK cie ze św ia tem ; 17.00 „H isto­
r ia  H ollyw oodu” (7) — se ria l dok. 
prod. U sa;. 18.80 P ro g ram  lokalny ;
13.30 M odlitw a w ieczorna; 18.50 P ro ­
pozycje „D w ójk i” ; 19.00 „N iedziela 
B arabasza" — now ela  film ow a T P  
(1972 r.J, reż. Jan u sz  K on d ra tiu k ;
19.30 K le jno ty  k u ltu ry  — film  dok.
o B iskupinie  i L egnicy; 20.00 P rze ­
boje Bogusław a K aczyńskiego — 
K rzysztof P en d ereck i w Ł ańcucie;
21.00 W yw iady Iren y  Dziedzic; 21.30 
P an o ram a  dnia; 21.45 „K ażdy obraz 
to cała  h is to ria” — ang. film  fab. 
(1985 r., 80 m in.); 23.05 K om entarz  
dnia.

Ś R O D A  22 S I E R P N I A

P R O G R A M  I

7.40 E xspress gospodarczy; 8.00 
Dzień dobry ; 9.00 W iadom ości; 9.10 
T eleferie  „A ltan k a" ; 9.10 Kino T e­
le ferii „Legendy św ia ta"  — „D obry 
a m e u r"  — se ria l prod. kanad .; 10.05 
„D y n astia” (37) — seria l prod. USA; 
10.50 Po sześćdziesiątce — m ag. d la 
w szystk ich; 16.15 P ro g ram  dnia;
16.20 Sport — MŚ w  k a ja k a rs tw ie  — 
Poznań ’90; 16.40 T eleexpress; 17.00 
Ig rzy sk a  Solidarności — Mecz p iłk i 
nożnej; 19.00 K ino T eleferii „W ie­
w iórcze opow ieści” ; 19.30 W iadom oś 
ci; 29.05 „D ynastia” (37) — serial 
USA: 29.55 Kozielsk — rep. z te re ­
nu byłego grobu  polskich oficerów  
w ZSRR; 21.25 S port — MŚ w k a ja ­
k a rs tw ie  — Poznań  ’90: 21.55 Zaw ­
sze po 21-szej — m ag .; 22.35 W iado­
mości w ieczorne; 22.50 W eźcie i Izy 
nasze — film  dok.

PRO GRAM  II
•7.55—11.00 T elew iz ja  Śn iadan iow a;

8.60 P an o ram a  dnia; 8.10 „Ulica Se­
zam kow a” — progr. d la  dzieci: 9.10 
„San ta  B a rb a ra ” (30) — se ria l USA; 
18.80 CNN — H eadline  New s (w er­
sja  oryg.); 10.15 M agazyn TV Ś n ia­
dan iow ej: 15.00 Pow itan ie ; 15.30 E x- 
press gospodarczy: 16.00 K on tak t 
TV — W k on takcie  z gw iazdam i;
17.00 ..Szpital na p e ry fe riac h ” (8) — 
serial prod. czech.: 18.00 P ro g ram  Io 
k a ln y ; 18.30 M agazyn „102"; 19.00 
„T a n n e r” (3) — seria l prod. USA:
19.30 G aleria  37 m ilionów ; 20.0# 
„S iódem ka” w „Dwrójce” — „V er- 
m ee r” — frane. film  dok.: 29.30 R u ­
ra  — ren. z uroczystości jub ileuszo­
w ych X -Iecia k lu b u  jazzow ego we 
W rocław iu: 21.80 Ze w szystk ich  
stron  — Nie ty lk o  tu lip a n y  — rep. 
M arka  M aldisa  z H olandii: 21.30 Pa 
no ram a dnia: 21.45 „W lab iry n c ie”
— seria l TP: 22.15 T elew izja  nocą;
23.90 K om entarz  dnia.

, , KO LEG ILM i A ndrzej Buck (red ak to r naczelny) A ndrzej G a jda  (sek reta rz
redakcji), L ucyna M ałachow ska-G rabow ska Czesław M arkiew icz E dw ard j .  Mincer. Kon 
rad  S tang lew icj ZESPÓL: Anna Bulat-Racz.yńska. Leszek K ru tu lsk i-K rechow icz  (fotore­
p o rte r) K rystyna K uibicka (redak tor techniczny k ierow nik  redakcji) W itold M iehorzow-

D R U li: D ru k arn ia  P rasow a ZW P Zielona G óra,“ ul. R eja 5.
R edakcja  zastrzega sobie p raw o sk racan ia  tekstów . M ateriałów  nie zam ów ionych nie zw ra camy



KURIER ZIELONOGÓRSKI
U  N A S

#  C e n tra la  P rz e m y s łu  N a fto w e ­
go w  N ow ej Soli z in ic ja ty w y  p ra  
cow ników . Z a k ła d u  G o sp o d a rk i 
P ro d u k ta m i N a fto w y m i C P N  w 
Ż ag a n iu  o f ia ro w a ła  ż ag a ń sk iem u  
Z espo łow i O p iek i Z d ro w o tn e j 70 
m ilio n ó w  z ło tych . Z a te  p ien iąd ze  
k u p io n y  zo sta ł z e s ta w  R tg  d la  Od 
d z ia łu  C h iru rg ic zn e g o . J e s t  to  n o ­
w o czesn e  u rz ąd z en ie , k tó re  pozw ą 
la na  sz y b k ą  o ra z  d o k ła d n ą  d ia g ­
n o s ty k ę  c iężk ich  p rz y p a d k ó w  po- 
u ra  zow ych.

Z O Z w  Ż ag a n iu  i jego  p a c jen c i 
d z ię k u ją !
ijr W  L u b sk u  p rz e b y w a ją  n a  obo 
zie ta n e c z n y m  m ło d z i cz ło n k o w ie  
K lu b u  T a ń c a  T o w a rz y sk ie g o  „ J a ­
cek " p rzy  z ie lo n o g ó rsk im  D om u 
H a rc e rz a . W w a k a c y jn y m  tu r n ie ­
ju  tan e cz n y m , k tó ry  zak o ń czy ł 
p ie rw sz y  tu rn u s  obozu n a jle p s i o - 
k a za łi się  Mariusz. M ądry i Ania  
Sikora o raz  B artek T abersk i i 
P atrycja  Kasa.
-{.}'■ W k ra jo b ra z ie  p o lity c z n y m  Zie 
lo n o g ó rsk ieg o  p o ja w ia ją -  się "coraz 
to  n o w e  o d c ien ie . O s ta tn io  — P o ­
ro z u m ien ie  . C e n tru m  i RO A D . 
Szczegóły  — obok.

K ilk a  z ie lo n o g ó rsk ich  spó łek  za 
m ie sz an y c h  je s t  w s ły n n ą  ju ż  „a le  
rę  a lk o h o lo w ą ”. Z aw sze  w ie rz y ­
liśm y  w  o p e ra ty w n o ść  lu d z i z Z a 
c h o d u  (n aszego  k ra ju )...
-,7- N a m a jo w e  w y b o ry  do s a m o rz ą ­
dó w  W o jew ó d zk i K o m isa rz  W y­
b o rczy  o trz y m a ł z b u d ż e tu  p a ń ­
s tw a  1 m ld  400 m l z ło tych . Czy 
został-o coś na. n a s tę p n e ?

N ie p rz e b ra n e  t łu m y  b y ły  w sobo 
tę  św ia d k a m i w e jśc ia  m ło d e j p a ry  
do  z ie lo n o g ó rsk ieg o  U rz ęd u  S ta n u  
C y w iln eg o . P a n  s t r a ż a k  i w y b r a n ­
k a  d o sta li się ta m  przez... okno , 
w p ro s t z d ra b in y  s tra ż a c k ie j  u -  
p rz e jm ie  p o d s ta w io n e j p rzez  jego 
k o leg ó w  w  g a lo w y ch  m u n d u ra c h . 
G ra tu lu je m y  i życzym y dużo 
szczęścia!

W w ie lu  szk o łach , zw łaszcza  
w ie jsk ic h , od  1 w rz eśn ia  je d y n y m  
jęz y k iem  o bcym  b ęd zie  ro sy jsk i. 
C h araszo ...

U l. T e re sy  n a  św . T e re sy , ul. 
U rszu li n a  św . U ru s z u l i .u l .  Z y ty  n a  
św . Z y ty , ul. L e n in a  na... D y sk u s ja  
n a  te m a t  z m ian  u lic  w  sto licy  wo 
je w ó d z tw a  t rw a  n a d a l. Do r ę k o ­
czy n ó w  jeszcze n ie  doszło...

<jl>)
U R ZĄD W OJEW ÓDZKI 

IN FO RM UJE
K ie ro w n ic tw o  W ydzia łu  O c h ro ­

ny  Ś ro d o w isk a  U rzęd u  W ojew ódz 
k ieg o  w Z ie lo n e j G órze  z ap ra sz a  
p rz e d s ta w ic ie li  ru c h ó w  ekolog icz  
n y c h  i o rg a n iz ac ji, k tó ry c h  celem  
je s t o c h ro n a  ś ro d o w isk a , n a  sp o t­
k a n ie  w  d n iu  23 s ie rp n ia  (c zw a r­
tek ) o godz. 12 w  sa li 215 (II p.) 
UW .

O m ó w io n e  z o s tan ą  m eto d y  
w sp ó łd z ia ła n ia  a d m in is t ra c ji  r z ą ­
d o w e j z ty m i o rg a n iz a c ja m i, w y ­
s łu c h a n e  ich  o c z e k iw a n ia  i p ro p o ­
zycje  w sp ó łp ra cy .

<j>
D nia  16 s ie rp n ia  1990 r. o godz.

18.00 w  B u d y n k u  D y d a k ty c z n y m  
W SInż. w  Z ie lo n e j G ó rze, p rz y  ul. 
P o d g ó rn e j 50. r a d n i  R a d y  M ie j-  
-kiej z a p ra sz a ją  n a  sp o tk a n ie  w y 
b o reó w  z o sied la  W azów .

W biurze... bez pracy
W nie tak od leg łych  czasach, 

gdy praca „szukała lud zi” istn ia ­
ły sob ie  w y d zia ły  zatrudnienia . 
G dy zaczęło  je j bakow ać utw orzo  
no — o ironio —  biura p r a c y ,  
w ojew ód zk ie  i rejon ow e. Jedno z 
nich m ieści się w Z ielonej G ó­
rze.

I łe je s ta c ja  b e z ro b o tn y ch  n ie 
je s t  z p e w n o śc ią  z a ję c ie m  w dz ięcz  
n y m , je d n a k  k to ś  m u si to  ro b ić . 
Z d e c y d o w a n ie  p rz y je m n ie j  je s t  
szu k ać  k o m u ś p ra c y  i w  k o ń cu  
ją  znaleźć.

Jak dotąd, w  zie lonogórsk im  biu 
rze zarejestow ało  się  ok. 2900 o- 
sób. N a jw ięcej sp ecja listek  i sp e ­
cja listów  od ekonom ii, bu dow nic­
tw a i ro ln ictw a, i. w y k szta łcen iem  
średnim  i w yższym . Jest także ar 
c liitek t, tech nolog  drew na, k ilku  
nau czycie li.

P e w n a  g ru p a  b y w a lcó w  b iu ra  
o s ta tn io  jak o ś  n ic  m ia ła  czasu  p ra  
co w ać  i p ra w d o p o d o b n ie  ż ad n e j 
ro b o ty  n ie  p o d e jm ie  w  n a jb liż sz e j

p rzy szłości. P rz y c h o d z ą  tu  by  się 
z a re je s tro w a ć  no i... w z iąć  z a s i­
łek . D o d a tk o w a  s tó w k a  zaw sze  się 
jirz y d a , no  nie!

N a jn iż szy  zas iłek  w y n o s i 120 ty  
s ięcy  z ło ty ch , n a jw y ższy  ok. 714 
ty s ięcy . W p ie rw szy m  k w a ta le  b ez  
ro b o tn y  o trz y m u je  go w  w y so k o ś­
ci 70 p ro c . sw o je j o s ta tn ie j  p e n ­
sji, p ó źn ie j 50 i 40 pi-oc.

B iu ro  zo b o w iązan e  je s t  p ro p o ­
n o w ać  p ra c ę  ty lk o  zg o d n ą  z d o tąd  
w y k o n y w an ą . O czy w iście  p ro p o n u  
je  ta k ż e  z a ję c ia  p o k re w n e . O koło  
600 osób  z z a re je s tro w a n y c h  m a  
ju ż  z a tru d n ie n ie . M o gliby  je  m ieć
i in n i. C óż je d n a k  począć, sk o ro  
n p . k ie ro w c a  słu żb o w eg o  F ia ta  
n ie  chce  p rz e s ią ść  się  n a  Ż u k a , a  
ta k ą  w ła śn ie  o fe r tę  z łożyło  m u  b iu  
ro . In n y  p rz y k ła d : C zesi z a p ro s i­
li 15 p a ń  do jed n e g o  ze sw o ich  
z a k ła d ó w  d ro b ia rs k ic h . W y n ag ro ­
d zen ie  w  k o ro n a c h , p ra c a  p rz y  ta ś  
m ie . B iu ro  z w ró c iło  s ię  do ok. 50 
b e z r o b o t n y c h  k o b ie t, a le

ty lk o  sześć  z a d e k la ro w a ło  chęć  w y  
jaz d u . T rz e b a  go b y ło  (w  p rz e d ­
dzień) odw ołać... te k s ty ,  tro c h ę  n ie  
p rz y je m n o śc i, n a  szczęśc ie  p re z y ­
d e n t  H av e l o n iczy m  się n ie  d o ­
w iedzia ł...

S p ó łd z ie ln ia  „ P o s tę p ” w  Z ie lo ­
n e j G ó rze  sz u k a ła  lu d z i n a  p rz y ­
u czen ie  do zaw o d u  sz w a c z -o b u w - 
n ik . Z aW arła  n a w e t z b iu re m  urno 
w ę. S k ie ro w a n o  ta m  60 osób, 28 z 
n ich  w zięło  u d z ia ł w  szk o len iu , a  
p a cę  p o d ję ły ... c z te ry . O fe r ta  „ P o ­
s tę p u ” n a d a l  je s t a k tu a ln a .  A fa c h  
to  d o b rze  p ła tn y .

Z te g o ro c z n y m i a b so lw e n ta m i też  
d z iw n a  s p ra w a . P rz y c h o d zą , r e je s ­
t r u ją  się , p rz y jm u ją  — lu b  n ie  —  
o fe r ty  lecz  p racę  p o d e jm u je  n ie  
w ielu . „B ytem  na w a k acjach ” a l­
bo  „R obiłem  badania". —  m ó w ią . 
In n a  rzecz, że z a k ła d y  z am ias t 
m ło d y ch  w o lą  p rz y ją ć  e m e ry tó w
i re n c is tó w .

I n ie s te ty , z w a ln ia ją  n a d a l.  „N o 
w i ta ” n a  p rz y k ła d  in fo rm u ję , że 
p la n u je  p o ż eg n a n ie  45 osób . N ie ­
b a w em  p rz y jd ą  tu , do re jo n o w eg o  
b iu r a  p ra c y

<ił»>

R O A D
w Zielonegórskiera
W w o je w ó d z tw ie  p o w s ta je  g r u ­

pa  in ic ja ty w n a  R u ch u  O b y w a te l­
sk ieg o  — A k c ja  D e m o k ra ty c z n a . 
J e j  c e lem  je s t  d o p ro w a d ze n ie  do 
s p o tk a n ia  o rg a n iz a c y jn e g o  z u - 
d z ia łem  l id e ró w  RO A D .

Z a in te re so w a n i u c z e s tn ic tw e m  
w  g ru p ie  m ogą p rz esy ła ć  sw e zgło 
sz e n ia  n a  a d re s :  K rz y sz to f  P ru o -  
n a l, u l. H e n ry k a  B ro d a te g o  9. 
68-100 Ż ag a ń , lu b  n a  a d re s  K o m i­
te tu  O b y w a te lsk ie g o  „ S o lid a rn o ść ” 
w o j. z ie lo n o g ó rsk ieg o  — ul. Boh. 
W e s te rp la t te  30, 66-954 Z ie lo n a  
G ó ra , te l. 59-27.

(l>)

Porozumienie Centrum
K ilk a  d n i  te m u  w  Z ie lo n e j G ó­

rze  p o w sta ło  R e g io n a ln e  B iu ro  O r 
g a n iz a c y jn e  P o ro z u m ie n ia  C e n ­
tru m .

W jego  sk ła d  w eszli s e n a to ro ­
w ie  R P  — E d w a rd  L ip iec  i W ale ­
r ia n  P io tro w sk i o raz  W ito ld  C zar 
n eck i, K rz y sz to f  K a liszu k , S te fa n  
M ik u ła , J a k u b  P ie k a rc z y k , A n ­
d rz e j P rz y b y lsk i, J a n u s z  R a jc h e
i M a re k  W ojtow icz.

S ied z ib a  m ieśc i się  p rz y  b iu rze  
K o m ite tu  O b y w a te lsk ie g o  ..Soli­
d a rn o ść ” w oj. z ie lo n o g ó rsk ieg o . 
A d re s  — Z ie lo n a  G ó ra , u l. Boch. 
W e s te rp la t te  30, te l. 59-27. W szy­
sc y , k tó ry m  b lisk ie  są  tre ś c i g ło ­
szone  p rz ez  P o ro z u m ie n ie  C e n ­
tru m , m o g ą  p rz y jść  tu  w  go d z i­
n a c h  8— 11, od p o n ie d z ia łk u  do 
p ią tk u . (j)

Lwo wiacy za  Lwowsk ą
Z ie lo n o g ó rsk i o d d z ia ł T o w a rz y ­

s tw a  M iło śn ik ó w  L w o w a  z ra d o ś  
cią  p rz y ją ł  w iad o m o ść , iż k o m i­
s ja  ds. n a z e w n ic tw a  u lic  R a d y  
M ie jsk ie j w Z ie lo n e j G órze  z a ­
p ro p o n o w a ła  d la  d o ty ch c za so w e j 
u iicy  N o w o tk i, n azw ę  — L w o w ­
sk a . T ak i w ła śn ie  by ł w n io sek  
od d z ia łu .

N a jeg o  o s ta tn im  z e b ra n iu  człon 
k o w ie  T M L  z o b o w iąza li się  s f i­
n a n so w a ć  k osz t w y k o n a n ia  tab lic  
z p ro p o n o w a n ą  n a zw ą . J a k  c z y ta ­
m y w  p iśm ie  p o d p isa n y m  przez  
p a n ią  B eatę  J ile k , s e k re ta rz a  o d ­
dz ia łu , L w o w iacy  d b ać  b ęd ą  o to, 
ab y  i c h  u lica  s ta ła  się  je d n ą  z 
p ię k n ie js z y c h  w  m ieśc ie .

P rz y p o m in a m y , że o s ta te cz n ą  
d ecy z ję  o n o w y ch  m ia n a c h  z ie lo ­
n o g ó rsk ich  u lic  p o d e jm ie  ra d a  
m ie jsk a . (p)

PR Y W A T N E  ARCH IW UM  
M AJO RA

„Jeżeli będę zm uszony, m oże u- 
ja w n ię  n iektóre dokum enty, kom  
prom itu jące  n iek tórych  fu n k cjo ­
nariuszy i tych , którzy nas w ery  
f ik o w a li” — o d g ra ż a ł się  n a  ła ­
m ach  „N o w ej" zw o ln io n y  z z ie lo ­
n o g ó rsk ie j p o lic ji m a jo r  Z b ig n ie w  
T. W y n ik a ło b y  z tego, że czołow y 
p o litru k  W U SW  p ro w a d z ił  d o d a t­
kow o  n a  w ła sn ą  rę k ę  b iu ro  d e te k  
ty w is ty c z n e . H o b b y s ta  czy z ap o ­
b ieg liw y ?

KAŻDA PL ISZ K A  
SW Ó J OGO NEK  CH W ALI

D e m e n tu je m y  k rą ż ą c ą  po m ie ś ­
cie p lo tk ę : w ojew od a  Jarosław  Ba 
rańczak nie był autorem  lis tu  po­
chw alnego , w yd ru k ow an ego  na 
pierw szej stron ie  „G azety L u b u s­
k ie j”. W ie rn y  c z y te ln ik  J a ro s ła w

B., k tó re m u  u d a ło  się  z rob ić  in te ­
re s  d z ięk i ro z m ó w k o m  p o lsk o -n ie  
m ieck im , f irm o w a n y m  p rzez  „ L u ­
b u s k ą ”, z n a n y  je s t  w y łą cz n ie  je j 
re d a k to ro m .

P I O T K i
i  a  n t  g j c w

P U ST Y  G A B IN E T

M ija  ty d z ie ń  za ty g o d n ie m , a 
g a b in e t w icew o jew o d y  — w ciąż  
bez  g o sp o d a rza . J e d n i w olą  k a r ie  
rę  n a u k o w ą , in n y c h  n ie  k u s i r z ą ­
dow a gaża. D a w n ie j b y ło  się  z no 
m e n k ła tu ry ,  te r a z  — z ła p a n k i?  
E k o n o m iśc i, k ry ć  się!

CU K R ZYCA PKL

N a je d n y m  z* z ie lo n o g ó rsk ich  
b u d y n k ó w  o d k ry liś m y  tab licz k ę : 
„ S to w a rzy sz e n ie  C h o ry c h  n a  C u ­
k rzy cę  P R L ”. O so b iście  teżt ch o ro  
w a liśm y  i w c a le  n ie  b y ło  n a m  siad  
ko.

ZW IĄZKO W A PR O H IB IC JA ?

N ie z a re je s tro w a n a  po ra z  d iu -  
gi „ S o lid a rn o ść  80" g ro z i „n ac isk a  
m i”. W Z ie lo n e j G ó rze  n a ja k ty w ­
n ie jsz a  k o m ó rk a  tego  zw iązk u  
d z ia ła  w  „P o lm o s ie ” . Z a k rę c ą  k u r  
k i?

BICIE... ŚM IE T A N Y

Id ą c  w  n asze  ś lad y , „G az e ta  
L u b u s k a ” d ru k u je  p rzep isy  k u l i ­
n a rn e .  P ro p o n u je  m ięd zy  in n y m i 
f a ł s z y w i e  b i tą  śm ie ta n ę , do ­
d a ją c  p rzy  ty m : „ ten  p rz ep is  w a r  
to z a p a m ię ta ć  i ro b ić  z n iego  uży 
tek  p rzez  cały  r o k ”. H a, m a  się  to 
w ie lo le tn ie  d o św ia d c ze n ie .

KK
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